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W czasie wizyty g łowy państwa Mongoli i w Polsce — 
prezes spółdzielni rolniczej w Wo l i Młockie j w r ę -
czył D. Sambu tradycyjny bochen chleba i sól 

W N A S T Ę P N Y M NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

I N N Y M I : 
+ Obszerny fotoreportaż z 

p i e l g r zymki księży — b. 
w ięźn iów obozu koncentra-
cy jnego Dachau do M o -
nachium, Włoch i R z y m u 

• Echa Bastyl i i w Jemelnicy 
nad Odrą 

+ Trzec i odcinek „Dia logu z 
przeszłością" 

^ Czyte lnik wypowiada się, 
dlaczego przywiąza ł się do 
„ T y g o d n i k a " 

P O Z A T Y M : L ist Grzybka • 
Mart inka pisze dla młodzie-
ży • Dobre rady od serca • 
Ko lumna o wakac jach ^ Sport 
+ i inne ar tykuły i zdjęcia. 

W Z a m k u Książąt Piastowskich w Słupsku otworzono w czerw-
cu wys tawę fotografi i prasowej , pełną zaskakujących zdjęć. 
Zakonnica w siodle? To nie tylko oryginalne zdjęcie, ale 
i rzadkie zjawisko. Naj lepszy okazał się St. Jakubowski z Gl iwic 

Kiedyś była to wspaniała re -
zydencja magnatów, dziś po -
wszechnie dostępne muzeum 
w Łańcucie. Jest tu piękny 
hotel dla turystów, wspania -
ły park będący rezerwatem 
przyrody, a także muzeum 
powozów, jedyne tego typu w 
Europie. Kto jedzie w Rze-
szowskie koniecznie niech^ 
odwiedzi muzeum w Łańcuc ie ! 

Od początku tego roku toczą się rozmowy polityczne rządu 
polskiego z rządem Niemieckiej Republiki Federalnej . Kluczo-
w y m ich problemem jest uznanie granicy na Odrze i Nysie 
za ostateczną. W połowie czerwca, w przededniu w y b o r ó w do 
par lamentów prowincjonalnych (Landtagów) w N R F powró -
cił z rozmów w Bonn wiceminister J. Winiewicz, który na lot-
nisku Okęcie udzielił w y w i a d u dziennikarzom polskim i 
granicznym. Bliższe szczegóły — w informacj i na str. 

Teatr „Pantomima" jest dyscypliną 
sztuki dość popularną; dla głuchonie-
mych jest to jedyny teatr, który od-
b iera ją na równi z widzami słyszący-
mi. Także w Olsztynie istnieje koło 
amatorów teatru pantomimy, zorgani-
zowane przez Polski Związek G ł u -
chych. Dotychczas przedstawienia ze-
społu oglądało ponad 70 tysięcy w i -
dzów. To dużo jak na zespół amatorski 

Co roku obchodzi się w Polsce Święto 
Morza. Niegdyś było to bardziej ma -
rzenie niż rzeczywistość. Dziś Polska 
jest p r awdz iwym kra jem morskim, 
budowniczym statków, posiadającym 
wielką flotę handlową, rybacką, roz-
iwinięte porty. Oto widok na porl 
[w Gdyni — z Kamienne j Góry 



NAGRODY • NAGRODY • NAGRODY • NAGRODY • NAGRODY 

W I E L K I E G O K O N K U R S U 
Ś W I Ą T E C Z N E G O 
Tygodnika Polskiego 

Od kilku już lat co roku w numerze 
gwiazdkowym „Tygodnika Polskiego" ogła-
szamy W I E L K I K O N K U R S Ś W I Ą T E C Z N Y 
Z N A G R O D A M I , mający na celu rozszerze-
nie rodziny Czytelników naszego pisma. Po-
dobnie też, jak co roku, zachęceni atrakcyj-
nymi nagrodami, liczni Czytelnicy wzięli u -
dział w konkursie, zgłaszając spośród swoich 
krewnych, przyjaciół, znajomych, nowych 
stałych prenumeratorów pisma, którzy tym 
samym również uczestniczyli w konkursie. 

Po zamknięciu konkursu nastąpił moment 
najważniejszy. Odbyło się wśród wszystkich 
uczestników konkursu losowanie cennych 
nagród. Poniżej podajemy listę laureatów 
W I E L K I E G O K O N K U R S U Ś W I Ą T E C Z N E -
G O i serdecznie gratulujemy im z okazji 
tak miłej i atrakcyjnej niespodzianki, jaką 
stanowi wygrana. 

Zdobywca 1 nagrody (numer uczestnictwa 566) p. Franciszek 
GRZEŚKOWIAK z 81 Cagnac - les -Mines - 14, Allée A. Prze-
lot samolotem PLL „LOT" z Paryża do Warszawy i z pow-
rotem dla jednej osoby i 10-dniowy pobyt w Kraju latem 1970 

roku ze zwiedzaniem Warszawy i Krakowa. 
Voyage en avion PLL „LOT" Paris - Varsovie et retour, 10 
jours en Pologne en été 1970 avec visite de Varsovie et 

Cracovie (pour une personne). 

II. N A G R O D A — II-ème P R I X 
P r z y j a z d do Paryża ze swego miejsca zamieszkania i z powrotem, 

latem 1970 roku, 3 -dn iowy pobyt w P a r y ż u połączony ze zwiedzaniem 
związanych z Polską zabytków, zorganizowany przez „ T Y G O D N I K 
P O L S K I " . 

Trois jours à Par is ( voyage al ler-retour payé du lieu de résidence) 
avec visite des monuments et souvenirs de la capitale se rapportant 
à la Po logne — sous la conduite de „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " . 
Nr 547 — Witold N O W A K — 17, rue Voltaire — B I L L Y M O N T I G N Y 

I I I . N A G R O D A I I I - è m e P R I X 

Elektro fon wa l i zkowy — un électrophone portatif 
N r 572 — p. A M B R O Z I A K — 55 -CONSENVOYE 

IV. N A G R O D A — IV-ème P R I X 
10 p ły t polskich — 10 disques polonais 

Nr 146 — Mieczysław P R O C H — 1, rue de Darmstad app. 112 — 
ÎO-TROYES 

V. N A G R O D A — V-ème P R I X 
Polsk i obrus w y s z y w a n y lniany + 6 serwetek. 
Une nappe brodée en lin et 6 serviettes de Pologne. 

N r 143 — P a n i W Ł O D A R C Z Y K — Clos des Ang l a i s e s — 9 5 - P O N T O I S E 

VI. N A G R O D A — V l -ème PR IX XI . N A G R O D A 

Po l sk i obrus w y s z y w a n y ln iany . 
U n e nappe b r o d é e en l in de Po l ogne . 

N r 119 — P a w e ł P O Z I E M S K I — 100, 
rue des Martyrs de la Résistance — 

5 9 - L A M B E R S A R T 

VII . N A G R O D A Vl I -ème P R I X 

ln iana Po l sk i k o m p l e t do k a w y — 
s e r w e t a i 6 s e rwe t ek . 

C o m p l e t pour un se rv i ce à c a f é (une 
nappe et 6 serv ie t tes po lonaises ) . 
N r 554 — M m e C Z A P U L A — 28, rue 
de M a u b e u g e — 6 2 - M A R L E S L E S M I -

N E S 

VIII . N A G R O D A — 
VlI I -ème P R I X 

R a d i o t r an zy s t o r owe 
rad i o à transistors. 

un poste de 

N r 167 — P a n P O R T K A — 8O -CON-
T A L M A I S O N p / A L B E R T 

IX. N A G R O D A — IX-ème P R I X 

5 p ł y t po lsk ich — 5 disques polonais . 
N r 173 — L e o p o l d Z I E B O W I C Z — 77, 
rue du V i n a v e — G R A C E B E R L E U R 

(Be l g i que ) 

X. N A G R O D A X-ème P R I X 

Po l ska s e rwe ta w e ł n i a n a (pasiak ł o -
w i c k i ) — se rv i e t t e déco ra t i v e de la 
rég ion de Ł o w i c z . 

N r 561 — Jean B I E R N A T — 75, rue 
de la Répub l i que — 93-ST . D E N I S 

Xl-ème P R I X 

Po l ska poduszka we łn i ana . U n cous-
sin de la ine po lona is f a i t ma in . 
N r 002 — p. ( I I M I M A — 12, rue 

V i a r d i n — Î O - T R O Y E S 

XII . N A G R O D A — 
XII -ème P R I X 

10 ks iążek po lsk ich — 10 l i v r e s p o -
lonais . 
N r 153 — Józe f K A M I Ń S K I — 35, rue 

G o r k i — 9 3 - B L A N C M E S N I L 

XIII . N A G R O D A — 
XIII -ème P R I X 

8 ks iążek po lsk ich — 8 l i v r es po -
lonais . 
N r 582 — J. O G R O D N I C Z A K — 105, 
rue D e j a r d i n — 4 3 2 0 - M O N T E G N E E 

(Be l g i que ) 

XIV . N A G R O D A — 
XIV -ème P R I X 

12 r ę c zn i ków ln ianych . U n comp l e t 
de 12 torchons de l in de Po l o gne . 
N r 567 — P a n i C H O D A N O W S K A — 10, 
rue C l emenceau — 6 8 - W I T T E N H E I M 

X V . N A G R O D A — 
XV -ème P R I X 

Ż e l a z k o e l ek t r y c zne — un f e r à r e -
passer é l ec t r ique-

N r 997 —• p. B E R C — 2, rue des 
Chênes — 2 5 - S O C H A U X 

XVI . N A G R O D A — 
XVI -ème P R I X 

Ekspres do k a w y — un express à 
ca fé . 
N r 569 — A n d r é B R Z Y S K I — L e 

Dauph in I I — 3 8 - L A M U R E 

XVI I . N A G R O D A — 
XVI I - ème P R I X 

Suszarka 
c h e v e u x . 

do w ł o s ó w un séchoir 

N r 539 — P a n i G A N C A R Z — R u e des 
D a m e s — 5 9 - J E N L A I N 

XVII I . N A G R O D A — 
XVI I I - ème P R I X 

6 po lsk ich r ę c zn i ków ln ianych — 
6 torchons de l in de Po l o gne . 
N r 590 — W ł a d y s ł a w F U R M A N — 221, 
rue P a u l Janson — 4 3 2 1 - G R A C E B E R -

L E U R (Be l g i que ) 

XIX . N A G R O D A — 
XIX -ème P R I X 

E l e k t r y c z n y m ł y n e k do k a w y — un 
mou l in à c a f é é lec t r ique . 
N r 573 — K a z i m i e r z T U T A J — 25, 

route de V i c h y — 03-G A N N A T 

X X . N A G R O D A — 
XX-ème P R I X 

3 po lsk ie r ęczn ik i ln iane — 3 to r -
chons de l in de Po l o gne . 
N r 563 — M a r i a n D Ą B R O W S K I — 146, 

Bd . de G r e n e l l e — P A R I S 15-ème 

Oprócz w y ż e j w y m i e n i o n y c h osób 20 
nag ród poc ieszenia o t r z y m u j ą nastę-
p u j ą c y uczestn icy Konkursu : 

1) N r 017 — H e l e n a B A R A N — 7, rue 
P a u l Lou i s Cour r i e r — 
9 3 - A U L N A Y S O U S B O I S 

2) N r 108 — p. C L I K — Impasse Saint 
E p v r e — 5 4 - B L E N O D L E 
P O N T A M O U S S O N 

95-

8, 

rue 
44-

3) N r 541 — p. L u d w i k D Z I E D Z I C — 
12, A l l é e A - C i t é des 
A g n e a u x — 5 9 - M O N T I -
G N Y E N O S T R E V E N T 

4) N r 007 — p. H A Ł K A — 39-bis, rue 
Et i enne Cheva l i e r — 
A R G E N T E U I L 

5) N r 116 — p. Józe f J A L O C H A 
rue R o l a n d Ga r r o s 
8 7 - L I M O G E S 

6) N r 036 — p. J A N K O W S K I — 
19-Grand Biesse — 
N A N T E S 

7) N r 577 — p. K L U C Z Y N S K I — 7, 
P l a c e St. P i e r r e — 7260 
P A T U R A G E S (Be l g i que ) 

8) N r 131 — p. K R A W I E C — 17, rue 
du Coche — 78-ST. G E R -
M A I N E N L A Y E 

9) N r 536 — p. S tan i s ław K R U K — 73, 
rue de la G a r e — 59-
V I C Q P / F R E S N E S 

10) N r 147 — p. M A C I A K — Hôp i t a l de 
N a v a r r e — 62, route de 
Conches — 2 7 - E V R E U X 

11) N r 136—-p. M A T U L E W I C Z — 14-
C R I S Y pa r J O R T 

12) N r 111 — p. M I C H A Ł O W S K A — 71, 
rue Debbos — 3 3 - B O R -
D E A U X 

13) N r 038 — p. P E Z E T T A — 32-bis, 
rue L . B lanc — 6 O - M O N -
T A T A I R E 

14) N r 158 — p. P O M I E T L A R Z — 243, 
avenue de la F o r ê t — 77-
D A M M A R I E L E S L Y S 

15) N r 159 — p. S E N D L A K — 61, av . de 
S a x e •— 6 9 - L Y O N 3 - è m e 

16) N r 020 — p. Joseph S O B O L — 27, 
rue de Ca l i x — 1 4 - C A E N 

17) N r 110 — p. Z y g m u n t Ś W I E C H — 
Be i r e le F o r t — 21-par 
G E N L I S 

18) N r 126 — p. Joseph U F I R — 62, 
C i t é Au l i chon — 4330 
H O L L O G N E S / P I E R R E 
(Be l g i que ) 

19) N r 115 — p. Et i enne W A L C Z A K — 
Les H o m p s C81 — 81-
C A G N A C L E S M I N E S 

20) N r 127 — p. Joseph Z Y G M U N T — 
Ch. 8352 — R A T E R S C H E N 
(Suisse) 



0 czym trzeba wiedzieć 
przekraczając granicę Polski? 

O k r e s l e t n i s p r z y j a w i ę k s z e m u n i ż w i n n y c h p o r a c h r o k u r u - co i w j a k i c h i l o ś c i a c h m o ż n a d o P o l s k i z a w i e ź ć i co z n i e j 
c h o w i t u r y s t y c z n e m u . C o r a z l i c z n i e j w y j e ż d ż a j ą do P o l s k i R o - ? w y w i e ź ć b e z o p ł a t y c e l n e j . D l a n i c h i n f o r m a c j a , j a k ą z a m i e s z -
d a c y i o b y w a t e l e r ó ż n y c h p a ń s t w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a m i e s z - cza rny , b ę d z i e r a c z e j p r z y p o m n i e n i e m o b o w i ą z u j ą c y c h p r z e p i s ó w , 
k a j ą c y za g r a n i c ą . W s z y s t k o w s k a z u j e , że r o k o b e c n y b ę d z i e . P r z y d a s ię n a t o m i a s t o n a p r z e d e ' w s z y s t k i m t y m , k t ó r z y o d w i e -
j a k d o t y c h c z a s — r e k o r d o w y m p o d t y m w z g l ę d e m . W ś r ó d l i c z - t % , b y ł i w p o l s c e l u b w y b i e r a j ą s ię d o K r a j u p o r a z 
n y c h w y c i e c z k o w i c z ó w w i e l u w y j e d z i e d o K r a j u m e p o r a z * u y 

p i e r w s z y — ci n a o g ó ł z n a j ą o b o w i ą z u j ą c e p r z e p i s y c e l n e , w i e d z ą p i e r w s z y . 

A w i ę c : w da l s z ym c iągu o b o w i ą z u j e 
w Po l sce rozporządzen i e ministra han-
dlu zagranicznego P R L z 1 paźdz i e rn i -
ka 1965 roku w sprawie zwolnień od 
należności celnych oraz od ograniczeń 
przywozu i wywozu . W zależności od 
r ó żnych okol icznośc i z w i ą z a n y c h z 
p r z ek roc z en i em po l sk i e j g ran icy (czas 
poby tu , cel i td. ) p r z e w i d u j e się z w o l -
n ien ia z należnośc i ce lnych .poszcze-
gó lnych podróżnych . 

0 Zwolnieniu, zarówno przy przy-
wozie jak i wywoz ie podlegają przed-
mioty osobistego użytku, upominki oraz 
te przedmioty, których rodza j i ilość 
nie świadczą o ich przeznaczeniu na 
sprzedaż lub do wymiany. 

T a k a jest zasada genera lna . Szczegó -
ł o w o na l e ży ją r o zumieć nas tępu jąco : 
za przedmioty codziennego użytku u -
waża się — odzież, b ie l i znę, obuw ie , 
p r z y b o r y t oa l e t owe i inne drobne 
p r z e d m i o t y pod r ę c zne — w po t r z eb -
n e j i lości . 

Zwolnieniu od na leżnośc i ce lnych 
p o d l e g a j ą też p r z y w i e z i o n e ze sobą a r -
tykuły spożywcze, l ecz w ok reś l one j 
i lości. T o s a m o do t y c z y napo jów alko-
holowych oraz pap i e rosów , z zas t rze -
żen iem, ż e mogą je przywieźć osoby 
powyże j lat 17. 

Z w r a c a m y szczegó lną u w a g ę na ten 
przep is rodz i com, k t ó r z y w y s y ł a j ą s w o -
j e dz iec i do Po l sk i na ko lon i e i obozy 
le tnie . 

9 L ek i , ś rodki sani tarne i w y r o b y 
k o s m e t y c z n e w n i ew i e l k i ch i lościach —• 
to r ó w n i e ż a r t yku ł y osobis tego u ż y t -
ku. W p r z y p a d k u j a s k r a w e g o p r z e k r o -
czenia i lości okreś lonych p r zep i sami 
p r z e d m i o t ó w w ł a d z e ce lne mogą a lbo 
n a d w y ż k ę oc l ić a lbo pozos taw ić w de -
pozyc i e d o c h w i l i w y j a z d u z K r a j u . 

9 Z a p r z e d m i o t y osobistego uży tku 
u w a ż a s ię r ó w n i e ż podręczne przed-
mioty służące do wykonywan ia z awo -
du, na p r z y k ł a d m a s z y n ę do pisania, 
d r obne narzędz ia l ekarsk i e itp., także 

d w a apara ty f o t og ra f i c zne , 1 a m a t o r -
ski w ą s k o t a ś m o w y aparat f i l m o w y , 1 
l o rne tkę . Z a l i c z a m y tu też g r a m o f o n , 
rad io t r anzys to rowe , przenośny m a g -
ne to f on , sprzę t s p o r t o w y i tu r y s t y c z -
n y ; m y ś l i w i po o t r z y m a n i u spec j a lne -
go z e zwo l en i a m o g ą p r z y w i e ź ć r ó w n i e ż 
b r oń palną, kró tką . 

D o t e j g rupy za l i c zamy r ó w n i e ż w y -
r o b y z me ta l i sz lachetnych, kamien i e i 
p e r ł y naturalne. W y m i e n i o n e w y ż e j 
p r z e d m i o t y podróżny p o w i n i e n w y -
w i e ź ć z e sobą p r z y p o w r o c i e do k r a j u 
zamieszkan ia . Jeże l i k t ó r yś z p r z e d -
m i o t ó w się zuży ł lub zag iną ł — obo -
w i ą z k i e m właśc ic i e la jest u d o w o d n i ć 
ten falkt. 

9 N i e za l e żn i e od zwo ln i eń p r z e d -
m i o t ó w uży tku osobistego, zwolnieniu 
od należności celnych podlegają upo-
minki i inne przedmioty, k t ó r e w w o z i 
p od ró żny do Po lsk i . P r z e d m i o t y te na -
l e ż y zgłos ić w y s z c z e g ó l n i a j ą c p i s e m -
nie ich i lość. 

Osoby do la t 17, k tó re n ie pos iada ją 
w ł a s n e g o paszportu, a p r z y j e ż d ż a j ą do 
Po l sk i w r a z z r odz i cami l ub op i eku -
n a m i n i e pos iada ją p r a w a do z w o l n i e -
nia od cła u p o m i n k ó w i innych p r z e d -
m i o t ó w u w a ż a n y c h za nie p r z e znaczo -
ne do u ż y t k u osobistego. 

9 Poza przedmiotami, które zostały 
wyże j wymienione zwolnieniu podlega-
j ą przy przywozie przedmioty, za któ-
re cło nie przekracza 1500 złotych, a 
przy wywoz ie — kiedy zakupione w 
Polsce przedmioty nie przekraczają 
wartości r ynkowe j łącznie 1000 złotych. 

Ocleniu nie podlegają również przed-
mioty zakupione w Polsce, jeśli, po -
dróżny wykaże, że ich wartość rynko -
w a odpowiada kwocie, j aką wymieni ł 
w polskich punktach wymiany dewizo-
we j . W y j ą t e k stanowią artykuły spo-
żywcze, które można nabyć wyłącznie 
za zagraniczne środki płatnicze w spec-
jalnych punktach sprzedaży „Baltona". 

9 P r z y o k a z j i z w r a c a m y r ó w n i e ż 
uwagę , że n iedopuszcza lne jest^ a na -
w e t karalne przywożenie do Polski po l -
skich banknotów płatniczych zakupio-
nych za granicą. Trzeba również pa -
miętać, że nie wolno wywozić z Polski 
obcych środków płatniczych zakupio-
nych w Polsce. 

A w i ę c , aby n ie by ło n i eporozumień . 
S tosu jąc s ię do o b o w i ą z u j ą c y c h w P o l -
sce p r z e p i s ó w ce lnych i d e w i z o w y c h 
un ikn i emy ich, a w a k a c j e spędzone w 
K r a j u b ę d z i e m y w s p o m i n a ć d ługo i 
p r z y j e m n i e . 

NOWY NUMER 
ORGANU FKAE 

„ E U R O P A " •— czasop ismo w y d a w a -
ne przez F e d e r a c j ę K o m b a t a n t ó w 
A l i a n c k i c h w Europ ie , o k t ó r y m p a -
rokro tn i e p i sa l i śmy już, u k a z u j e się 
nadal . Ostatn io w y d a n y zosta ł n u m e r 
na 2—3 t r ymes t r r . 1970, o b e j m u j ą c y 
s ze r eg bardzo c i e k a w y c h m a t e r i a ł ó w . 
Jul iusz So l eck i p isze o Po l s ce w os ta t -
n i e j w o j n i e („2078 j ours de lu t te du 
peup le po lona i s " ) . Są w s p o m n i e n i a o 
w a l k a c h P o l a k ó w w B e l g i i (R . S a l e m -
bier ) , o l o tn i c tw i e po l sk im w e F r a n -
c j i w okres ie I I w o j n y . P i s m o z a w i e -
ra i n f o r m a c j e o ż y c i u o r g a n i z a c y j n y m 
Fede ra c j i , zamieszcza s y l w e t k i w y -
b i tnych dz ia łaczy i zas łużonych Z m a r -
łych. 

D la c z y t e l n i k ó w n ie z n a j ą c y c h j ę z y -
ka po lsk iego , i n t e r esu jących się ż y -
c i em po lsk im, a szczegó ln ie s p r a w a m i 
komba tanck im i , „ E u r o p a " jest ba rd zo 
c i ekawą l ek turą . 

Z M A R Ł R Z E Ź B I A R Z 
AUGUST Z A M O Y S K I 
W miejscowości Saint -CIar -

de-Rivière, pod Tuluzą, zmarł 
(19. V.), wybi tny polski rzeźbiarz 
August Zamoyski . W posiad-
łości, w której odwiedził artystę 
„Tygodnik" przed ki lkoma laty, 
Zamoyski pracował nieustannie. 
Ostatnimi pracami jego były : po-
sąg kardynała Sapiehy dla ka -
tedry wawe l sk i e j i nie dokoń-
czone Wniebowstąpienie. 

August Zamoyski, urodzony w 
1893 r. w Jabłoniu na Podlasiu, 
pochodził ze starego, historyczne-
go rodu. Osobowość swą tworzył 
sam, szukając w łasne j p rawdy , 
w łasne j wiz j i artystycznej i 
własnego miejsca w świecie. By ł 
nie tylko znakomitym rzeźbia-
rzem, zachowującym najlepsze 
tradycje tej dziedziny sztuki ku -
cia własnoręcznie w kamieniu, 
ale jednocześnie i pisarzem. P r a -
ce jego z zakresu filozofii sztuki 
p r ze j aw ia j ą chrześcijański mi -
stycyzm. 

W e Franc j i mieszkał od 1924 r., 
ale przez dłuższy okres przeby-
wa ł w Polsce. Należał do k ra jo -
wych towarzystw, był znakomi-
tym narciarzem i kolarzem. K i l -
kakrotnie odbył na rowerze tra-
sę N icea -Zakopane . 

Lata wo jny i pierwsze powo -
jenne dziesięciolecie spędził w 
Brazylii , gdzie brał udział w 
przygotowaniu nowego pro jek -
tu budowy stolicy tego kra ju . Po 
przyjeździe do Franc j i nawiązał 
kontakt z Politechniką W a r -
szawską i przez d w a lata pro-
wadzi ł wyk łady na Wydz ia le 
Architektury tej uczelni. 

D z i e ł a Z a m o y s k i e g o z n a j d u j ą 
się w Muzeum N a r o d o w y m w 
Warszawie , w Muzeum Rzeźby 
Współczesnej w Wi lanowie , w 
Brazyl i i — m.in. pomnik Chopi -
na w Rio de Janeiro — a także 
i w e Francj i . Sztuka polska tra-
ci w Zmar ł ym wielkiego artystę. 

NIEBEZPIECZNE HOBBY 
WE wszystkich kra jach świata mno-

żą się szeregi zbieraczy przeróżne-
go rodza ju przedmiotów: znaczków 
pocztowych, starych l istów i sta-

rych rupieci, odznak, butelek, nalepek hote-
lowych, kartek pocztowych, pudełek po za-
pałkach, af iszy, maszynek do golenia, żela-
zek do prasowania itd. Ruch to na ogół po-
żyteczny, niekiedy bardzo pouczający, a co 
na jważnie jsze pozwa la jący na wytchnienie 
po c iężkie j pracy zawodowe j , oderwanie się 
od codzienności, przeniesienie się nie jako w 
inny świat, k tóry stanowią ulubione pa-
miątki . 

N i e jest to jakaś rzecz całkowicie nowa, 
gdyż i dawnie j nie brakowało zbieraczy, by -
l i to jednak zwyk l e ludzie bogaci, przede 
wszystk im magnaci mogący sobie pozwol ić 
na zakup drogich obrazów, broni, dyp l omów 
cennych dokumentów, dywanów, rzadkich 
monet, au togra fów wie lk ich lub znanych 
osobistości. W naszych czasach ruch zbiera-
czy bardzo się upowszechnił w na jszerszym 
tego słowa znaczeniu, stał się szeroko demo-
kratyczny, nie ogranicza się p r zy t y m j edy -
nie do rzeczy wysoko wartośc iowych czy 
specjalnie cennych, ale przede wszystk im 
do przedmiotów, które w mil ionach sztuk 
wędru ją codziennie na śmietniki. P r z e d m i o . 
ty te zestawione jednak pod p e w n y m ką-
tem, uporządkowane przez zbieracza ze 
znawstwem i troską, nabierają już innego 
znaczenia i stają się jako kolekcja czymś w 

rodza ju specjal istycznego zbioru muzeal-
nego. 

K t ó ż b y jednak przypuszczał, że ten poży -
teczny ruch o charakterze g łównie r o z r y w -
k o w y m zostanie wyzyskany pol i tycznie. Na 
pewno nie jeden z Czy te ln ików spo jrzy z 
n i emym zapytaniem i zarazem zdz iwien iem 
na takie stwierdzenie, nie domyśla jąc się 
nawet jak to moż l iwe. A jednak moż l iwe . 

Otóż ostatnio na ogromną skalę lansowa-
ne jest w N iemieck ie j Republ ice Federa lne j 
przez pewne koła zbieranie pamiątek hit le-
rowskich: szty letów, odznak, dystynkcj i , f o -
tograf i i , książek, itp., itp i p r zechowywan ie 
ich z kultem jako re l ik tów narodowe j prze-
szłości. Pows ta ją z t ym i hi t lerowskimi przed-
miotami specjalne sklepy lub działy w ist-
nie jących już antykwariatach. 

Zb ieractwo tego typu nie ogranicza się 
zresztą do samej N i emieck ie j Republ ik i 
Federalnej , przenika stąd do sąsiednich kra-
j ó w — Belgi i , Holandii , Austr i i a ostatnio 
także do Francj i . Ma to określony cel. 

M a przywróc ić legendę o bohaterskiej i 
dżentelmeńskie j L u f t w a f f e , o Kr iegsmar ine , 
a nawet o „bohatersk im" Wehrmachcie . Na 
upartego SS można uznać za f o rmac j ę god-
ną potępienia — uważa ją niemieccy re -
wiz joniśc i — ale Wehrmacht , marynarka i 
lotnictwo, to by ł y przecież szlachetne f o r -
macje . Dotar ły aż pod Moskwę, Len ingrad 
i na Kaukaz . 

Oczywiśc ie o tym, że np. Wehrmacht od 

p ierwszych dni września 1939 dokonał w 
Polsce w ie lu pospol i tych zbrodni, łamiąc za-
sady prawa wojennego, nikt z hobbystów nie 
wspomina. O bombardowaniu pociągów 
ewakuacy jnych z cywi lną ludnością lub po-
c iągów z rannymi, oznaczonych Cze rwonym 
Kr z y ż em , przez „dżente lmeńskich" lo tn ików 
Hermana Georinga, też nikt z tych ludzi nie 
słyszał. O zbrodniczych wyczynach nie-
mieck ie j marynark i wo j enne j , choćby ty lko 
wymien i ć zatopienie statku koło Madagas-
karu, k tó ry w styczniu 1943 wióz ł z Bl iskie-
go Wschodu do A f r y k i Po łudn iowe j 500 po l -
skich dzieci w raz z nauczycie lkami i pie-
lęgniarkami, też nikt z nich nie słyszał, a 
p r zyna jmn ie j udaje, że nie słyszał lub wręcz 
zaprzecza, by to było moż l iwe . A w i e m y 
przecież dobrze, że nie by ł to wypadek od-
osobniony. 

Skoordynowanie zbieractwa z propagan-
dą na rzecz „dżentelmeńskich r y c e r z y " 
Ado l f a Hit lera, Hermana Georinga i admi-
rała Doenitza ma swó j określony cel pol i -
tyczny. N i e jest to zbieżność przypadkowa, 
lecz z rozmys łem ustalona. Wysz ła z kół 
niedobitków I I I Rzeszy i neonazistów, k tó rzy 
n igdy nie pogodzi l i się z klęską brunatnej 
armii, j e j lotnictwa i marynarki . Chcą teraz 
oczyścić przestępców z ich zbrodni dokona-
nych w latach w o j n y na frontach i w kra jach 
okupowanych, utrwal ić ich pozyc ję , rzekomo 
dodatnią, na kartach historii Niemiec. W 
t ym świet le maniakalne zbieractwo pamią-
tek hit lerowskich staje się j ednym z e lemen-
tów działa jących na rzecz n i e zwyk l e g roź -
nej idei, która ty l e cierpień przysporzyła 
światu w I I wo jn i e światowe j , szczególnie 
zaś Europie. 



Francusko-polska umowa filmowa 

M N I E J F I L M Ó W 
A L E ZA TO DOBRYCH 
O p i n i a p a n a A n d r é A s t o u x 

W czerwcu podpisano w Warszaw ie polsko-francuską umowę o współpracy 
f i lmowej . Pod dokumentem złożyli podpisy: wiceminister Kultury i Sztuki — 
Czesław Wiśniewski i generalny dyrektor Narodowego Ośrodka Kinematograf i i 
Ministerstwa Kultury Francj i And ré A S T O U X . Jest to pierwsza u m o w a w hi -
storii kontaktów kinematografii obu k ra j ów . Otwiera ona szerokie możliwości 
dalszego rozwo ju współpracy i wymiany f i lmowej . Tę wiadomość podały ofic-
jalne agencje nie wnikając , oczywiście, w detale zawartego porozumienia. Z w r ó -
ciliśmy się więc do And ré Astoux z prośbą o wyjaśnienia a także podzielenie 
się z nami swymi wrażeniami z pobytu w Polsce. P . And ré Astoux (z l ewe j ) wita się z wicemin. Czesławem Wiśn iewsk im 

— Mam nadzieją — p o w i e d z i a ł A n -
dré A s t o u x — że podpisana umowa 
doczeka się jak najszybszej realizacji. 
Już rozpatruje się pewne projekty, 
przygotowuje szkice następnych. Ani 
Polakom ani Francuzom nie brakuje 
polotu i pomysłów. Nie przypuszczam 
więc abyśmy mieli kłopoty z doborem 
tematów do wspólnie produkowanych 
filmów. Obie strony są jednak zgodne 
aby raczej ograniczyć ilość produko-
wanych wspólnie filmów na korzyść 
jakości. A więc raczej mało, ale d ob -
rych filmów, dostępnych dla szerokie j' 
publiczności. 

— K o p r o d u k c j a to j e d e n z p u n k t ó w 
u m o w y , a inne? 

-— Przewidujemy duże ułatwienia dla 
ekip realizujących filmy w obu kra-
jach, tzn. polskich realizujących we 
Francji i francuskich w Polsce. Chodzi 
tu o sprzęt techniczny ciążki, kosz-
towny i niewygodny w transporcie, 
techników itd. Obie strony zobowiąza-
ły się do maksymalnego popierania 
rozpowszechniania filmów drugiej stro-
ny. 

— T e n ostatni punkt jest s zczegó l -
n i e w a ż n y d la P o l s k i gd z i e f i l m y f r a n -
cuskie z n a j d u j ą s ię na p i e r w s z y m m i e j -
scu na l iśc ie f i l m ó w zagran icznych . 
N i e s t e t y , od lat f i l m y po l sk i e n ie m o -
gą się doczekać w ł ą c z e n i a i ch do n o r -
m a l n e g o ro zpowszechn ian ia . C z y u l e g -
n ie t o zmian ie? 

— Nie mam niestety takich możli-
wości jak minister Wiśniewski i pozo-
staje nam głównie droga perswazji. 
Wobec filmów polskich zastosowane 
zostaną specjalne zniżki, zachęcające 
dystrybutorów do włączenia tych fil-
mów do repertuaru stałego poszczegól-
nych kin. Podobnie przedstawia się 
sprawa z klubami i kinami studyjny-
mi. Ich właściciele są na ogół gorący-
mi miłośnikami- filmu polskiego i nie 
sądzę abyśmy mieli trudności. Szero-
kiemu wprowadzeniu filmów polskich 
na ekrany francuskie będą służyły or-
ganizowane nadal „Tygodnie Filmu 
Polskiego". Muszę dodać, że ostatni, 
który odbył się w październiku ubieg-
łego roku w Paryżu, odniósł ogrom-
ny sukces. Pozostaje jeszcze spra-
wa tematyki polskich filmów i tu 
chciałbym być dobrze zrozumiany. 
Wiedząc o ogromnych cierpieniach na-
rodu polskiego w czasie ostatniej woj-
ny, o jego bohaterskiej walce rozumie-
my dlaczego wiele polskich filmów po-
święca się temu okresowi. Trzeba jed-
nak zrozumieć, że Francuzi również 
przeszli przez wojnę. Może nie tak o-
krutną ale też mają za sobą cieżkie 
przeżycia. Nie chcą już wracać do tego 
okresu. Stąd polskie filmy, podobnie 
jak francuskie zresztą, poświęcone tym 
czasom nie mogą liczyć na powodzenie. 
Osobiście żałuję tego, ale jest to fakt. 
Natomiast wszystko co mówi o dniu 
dzisiejszym, o jutrze, może liczyć na 
żywe zainteresowanie. 

— W e F r a n c j i dz ia ła od n ieca łego 
roku G r o u p e de Reche r ches e t d 'Essais 
C inématog raph iques , t z w . G R E C . C z y 
sądz i P an , ż e o d e g r a ona j akąś r o l ę iw 
r ea l i z owan iu p o l s k o - f r a n c u s k i e j u m o -
w y ? 

— Zadaniem GREC jest pomaganie 
młodym, zdolnym twórcom zarówno w 
dziedzinie krótkiego jak i długiego me-
trażu. Widziałem ostatnio kilka pierw-

szych filmów, zrealizowanych w ra-
mach GREC. Sądzę, że tych twórców 
•na pewno zainteresują perspektywy 
współpracy z jedną z najgłośniejszych 
kinematografii w okresie powojennym 
— kinematografią polską. 

— I w r e s z c i e p y t a n i e o P a n a w r a ż e -
nia z poby tu w Po lsce . 

— Nie chciałbym aby to co powiem 
było odczytane jako grzecznościowe 

formułki czy objaw kurtuazji. Przy-
jeżdżając do Połski zrealizowałem s w o -
je dawne, strasznie dawne marzenia. 
Urodziłem się po pierwszej wojnie 
światowej w rodzinie, w której ideały 
wolności, obrony Ojczyzny były ciągle 
podkreślane. Wiele mówiło się o Pol-
sce, o bohaterstwie jej żołnierzy. Cho-
pin był zawsze obecny w naszym do-
mu. Na jego muzyce wychowałem się. 

Wymarzony wyjazd do Polski ciągle 
odkładał się. Dopiero teraz mogłem go 
zrealizować. Zarówno moja żona jak 
i mój najbliższy współpracownik i za-
stępca — René Fijec odkryli wspaniały 
kraj do którego będziemy wszyscy 
chcieli jak najszybciej powrócić. Być 
może już niedługo, na najbliższy urlop. 

Janina P A Ł Ę C K A 

Polska inteligencja w Belgii 

PAN PROFESOR z L0UVAIN 
O d k ą d p a m i ę t a — p ł y w a ł , u w i e l b i a ł w o d ę , m a r z y ł w dz i ec ińs tw ie o d a l e k i c h m o r s k i c h 

p o d r ó ż a c h . W y c h o w a n y n a W i l e ń s z c z y ź n i e , w k r a i n i e ty s i ąca j ez io r , m i e s z k a n i e c T r o k ó w 
z n a n y b y ł j u ż w ch ł op i ę cych l a t ach ze s w o j e j s p o r t o w e j p a s j i . Jeszcze w szkole ś r edn i e j , 
n a j c h ę t n i e j spędza ł czas n a N a r o c z u , p i ę k n y m j ez io r ze , u b r z e g ó w k t ó r e g o mieśc i ł się 
o ś r o d e k s p o r t ó w w o d n y c h . W 1933 r o k u p o s t a n o w i ł z r e a l i z o w a ć s w o j e n a j w i ę k s z e m a -
r zen i e : w s t ą p i ć d o w a r s z a w s k i e g o In s ty tu tu W y c h o w a n i a F i zycznego . P o j e c h a ł , zda ł e gza -
m i n . D o p i e r o p o t e m s p y t a ł s ię i le k o s z t u j e czesne . Z a p i s a ł s u m ę . N i c z n a u k i : mies iąc 
e d u k a c j i k o s z t o w a ł w ó w c z a s ty le , co mie s i ę czna p e n s j a nauczyc i e l ska . W r ó c i ł w i ę c d o 
r o d z i n n y c h T r o k ó w . . . 

T a k a by ła d roga do sportu dr Czes-
ł awa Wielkiego, dziś p ro f e so ra w y c h o -
w a n i a f i z y c z n e g o na un iwe rsy t e c i e w 
L o u v a i n . 

— Co było da le j panie profesorze? — 
p y t a m y p. W i e l k i e go . 

— Zac zą ł em p r a c o w a ć w seminar ium 
nauczyc i e l sk im w Trokach , aby zapra -
cować i zaoszczędz ić p i en i ędzy na p r z y -
szłą naukę, z k t ó r e j n ie z am i e r za ł em 
r e z y g n o w a ć . P o za t y m od d a w n a b y ł e m 
z w i ą z a n y z oś rodk i em w o d n y m na N a -
roczu. Ż e g l a r s t w a uczy ł m n i e sam w i e l -
k i gen. Mariusz Zaruski. Jako 16-letni 
ch łop iec b y ł e m już ins t rukto rem ż e g l a r -
sk im, a p ó ź n i e j kap i t anem żeg lug i p r z y -
b r ze żne j . W s z y s c y w o d n i a c y w i e d z ą , ż e 
są to dob r e k w a l i f i k a c j e do nauczania 
ż eg la rs twa . Zos ta ł em k o m e n d a n t e m o -
środka. D o b r z e się p racowa ło , zresztą 
w o d a to b y ł m ó j ż y w i o ł od dz i ec ińs twa . 
Chc ia ł em j ednak w da l s z ym c iągu u -
czyć się. 

— Zdążył pan zrealizować przed w y -
buchem w o j n y swo je marzenia? 

— N i es t e t y nie, choć b y ł e m ju ż na 
pó łme tku . W 1938 r o k u w s t ą p i ł e m w 
W a r s z a w i e na A k a d e m i ę ( już n ie i n -
s ty tu t ) W y c h o w a n i a F i z y c znego . Z ra -
c j i mo i ch w y s o k i c h k w a l i f i k a c j i ż e g l a r -
sk ich ja, s tudent I roku, p o p r o w a d z i -
ł em kurs ż eg l a r s twa d la k o l e g ó w z 
t r zec i ego roku. T o b y ł p o w ó d do d u -
m y ! A po t em, w i a d o m o , w y b u c h ł a w o j -
na. W o j s k o , obóz j en i eck i w W o l d e n -
bergu . N i e by ł o t a m jez iora , n ie by ł o 
n iczego, co b y j e p r z y p o m i n a ł o , a j e d -
nak z o r g a n i z o w a ł e m d la t o w a r z y s z y 
n i edo l i kurs w y c h o w a n i a f i z y c znego . 
Ń i e m o g ł e m be z tego żyć... 

— Co potem? 

— W ę d r ó w k a po F r a n c j i , w r e s z c i e -— 
Be lg ia . D o b i ł e m do L o u v a i n , w s t ą p i -
ł em na un iwersy t e t . U p a r ł e m się, że 
tu już m u s z ę skończyć studia. D l a c z ego 

szy Po l ak uzyska ł em dok to ra t na U n i -
w e r s y t e c i e w Louva in . Dz iś pos i adam 
r ówn i e ż ty tu ł p ro f eso ra i p r a c u j ę w 
Ins ty tuc i e W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o , 
k t ó r y jest częścią sk ładową w y d z i a ł u 
m e d y c z n e g o un iwersy t e tu w L o u v a i n . 

pan da le j czynnie 

właśn i e w L o u v a i n ? Cóż , zakocha ł em 
się. Jak pr zys ta ł o na spor towca , p o d -
czas... m e c z u t en isowego . A l e to by ło 
późn ie j . N a j p i e r w m i e s zka ł em w L i è g e 
i... u p r a w i a ł e m sport . C h o d z i ł e m p i ln ie 
na w y k ł a d y , uczy ł em. N i e by ł o w B e l -
g i i j ez ior , a le m i a ł e m w zanadrzu inną 
namię tność — s ia tkówkę . B y ł o w ó w c z a s 
w Be l g i i w i e l u P o l a k ó w , m ł o d y c h ludzi , 
k t ó r zy s tud i owa l i na w y ż s z y c h ucze l -
n iach i tak j ak ja p a s j o n o w a l i się p i ł -
ką. Spośród n a j l e p s z y c h w y ł o n i l i ś m y 
r ep r e z en tac j ę S t owar zys zen ia S tuden -
t ó w Po l sk i ch w Be l g i i i zaczę l i śmy 
r o z g r y w a ć ostre mec z e z Be l gam i . N i e -
d ługo zdoby l i śmy m i s t r z o s two akade -
m i c k i e t e g o k r a j u . M i e l i ś m y w i e l u k i -
b i c ó w , r ó w n i e ż w ś r ó d B e l g ó w , k t ó r z y 
z n i e m a ł y m t rudem skandowa l i nasze 
t rudne po lsk ie nazw iska . N a 52 r o z e -
g rane mec z e w y g r a l i ś m y 51. Ta jedna 
j edyna p r z eg rana m ia ła s w o j ą g ł ęboką 
p r z y c z y n ę : pop r z edn i ego w i e c z o r a ż e -
n i l i śmy naszego z a w o d n i k a K o w a l s k i e -
go. S lub by ł uroczys ty , p r z y j ę c i e w e -
selne w y s t a w n e . Jako kap i tan d r u ż y -
n y z l e k k i m p r z e ra żen i em p a t r z y ł e m 
jak mo i z a w o d n i c y wznoszą toasty . R a -
no na bo isko p r zys z l i n i ewyspan i , w y -
g l ą d a j ą c y j ak pó ł tora nieszczęścia, a 
n i e spo r t owcy . M e c z zawa l i l i śmy . A l e 
za t o każdy z nas pami ę t a ślub K o -
walsk iego . . . 

— Wreszcie, po latach, upragniony 
dyplom wychowania fizycznego? 

— T a k . A l e na t y m n ie kończy ł y 
s ię m o j e a m b i c j e i mar zen ia . P o s t a n o -
w i ł e m d a l e j r o z w i j a ć m o j e badan ia nad 
spor tem, już n i e j ako student, l ecz p r a -
c o w n i k n a u k o w y U n i w e r s y t e t u w L o u -
va in . I n t e r e s o w a ł y m n i e zw łaszcza g r y 
zespo łowe , g ł ó w n i e s i a tkówka . Z a c z ą -
ł em pisać i p u b l i k o w a ć p race nauko -
w e na ten temat . Dz i ś m a m na konc ie 
75 pub l i ka c j i n a u k o w y c h . Jako p i e r w -

— Czy uprawia 
sport? 

— Tak , choć nie in t ensywn ie , n i e 
m a m już 20 lat . Cieszę się, że syn lub i 
g r ę w tenisa, a córka p ł y w a n i e . O d 
p e w n e g o czasu wspó łp ra cu j ę z t o w a -
r z y s t w e m European Phys i ca l Educat ion 
Worksh ip , z r z e s z a j ą c y m c z ł o n k ó w r e -
k r u t u j ą c y c h się spośród nauczyc ie l i i 
p r a c o w n i k ó w ku l tu ry f i z y c z n e j w A— 
m e r y c e oraz zachodn ie j Europ ie . U u -
b i e g ł y m roku z ramien ia tego t o w a -
r z y s t w a p o p r o w a d z i ł e m kurs i n f o r m a -
c y j n o - d y d a k tyczny , w k t ó r y m udz ia ł 
w z i ę l i nauczyc i e l e w y c h o w a n i a f i z y c z -
nego z K a l i f o r n i i . Ce l em z a r ó w n o t e g o 
kursu, j ak i innych jest z a z n a j o m i e n i e 
ku r san t ów z r o z w o j e m i a k t u a l n y m 
s tanem ku l tu r y f i z y c z n e j w r ó ż n y c h 
k r a j a c h Europy . Ja z m o i m i p o d o p i e c z -
n y m i o d b y ł e m trasę, k tó ra p r o w a d z i ł a 
p r z e z Ang l i ę , Be lg i ę , N R D , Po l skę , 
Z S R R , R u m u n i ę i Czechos ł owac j ę . 

N a j d ł u ż e j , r zecz j asna , z a t r z y m a l i ś m y s i ę 
w P o l s c e . Z w i e l k ą r a d o ś c i ą î w z r u s z e n i e m 
p o k a z y w a ł e m m o i m K a l i f o r n i j c z y k o m m i a -
sta, o b i e k t y s p o r t o w e , „ m o j ą " A k a d e m i ę 
W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o , s tad iony . . . K u r -
sanc i b a r d z o b y l i z t e go p o b y t u w p o l s c e 
z a d o w o l e n i , t y l k o d o k u c z a ł i m u p a ł , a p r o -
g r a m k u r s u n i e p r z e w i d y w a ł z a p o z n a n i a s i ę 
ze s p o r t a m i w o d n y m i . P o s t a n o w i ł e m tę l u -
k ę u sunąć w kur s i e , k t ó r y p o p r o w a d z ę w 
r o k u p r z y s z ł y m i k t ó r y r ó w n i e ż p r o w a d z i ć 
b ędz i e p r zez w i e l e k r a j ó w , w t y m p r z e z 
P o l s k ę . C h c i a ł b y m p o k a z a ć m o i m p o d o p i e c z -
n y m g ó r y i Z a k o p a n e , o r a z z a t r z y m a ć s i ę 
t r o c h ę n a d j e z i o r a m i m a z u r s k i m i . D o j e z i o r 
z a w s z e m n i e c iągnie . . . 

— Czy pan profesor jest j edynym 
Polakiem na uniwersytecie w Louva in? 

— Nie , w ś r ó d kad r y n a u k o w c ó w i 
w y k ł a d o w c ó w jest j eszcze k i l ku R o d a -
k ó w . A l e t y l k o ja j e s t em p r o f e s o r e m 
w y c h o w a n i a f i z y c znego . 

— Dziękujemy bardzo za rozmowę i 
w imieniu Czytelników „Tygodnika 
Polskiego" życzymy panu profesorowi 
dalszego powodzenia. 

A . Z . 
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Więzi Tuluzy 
z P o l s k ą 

TU L U Z A , dziś „s to l i ca e l ek t r y c znośc i " a ongiś —ł sztuki i l i t e ra tury , j 
na leży do t ych miast f rancusk ich , k t ó r e są z łączone z Po l ską tysdęcz- < 
n y m i w ę z ł a m i ku l tu ra lnymi . Po c zą t ek ich g in i e gdz i eś w zam i e r z ch - ' 
ł e j przeszłości . t 

W d r u g i e j p o ł o w i e d w u n a s t e g o stulec ia p a n o w a ł a nad h r a b s t w e m Tu luza < 
-wnuczka Bo l e s ł awa K r z y w o u s t e g o , a córka W ł a d y s ł a w a I I W y g n a ń c a , ks i ę ż - ( 
n i czka po lska R y x a . D z i e j e t e go panowan i a są nas tępu jące : k r ó l e w s k a t a j 
córa poś lubi ła p o c z ą t k o w o k ró l a K a s t y l i i A l f o n s a V I I , zos ta jąc k r ó l o w ą , ( 
a n a w e t — jak ją n i ek tó r zy k r on ika r z e p r z e z y w a j ą — cesa r zową Hiszpani i . ( 
P o śmierc i m ę ż a młodz iu tka j eszcze w d o w a w y s z ł a za R a j m u n d a Be range r , j 
ks ięc ia s u w e r e n n e g o Barce l ony i P r owansa l i i " (stol ica w A r l e s ) . Z a c h o w a ł y s i ę , 
w s p o m n i e n i a w k ron ikach z t y ch czasócw o sądach s p r a w o w a n y c h p r z e z R y x ę t 
-w Grasses (n i eda l eko N ice i ) , w okres ie j e j p o w t ó r n e g o w d o w i e ń s t w a . 

W k i l ka lat po śmierc i d rug i ego ma ł żonka , polska ks iężn iczka poś lubi ła , 
z p o w o d ó w po l i t y c znych R a j m u n d a , h r a b i e g o na Tu luz i e . T e g o już n i e p r z e - / 
:żyła, a l b o w i e m — notu ia k r on ika r z e — i e i z gon nastąpił1 o k o ł o 1176 roku. no tu ją krondkarze 

-K-

W pięćset lat p ó ź n i e j w s ł a w n y m roku 1683, k i edy hu f c e s k r z y d l a t e j husar i i ( 
pod w o d z ą Jana Sob i e sk i e go znios ły pod W i e d n i e m T u r k ó w , Jean Boudé, < 
drukar z k ró l ewsk i , w y d a j e m o w ę k ró l a Jana do h u f c ó w po lsk ich, w y g ł o s z o n ą j 
z namio tu k r ó l e w s k i e g o p r z ed w a l n ą b i twą . T y t u ł t e j u lo tk i , z a t w i e r d z o n y ( 
18 l i s topada 1683 r. p r z e z cenzora p. Santo in , b r zm ia ł : „Harangue du Roy i 
de Pologne, prononcée d la teste de son armée avant le combat donné contre J 
les Turcs, après la levée du siège de Vienne." 

A u dołu: „A Toulouse, par Jeari Boudé, imprimeur du Roy, des Estats1 

Généraux de la Province de Languedoc, de l'université de Toulouse, du clergé < 
et de la Cour". 

P o 1831 r. Tu lu za stała się j e d n y m z miast „zakładowych" ( j ak w Po i t i e rs , J 
Tours , A v i g n o n , D i j o n itd.), w k t ó r y c h w ł a d z e f r ancusk i e r o z l o k o w y w a ł y p o -
w s t a ń c ó w polskich. K i l kudz i e s i ę c iu uczes tn ików w i e l k i e g o z r y w u n a r o d o w e g o < 
os ied l i ło się w ó w c z a s w T u l u z i e w tak z w a n y c h zak ładach. 

P e ł n o jest g r o b ó w po lsk ich na cmentar zu w Tu luz i e . P o t o m k o w i e tych i 
d a w n y c h e m i g r a n t ó w po l i t y c znych w s i ą k l i w m i e j s c o w e spo łeczeńs two , po zo - j 
s t a w i a j ą c p o sobie, na ogó ł b io rąc , j ak na j l eps z e w s p o m n i e n i a i o w ą n i e w i -
d z i a lną w i ą z a n k ę uczuć propolskich sympatii. 

N a g ł ó w n e j u l i cy mias ta i dz iś j eszcze w i d n i e j ą na s zy ldach m a g a z y n ó w j 
na zw i ska na „ s k i " , a na un iwe r sy t e c i e do n i e d a w n a j eszcze w y k ł a d a ł p o t o m e k i 
t e j e m i g r a c j i , z nakom i t y ch i rurg , p r o f e s o r Frenkiel. 

Podczas I w o j n y ś w i a t o w e j szczupła już ba rd zo ko l on i a po lska z s ę d z i w y m < 
l e k t o r e m U n i w e r s y t e t u w Tu lu z i e P . Kozłowskim na cze le z o r gan i z owa ł a [ 
dla o cho tn ików po lsk ich — s ł ynnych „ b a j o ń c z y k ó w " , a p ó ź n i e j dla ż o łn i e r zy i 
a rmi i p o l sk i e j z A m e r y k i , św ie t l i c ę po lską. P r z e d śmierc ią s taruszek-pat r i o ta i 
w r ę c z y ł m i paczkę zd j ę ć z g r o b ó w po lsk ich w Tu luz i e oraz z w y p o c z y n k u ] 
po lsk ich k o m b a t a n t ó w w „Ognisku Polskim." 

Dla p ó ł m i l i o n o w e j w latach m i ę d z y w o j e n n y c h rzeszy w y c h o d ź c ó w Tu luza j 
nadal nie p r z e s t a j e b y ć punk t em a t r a k b y j n y m . T u b o w i e m za ło żony został < 
Związek Osadników Polskich; tu o d b y ł y się t r z y p i e r w s z e z j a z d y osadn ików, < 
a prezes m i e j s c o w e g o „Credit Foncier", A u g u s t i n Couz ine t , został ob rany j 
przez drug i z j a z d osadn ików po lsk ich h o n o r o w y m prezesem Z w i ą z k u . L o s , 
p r z y t y m tak zrządz i ł , że w s z y s t k i e dz iec i t e g o w y b i t n e g o F rancuza t r z y m a ł i 
do chrztu syn pows tańca po lsk iego , znakom i t y publ icysta , w s p ó ł r e d a k t o r J 
tu luzańsk ie j „La Dépêche de Toulouse", Ludwik Jezierski. 

Dziś T u l u z a jest j e d n y m z c e n t r ó w życ i a p o l o n i j n e g o w e F r a n c j i i d la t ego j 
w ł a śn i e za u r z ędowan i a w P a r y ż u r ządu genera ła S iko r sk i ego odby ła s ię ( 
w t y m mieśc ie w i e l k a manifestacja przyjaźni polsko-francuskiej, k t ó r e j 
p r z e w o d n i c z y ł m in i s t e r p r o p a g a n d y pro f . St. Stroński, a uśw ie tn i ł a ją g ra j 
Witolda Malcużyńskiego i j e g o p i ę k n e j ż ony — F r a n c u z k i ( l aureatk i w a r - , 
s z awsk i e go K o n k u r s u Chop inowsk i e go ) . 

T u p r z e b y w a ł w la tach m i ę d z y w o j e n n y c h konsul polskri a p r z y n i m sztab j 
u r z ę d n i k ó w i a g enc j a Banku Polska Kasa Opieki. T u w y c h o d z i ł rrf iesięcznik i 
po lski pod t y tu ł em „Gospodarz Polski". T u w y k ł a d a ł na u n i w e r s y t e c i e l ek to r j 
j ę z y k a po lsk iego . T u z a m i e s z k i w a ł kape lan o k r ę g o w y po lsk i , d z i a ł a j ą c y w ra - , 
mach po ro zumien i a m i ę d z y h i e ra rch iami ka to l i ck im i Po l sk i i F r anc j i . T u i 
z n a j d o w a ł a się ówczesna cent ra la , ,Związku Osadników Polskich". T u w r e s z -
cie z a m i e s z k u j e l iczna, bo p r zesz ło tys ięczna ko lon ia po lska, k tóra z o r gan i -
z o w a ł a s w o j e z w i ą z k i i s t owarzyszen ia . 

Obecn ie , średnie i w y ż s z e zak łady n a u k o w e T u l u z y l iczą w s w y c h s z e r e - \ 
gach dz iec i e m i g r a n t ó w , k tó r zy w okręgu T u l u z y os iedl i l i s ię na stałe, na i 
f e rmach , kopa ln iach i w mieśc ie . W ę z ł y łączące T u l u z ę z Po l ską zosta ły ' 
w i ę c w z m o c n i o n e . 

C o r o c z n y konkurs ś p i e w a k ó w T u l u z y , w k t ó r y m oprócz innych na rodo - 1 

w o ś c i b io rą udz ia ł m łodz i ar tyśc i z Po lsk i , j est k a ż d o r a z o w o dużym p r z e - j 
ż y c i em dla m i e j s c o w e j Po l on i i . A z k o n k u r s ó w t ych w y s z ł o w szerok i ś w i a t , 
k i lku w y b i t n y c h a r t y s t ó w po lsk ich. Z a w d z i ę c z a j ą to Tu luz i e . < 

P 
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B A N K POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
MZUdziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje~wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

P. Stanisław Lewandowicz znany szeroko w rejonie Bernay ogrodnik-szkółkarz 

S T A N I S L A S 
PEPINIERES DE III RCOEUR 

— P i e n i ę d z y nie m o g ę W a m dać, 
ale dam W a m naukę — m a w i a ł o j -
ciec Stanisława Lewandowicza do 
s w y c h dwanaśc i o r ga dzieci . Sam by ł 
l i s tonoszem — „ l i s t o w y m " j ak m ó w i ą 
w K o ź m i n i e , w i ę c t rudno b y ł o w w i e l -
k i e j rodz in i e L e w a n d o w i c z ó w o k a ż -
dą z ł o t ówkę . M i m o skomnych w a r u n -
k ó w mate r i a lnych , w s z y s c y w y s z l i 
j e dnak na ludzi . S tan i s ław , p o d o b -
nie j ak j eden z brac i — zostal i s zkó ł -
k a r z a m i - o g r o d n i k a m i , j eden został 
s to larzem, inny — b lacharzem. K a ż d y 
m i a ł j ak i ś so l idny f a ch w ręku. D o 
dz i s ia j w i ę c Stanisław Lewandowicz 
pamię ta s ł owa o j ca i j e g o w i e l k i w y -
siłek, by dzieci zostały d o b r y m i r z e -
mieś ln ikami . 

T a k w i ę c k o l e j n o wszyscy młodz i 
L e w a n d o w i c z e r o zpoczyna l i naukę 
s w e g o f achu . S tan i s ł aw poszedł do 
szko ły o g r odn i c z e j w K o ź m i n i e . M ia ł 
szczęście — t r a f i ł na św i e tnego f a -
chowca . D y r e k t o r e m szko ły by ł i n ż y -
n ier o g r o d n i c t w a p. Józef Marciniec, 
c z ł ow i ek w i e l c e w y k s z t a ł c o n y i m o c -
ny w s w o i m fachu. S tud i owa ł w i e l e 
lat za granicą — by ł r ówn i e ż w s ł yn -
n e j szko le s zkó łka r sko -og rodn i c z e j w 
Wersa lu , z którą następnie pozostał 
w s ta ł ym kontakc ie . Co roku w y s y ł a ł 
w i ę c d w ó c h na j zdo ln i e j s z y ch s w y c h 
uc zn i ów na p r a k t y k ę do F ranc j i . P o 
skończen iu szkoły k o l e j p r z ypad ła na 
S tan is ława L e w a n d o w i c z a . I tak w 
1934 r oku t r a f i ł do Be rnay . 

— C ię żk i e b y ł y począ tk i m e g o po -
by tu w e F r a n c j i — w s p o m i n a dziś p. 
Stanisław Lewandowicz . — P raca b y -
ła od św i tu do późnego w i ec zo ra . J ę -
z yka nie zna łem, ż yc i e by ł o tu inne 

niż w K o ź m i n i e . N i e m n i e j gdy po r o -
ku skończy ł em p r a k t y k ę i zapropono-
w a n o mi pracę , p r z y j ą ł e m j ą . Chc ia -
ł em zarob ić t rochę p i en i ędzy , by w 
Po l sce kupić z i emię i p r a c o w a ć dla 
siebie. I tak p r zys zed ł r ok 1939, 
mob i l i zac ja , Coë tqu idan, N o r w e g i a . P o 
kap i tu l ac j i p o w r ó c i ł e m do F r a n c j i ; 
n i ewo la , uc ieczka z n i e w o l i i znowu.. . 
Be rnay . 

W 1941 r oku S tan is ław L e w a n d o -
w i c z nie by ł już sam. Ożen i ł się z 
siostrą s w e g o ko l eg i po f a chu — F r a n -
cuza, k tó rą znał j e s zcze sprzed w o j -
ny . Pani Germaine, k t ó r e j rodz i ce 
z a j m o w a l i się r ó w n i e ż o g r odn i c twem, 
stanęła odtąd t w a r d o z a w o d o w o obok 
męża . T r u d n e to b y ł y lata. Oprócz 
młodośc i , zna j omośc i z a w o d u i s i lne j 
wo l i , n ie d y sponowa l i n i c z y m innym. 
A l e r a z em b y ł o raźn i e j . N i e szczędz i l i 
sił, b y do czegoś do jść . 

T a k w i ę c w 1948 r oku rozpoczę l i sa-
modz i e lną pracę na 32 arach. K u p i l i 
ten k a w a ł e k z i emi ze s t a r ym d o m e m . 
T o by ł początek . P i e r w s z e g o s w e g o 
k l ienta p a m i ę t a j ą do dziś. P o pięciu, 
sześciu la tach by ł o już l ż e j . I ch w i e l -
ki t rud zaczą ł dawać owoce . D o k u p o -
w a l i z i emi po kawa łku , unowocześn i l i 
s w ó j no rmandzk i dom. 

Dz iś Stanisław Lewandowicz — 
znany tu ta j s ze roko j ako S T A N I S L A S -
P E P I N I E R E S D E D U R C O E U R posiada 
ponad 15 ha szkółek. W sezon ie p racu -
j e u n iego do 2ff osób. M a l i c znych 
k l i e n t ó w nie t y l ko w M a n n e v a l -
Be rnay , l ecz także w w i e l u miastach, 
mias teczkach i gm inach reg ionu. Z a -
kłada park i , og rody , s k w e r y — nawe t 
lasy. M a tys iące k l i e n t ó w i n d y w i d u a l -

Bukiety bzu od pp. Lewandowiczów dla Czytelników „Tygodnika Polskiego" 



nych — stałych, so l idnych, w y s o k o ce -
n iących w i e d z ę i f a chowość pańs twa 
L e w a n d o w i c z ó w . 

P a n i Germaine Lewandowicz b o w i e m 
nada l p r a c u j e r a z em z m ę ż e m i k i e -
r u j e w r a z z n i m całością p r zeds i ę -
b io rs twa . Za k i lka lat zaś p r z ybędz i e 
j eszcze j eden w y k s z t a ł c o n y f a chow i e c . 
Syn pańs twa L e w a n d o w i c z ó w Jean-
François uczy się obecnie jeszcze w 
l i ceum, a le j e g o m a r z e n i e m jest 
ukończen ie szko ły w W e r s a l u i z d o -
byc i e d y p l o m u in żyn i e ra - og rodn ika . 
Z a n i m będz i e z d o b y w a ł n o w e uznanie 
i l au ry dla S tan is las -Pep in iè res de 
Durcoeur , z d o b y w a l au r y w innych 
dz i edz inach — p ł y w a n i u i g r ze na 
akordeon ie . I l e to już a r t y k u ł ó w w 
pras ie i d y p l o m ó w m a na s w y m kon-
c ie m ł o d y L e w a n d o w i c z ! Śc iany j a -
da ln i pańs twa L e w a n d o w i c z ó w p r z y -
b rane są w i e l o m a d y p l o m a m i Jean -
Franço is , zaś na h o n o r o w y m m i e j s cu 

Iw ich domu wiszą d y p l o m y z a w o d o w e , 
zdoby t e p rzez o j ca — Stanisława L e -
wandowicza. Już w 1954 r. S tan is ław 
L e w a n d o w i c z zdoby ł nag rodę honoro -
w ą na w y s t a w i e w Be rnay . W 1964 
r o k u p i e rwszą nag rodę rozg łośni 
„Eu rope n ° 1" na konkurs ie z o k a z j i 
T o u r de F r ance za d e k o r a c j ę Sa in t -
G e o r g e s - d u - V i è v r e ; w 1967 puchar 
mias ta Deauv i l l e , w 1968 i 1969 roku 
p i e r w s z e n a g r o d y h o n o r o w e i puchary 
na w y s t a w i e o g r odn i c z e j w Bernay. . . 

Jedno jeszcze m i e j s c e poza d y p l o -
m a m i i pucharami S tan i s ł awa L e w a n -
dow i c za i m ł o d e g o Jean-Franço i s za re -
z e r w o w a n e j es t w domu p a ń s t w a L e -
w a n d o w i c z ó w — dla Po l sk i . F i g u r k i z 
d r z ewa , la lk i , k rysz ta ł y , makatk i , t a l e -
r z e d r ewn iane , n a w e t k a m i e n i e spe-
c j a ln i e p r z y w i e z i o n e z G a l e w a ko ło 
K o ź m i n a w Poznańsk i em — wszys tko 
to p r z e c h o w y w a n e jest ze s z c zegó lnym 
p i e t y z m e m . Cała rodz ina chętn ie o d -
w i e d z a Po l skę i k a żde spotkan ie ze 
s t a r y m K r a j e m jest d u ż y m p r z e ż y c i em 
d la wszys tk i ch . P a n i G e r m a i n e z d u -
m ą pokazu j e p a m i ą t k o w e f o t o g r a f i e , 
nak r ę cone p r z e z s iebie f i l m y . Chę tn i e 
uczestn iczy w r a z z m ę ż e m w p o l o n i j -
ny ch imprezach i uroczystośc iach. N a 
k a ż d y m k roku jest p r a w d z i w y m a m -
basadorem Po lsk i . O g r o m n e m i e j s c e 
w j e j sercu z a j m u j e n ie t y l ko uczucie 
dla męża , a le r ó w n i e ż d la j e g o s ta r e j 
o j c z y z n y — Po lsk i . I za to r ó w n i e ż n a -
leżą s ię p a ń s t w u L e w a n d o w i c z o m ser -
dec zne s łowa uznania. 

Urszula K O Z I E R O W S K Â 

Sadzenie szczepionek 

Pan Stanisław Lewandowicz dogląda pracy swych robotników 

Jean-François Lewandowicz 
na razie zbiera laury w spor-
cie i grze na akordeonie 

Państwo Lewandowiczowie w 
swym królestwie drzew 

Srebrzysta choina przed normandzkim domem państwa Lewandowiczów 
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„ D I A L O G z P R Z E S Z Ł O Ś C I Ą " <*> 

P A R Y S K I E C Z A S Y 
ŻEROMSKIEGO i REYMONTA 

Edward LIGOCKI 

ZA M I E S Z K A Ł E M Z o i imp ią (żo-
na autora — przyp. red.) w Pa ry -
żu przy rue Monge 23, naprzeciw 
skweru Politechniki, niedaleko 
Col lège de France, w dzielnicy 

łacińskiej. P rawie nie uczęszczałem na w y -
kłady do Sorbony, kontaktowałem się ty lko 
z profesorem Denis, kończyłem moją rozpra-
wę , która jakby schodziła na drugi plan. 
Zby t wie le gromadziło się wieści z Bałka-
nów. Można już było w pewne j mierze prze-
widz ieć jakieś zmiany na świecie. Intereso-
w a ł y mnie powikłania polityczne, mało jesz-
cze byłem przygotowany do powzięcia oso-
bistych sądów. Zacząłem regularnie chodzić 
na wyk łady do Haute École des Sciences Po -
litiques, zwanej w skrócie: rue St. Gui l -
laume. Zainteresował mnie zwłaszcza pro fe -
sor d'Eichtal, wykłada jący historię dyplo-
macj i . Bardzo mi się to miało przydać w 
przyszłości. 

Mi łe było lato 1913 roku. Spędzil iśmy je 
pod Paryżem w małym osiedlu Epinay-sur-
Orge , na linii orleńskiej, przezwanym żar-
tobl iwie Cierniów nad Jęczmieniem. 

Gdy nastały letnie upały, wybra l iśmy się 
do Dieppe nad kanał La Manche, rozszerza-
jący się w tym właśnie miejscu. Wielkie, na 
okresy pełni ks iężycowej przypadające przy-
p ł y w y i odp ływy miały charakter oceanicz-
ny . Zdarzało się, że morze odchodziło niemal 
0 dwa ki lometry od linii maksymalnego za-
lewu, odsłaniając setki hektarów piasku, 
usiane tu i ówdzie drobnymi skałami. O ja-
kieś pięćset metrów od zmieniającej się 
wc iąż „ zony bezpieczeństwa", od odsłonięte-
g o piasku, w sezonie kąp ie lowym kołysała 
się na fałach łódź ratownicza. P łynę ło się 
do nie j zaciskając pół frankową monetę w 
garści. Marynarz uprze jmie pozdrawiał goś-
ci, pomagał wdrapać się na łódź, częstował 
papierosem i bardzo chętnie brał srebrny 
pieniążek. 

W stromych kredowych skałach nadbrzeż-
nych gnieździl i się ubodzy rybacy. Wyc ina l i 
po prostu nożami izby w miękkim skalis-
t y m zboczu, umocowywal i okna i drzwi. 
T r w a ł ten obyczaj kilkanaście stuleci. Uni -
kal i podatku, tylko jakieś grosze płacili za 
p rawo połowu. 

Wszędzie widziało się kontrast bogactwa 
1 nędzy. Zg r zy t y łagodziło l ipcowe słońce i 
p iękno morskie j przestrzeni. Może to złu-
dzenie młodości, lecz miało się wrażenie, że 
nie ty lko pogodni ludzie, ale i przyroda w o -
koło wykazywała jakąś przychylność, czło-
w i e k tu nie by ł zdobywcą a integralną częś-
cią bujnego życia pobrzeża. 

Zima obfitowała w różne spotkania ze zna-
j omymi z Polski. T łumnie zbiegli się nad 
brzeg i Sekwany, może trochę trzeźwie j si i 
ostrożniej si — jakby podświadomość szepta-
ła: póki czas trzeba korzystać. Z jechało się 
w i ę c e j niż zwyk le pisarzy i artystów. By ł ta-
k i tró jkąt między Ogrodem Luksemburskim, 
avenue de l 'Observatoire i bulwarem Mont-
parnase, gdzie spotykało się ich na jwięce j . 

Zawsze samotny i zadumany chodził po 
ul icy Notre-Dame-des-Champs Stefan Ze-
Tomski. Równie samotny zwracał na siebie 
uwagę zjeżoną, siwiejącą, niesforną czupry-
ną Andrzej Strug. Od dłuższego już czasu 
mieszkał na paryskim Montrouge i starał się 
stłumić w sobie nękające echa Syberi i Wa -
cław Sieroszewski, a szło mu to jakoś opor-
nie. » 

By ł przez kilka miesięcy w Paryżu Wła-
dysław Stanisław Reymont; przy jaźni ł się z 
nie docenianym wówczas i później poetą Jó-
zefem Rufferem, wysokim, szczupłym, 
zawsze smutnym i rozżalonym, człowiekiem 
jakby z innej epoki, o gołębiej dobroci serca. 
W idywa l i śmy się często. 

Istniały wtedy za naj lepszych czasów bul-
w a r u Montparnasse, dwa punkty zborne: 

Towarzystwo Artystów Polskich pod nume-
rem 160 i trochę dalej, po przec iwnej stro_ 
nie — Café de la Rotonde zapisana w róż-
nych rubrykach wspomnień. Bywa l i tam nie 
tylko artyści. Mie l i wówczas osobny kąt na 
tarasie — a w dni chłodne wewnątrz •—- re-
wolucjoniści rosyjscy, trochę ekskluzywni i 
mający widocznie dość własnych trosk i 
kłopotów, by kogokolwiek dopuszczać do 
swego grona. 

Około Bożego Narodzenia wspólnymi si-
łami pisarzy i muzyków w lokalu Towa -
rzystwa wystawiono pełną humoru szopkę. 
Poetka Bronisława Ostrowska, żona rzeźbia-
rza, napisała zręczny wiersz o autorze „Chło-
pów" , kończący się słowami: „Mój Reymon-
cie, mój Reymoncie, nie gniewajże się na 
Brońcię". Pan Władys ław ani myślał się 
gniewać; spędziło się kilka godzin w gronie 
życz l iwych ludzi. 

W t ym okresie najbliższe stosunki nawią-
zaliśmy z Czesławem Zawadzińskim. Odwie -
dzałem go często w jego pracowni przy bul-
warze Arago naprzeciw więziela La Santé, 
wprost bramy, z które j wysuwała się gi lo-
tyna. Bulwar przemieniał się podczas egze-
kucj i w tłoczone rojowisko żądnych sensacji 
włóczęgów i gapiów. 

Któregoś dnia, gdy miała być egzekucja, 
nie mogl iśmy ze szklanego pudła pracowni 
uciec na miasto — pani Laura Zawadzińska 
była niedomagająca. T łum za szybami ścia-
ny wychodzącej na bulwar zachowywał się 
hałaśliwie. Turkot żelaznych kół oznajmił, 
że śmiercionośne narzędzie zostało wytoczo-
ne. T rwa ł y jeszcze jakieś przygotowania, 
tłum szemrał. Nag le nastała cisza, tępe głu-
che milczenie, a po chwil i r yk z tysięcy gar-
dzieli. Oznaczało to, że monsieur de Paris — 
jak nazywano kata Deiblera, syna, wnuka 
i prawnuka katów — nacisnął guzik. 

Nap ływową elitę polską w idywa ło się r ów -
nież w Closerie des Lilas, sporej kawiarni na 
skrzyżowaniu Montparnasse i bulwaru 
Saint-Michel, stałej wieczornej siedzibie 
francuskiego „księcia poe tów" . Paul Forta, 
jego wielbiciel i i uczniów. 

Closerie, Rotonda i Ca fé de Versail les le-
żały na jednej linii; wie lu naszych kolegów 
zaglądało kole jno do wszystkich trzech, szu-
kając znajomych i kumplów. Żałowaliśmy, 
że największy z tutejszych malarzy polskich 
Józef Pankiewicz t rzymał się z dala od śro-
dowiska malarzy i pisarzy, zamknięty w 
swo je j pracowni tuż przy kościele Saint-
Ger main-de-Près. 

Właściwie wszyscy Polacy o aspiracjach 
twórczych lgnęli do siebie — nie czuło się 
w t ym środowisku w roku 1913 animozji , 
zazdrości czy innych niechęci. Wołał wp raw-
dzie na jakimś zebraniu przekorny Dobro-
dzicki, że wszystkim swoim konkurentom 
malarzom życzy, by połamali sobie ręce, ale 
nikt nic sobie z tego nie robił, poza szyta 
była białymi nićmi. 

Wracal iśmy dość często z Towarzystwa 
Ar tys tów Polskich do domu arteriami dziel-
nicy łacińskiej. Szła kiedyś ż nami cała gru-
pa bywalców. Z którejś kawiarni wychodz i -
ło kilkunastu dobrze podchmielonych ludzi, 
w pelerynach, szerokich czarnych kapelu-
szach. T y p o w e rapiny — artyści różnego 

autoramentu, spędzający długie wieczory w 
spelunkach. 

Popatrzcie na tego, który wychodz i ostat-
ni — powiedział jeden ze znajomych — 
przecież to Paul Verlaine. Zalany, jak co-
dziennie, na amen... 

Odwiedzało nas sporo przy jac ió ł i znajo-
mych, niemalże wszyscy prócz Żeromskiego, 
który nigdzie nie bywał . Często przychodzi-
li: kompozytor Eugeniusz Morawski o czar-
nych, długich, z jeżonych włosach, jakby 
czapę Eskimosa wciąż miał na głowie, gra-
f ik Konstanty Brandel, noszący wówczas 
długą, powłóczystą brodę, która kontrasto-
wała z młodą twarzą, muzyk Zygmunt Ja-
recki, syn znanego lwowskiego kompozytora, 
Włodzimierz Terlikowski, szczycący się na j -
lepszą pracownią koło Inwal idów, akwafor -
cista Jan Rubczak, kilku młodych uczonych: 
dr Bohdan Marconi, dr Zygmunt Czerny, 
dr Stanisław Kot, profesor Klemensiewicz i 
sporo innych wpadających tu i tam outsi-
derów. 

Na jw i ę c e j humoru wnosili Józef Retinger 
i brat mo j e j żony Wacław Giżycki, p r zy j e ż -
dżający z Nancy w wo j skowym mundurze 
wyższe j szkoły leśnej — Ecole Forestière. 
Ten mundur był już pewnym anachroniz-
mem, trwała jeszcze tradycja, wiążąca lasy 
ze strategią wojskową, i to było powodem, 
że dyplom te j szkoły dawał również stopień 
podporucznika. 

Często również zaglądał do nas szukający 
wciąż ciepła atmosfery rodzinnej kuzyn 
mó j Józef Wielhorski, pomylony trochę 
poeta bez większego talentu, niezaradny, sa-
motny, t ypowy na bruku paryskim rozbitek, 
ostatni z możnej niegdyś rodziny, przebi ja-
jący się z trudem przez życie. 

Przychodzi ły do nas bawiące w Paryżu 
Polki : Bronisława Ostrowska, pani Szcze-
pańska-Czernowa, żona Zygmunta, pani 
Kotowa, rzeźbiarka Jadwiga Bohdanowicz-
Koncewska i rzadko kiedy Laura Zawadziń-
ska, patrząca z tylu portretów pędzla swego 
męża smutnymi oczyma, jakby kołatało się 
w j e j sercu przeczucie przedwczesnej 
śmierci. 

W Paryżu bywa ł również w t ym czasie 
jeden z najserdeczniejszych przy jac ió ł mo-
j e j młodości, kolega z uniwersytetu w L o -
zannie Aziz Fikret bej — Słodka Myśl o M i -
łości, jak dałyby się przetłumaczyć te jego 
tureckie imona. Lgnął zawsze do Polaków, 
odzywała się w nim tradycja rodzinna. Gdy 
poznał się z kimś bl iżej , zawsze to podkreś-
lał: 

— Je suis Turc, mais en ligne masculine 
je suis Polonais, Złotogoleńczyk Nowa 
Kwiatkowski. 

V 

P o latach, kiedy już Olimpii nie było na 
świecie, odwiedzi ł mnie w Edynburgu nie-
zna jomy Turek. P r zyw ió z ł list od Aziza, któ-
ry domyślał się, że jestem chyba w wojsku 
w Wie lk i e j Brytanii . Nazywa ł się już Aziz 
Tor •— w Turc j i wprowadzono nazwiska, 
których dawniej nie było. Pracował jako dy-
rektor szpitala amerykańskiego w Stambule. 
W połowie lat międzywojennych ożenił się 
ze Szwajcarką. Skarżył się na niedomogę 
serca. W roku 1950 wróci ł ze Stambułu mó j 
list do niego z napisem na kopercie: decede. 

W następnym numerze: 
L A G U E R R E ! L A G U E R R E ! 



W „Dzienniku Z w i ą z k o w y m " ( „Zgoda " ) , piśmie Po loni i A m e -
rykańskie j wychodzącym od 62 lat w Chicago, jeden z uczestni-
ków kampanii f rancuskie j w 1940 roku w szeregach 2 D y w i z j i 
Strze lców Pieszych, przypomina w skrócie dz ie je te j dzie lnej j ed-
nostki bo jowe j , k tó re j trzon stanowil i żołnierze z Poloni i Fran-
cuskiej. Autor przytacza ponadto list Ignacego Paderewskiego, 
wys łany na ręce dowódcy d y w i z j i gen. B. Prugar -Ket l inga , do 
Of i cerów, Podo f i c e rów i Żo łn ierzy 2 D y w i z j i Strze lców P ieszych 
po j e j internowaniu w Szwajcar i i . 

0 2 Dywizji 
S t r z e l c ó w Pieszych 
w prasie 
Polonii Amerykańskiej 
2 D Y W I Z J A S T R Z E L C Ó W P I E -

S Z Y C H zo r gan i z owana w p o -
czą tkach 1940 r oku w e F r a n -
c j i , po k r ó tk i e j , l ecz zaszczy t -

ne j w a l c e przesz ła z c a ł y m s w y m 
uzbro j en i em, w e w z o r o w y m p o r z ą d -
k u, do S zwa j ca r i i , gdz i e p r z e b y w a ł a 
p r a w i e do końca w o j n y . 

W y p a d a sze r ze j opisać d z i e j e t e j 
w i e l k i e j j ednostk i , k tó ra p o m i m o z a -
w ieszen ia broni , p r a w i e samotn ie sta-
w i ł a opór n a c i e r a j ą c y m oddz ia ł om n ie -
m i e c k i m i dop i e ro po w y c z e r p a n i u a -
m u n i c j i p r zekroczy ła , na rozkaz , g r a -
nicę s zwa j ca r ską . 

D y w i z j a ta składała się z żo łn i e r zy 
zac iągn ię tych spośród d a w n y c h e m i -

g ran tów , os iad łych w e F r a n c j i . K a d r ę 
s tanowi l i w w i ę k s z e j części o f i c e r o w i e 
i p odo f i c e r ow i e , k t ó r z y po k lęsce 
w r z e ś n i o w e j p r z y b y l i p r z e z R u m u n i ę 
lub W ę g r y do F ranc j i . 

F rancuz i p r zypuszcza l i , że oddz ia ł y 
po lsk ie będą uży t e chyba w ostatecz-
ności i d l a t ego z w l e k a l i z zaopa t r ze -
n i em ich w broń i e kw ipunek . K i e d y 
j ednak po łożen ie stało się g roźne , w e z -
w a n o na g w a ł t na f r o n t ś w i e ż o u zb ro -
jone, a le nie dość jeszcze w y s z k o l o n e 
oddz ia ł y polskie . 2 D y w i z j ę s k i e r o w a -
no pod B e l f o r t d la ochrony r e j onu 
f o r t e c znego z k i e runk i em na wschód . 
Z a l e d w i e zdoła l i żo łn ie rze usadowić się 
w terenie , nadszedł ro zkaz p r zeb i j an ia 
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się na południe , p o n i e w a ż na ty łach 
dz ia ła ły już pancerne d y w i z j e n ie -
mieck ie . 

D y w i z j a po lska wchodz i ł a w skład 
45 K o r p u s u f r ancusk i ego , m a j ą c e g o 
d w i e d y w i z j e p i echo ty i inne oddz ia ły 
korpuśne. W s z y s t k i e te oddz ia ły , k r ó t -
ko m ó w i ą c , r o zpada ły się, porzuc i ł y 
broń i c o f a ł y się bez ładnie , tarasując 
drog i . D o w ó d c a ko rpusu gen. Da i l l e 
m ó g ł l i c zyć w ł a ś c i w i e t y l k o na d y -
w i z j ę po l rką i na pułk kawa l e r i i Spa -
hisów, wspó łd z i a ł a j ą c y z P o l a k a m i . 
Z d y s c y p l i n o w a n a d y w i z j a po lska m u -
siała s o b i e w y w a l c z a ć p r ze j ś c i e 
wś ród p o k p i w a j ą c y c h m a r u d e r ó w 
f rancuskich. N a l o t y b o m b o w e s p o w o -
d o w a ł y w t e d y u nas s i edmiu zab i tych. 

K i e d y gen. Da i l l e , a z n im dowódca 
nasze j d y w i z j i gen. P r u g a r - K e t l i n g 
doszl i do wn iosku , że p r zeb i c i e się na 
południe nie m a w i d o k ó w powodzen i a 
zde cydowa l i się na opór na w z g ó r z a c h 
Ma iche , w pob l i żu g ran i cy s z w a j c a r -
skie j . 

T a m doszło w dniach 19 i 2C c z e r w -
ca do wa lk i , w k t ó r e j nasi żo łn ierze 
zadal i w r o g o w i d o t k l i w e straty . S to -
sunkowo nisk ie s t raty po lsk ie pod 
M a i c h e t łumaczy się d o b r y m p r z y g o t o -
w a n i e m s tanowisk obronnych . S t ra ty 
d y w i z j i w ca ł e j kampan i i w y n i o s ł y 57 
po leg łych . 

Sy tuac j a s tawa ła się beznadz i e jna , 
zw łaszcza że i amun ic j i zaczę ło bra -
kować , w i ę c na rozkaz gen. S ikorsk i e -
go p r z ek roc zy ł a d y w i z j a g ran icę s z w a j -
carską i została in t e rnowana . 

Ludność S z w a j c a r i i p r z y j ę ł a P o l a -
k ó w bardzo ż yc z l iw i e , uważa ła ich 
j a k b y za boha t e rów . Na t om ias t w ł a -
dze, będące p o d pres ją n i emiecką 
p r z yb ra ł y r y go r y s t y c zną pos tawę . W y ż -
szych o f i c e r ó w oddz i e l ono od oddz ia -
ł ó w i umieszczono po ws iach w du-
żych salach i budynkach szko lnych, 
bez p r a w a w y d a l a n i a się z m i e j s c o -
wośc i . 

Do S z w a j c a r i i przedosta ło się 25 000 
F r a n c u z ó w i 13 000 P o l a k ó w . F rancuz i 
zostal i po k i lku mies iącach r epa t r i o -
wan i , natomiast P o l a c y musie l i po zo -
stać do końca w o j n y . Żo łn i e r z e p o -
chodzący z F r a n c j i czul i się o c z y w i ś -
c ie p o k r z y w d z e n i . K i e d y j ednak na -
deszła w iosna 1941 roku S z w a j c a r z y 
z o r gan i z owa l i za t rudnien ie w ró żnych 
dz ia łach gospodark i . Wsz e l k i d o w ó z 
by ł w t e d y dla S z w a j c a r i i odc ię ty , m u -
siała ona t roszczyć się o s a m o w y s t a r -
czalność. P r z ys tąp i ono do osuszania 
bagien, ka r c zowan ia l a sów i w y k o r z y -

_ stania ws z e l k i ch n i e u ż y t k ó w dla u p r a w 
ro lnych. D o t ych prac uży to P o l a -
ków , zwłaszcza że m ę ż c z y ź n i s z w a j c a r -
scy powo łan i by l i do s z e r e g ó w w o b e c 
p r a w d o p o d o b n e g o zagrożen ia . Ponad to 
in t e rnowan i p r a cowa l i p r z y b u d o w i e 
dróg górskich, mos tów , a n a w e t w ko -
palni w ę g l a od d a w n a już z a m k n i ę t e j 
ze w z g l ę d u na nieopłacalność. 

P o n i e w a ż nie zanosi ło się na r ych ł y 
koniee w o j n y , po lsk ie d o w ó d z t w o 
zwróc i ł o się z prośbą do w ł a d z s z w a j -
carskich o umoż l iw i en i e m ł o d y m stu-
den tom kon t ynuowan i a nauki . T r z eba 
przyznać , że w ł a d z e s z w a j c a r s k i e p o -
sz ły j ak n a j b a r d z i e j na rękę . D la zu -
pe łn i e m ł o d y c h z o r g a n i z o w a n o l i c eum 
z po l sk im j ę z y k i e m w y k ł a d o w y m w 
We t z i kon , p r z e z k t ó r e przesz ło 379 P o -
l aków , z moż l iwośc ią da lszych s tud iów 
na un iwersy t e tach . D la z a a w a n s o w a -
nych z o r gan i z owano 3 obozy u n i w e r s y -
teckie . Jeden z jęz . w y k ł a d o w y m nie -
m i e c k i m w W in t e r thur , d rug i z jęz . 
f r ancusk im w e F r y b u r g u i t rzec i z 
jęz . n i e m i e c k i m w Her isau, j a k o f i l i ę 
W y ż s z e j S zko ł y H a n d l o w e j St. Ga l l en . 
W y k ł a d o w c a m i w t ych obozach by l i 
p r o f e s o r o w i e s z w a j c a r s c y , a w y k w a l i f i -
k o w a n i P o l a c y by l i asystentami . 

W całości przesz ło p rzez te obozy 
un iwe r sy t e ck i e 880 P o l a k ó w , z c zego 
oko ło 300 o t r z y m a ł o d y p l o m y . 

Opróc z tego z o r g a n i z o w a n o z po l -
sk ie j i n i c j a t y w y dużą i lość ku r sów 

kreś larskich, hand l owych , ro ln iczych , 
o ś w i a t o w y c h itp. p r zez k t ó r e przesz ło , 
zw łaszcza w mies iącach z i m o w y c h , 
oko ło 800 żo łn i e r zy . 

N a p o k r y c i e u t r z yman ia szkół i k u r -
sów zap racowa l i sami żo łn ierze , k t ó r zy 
za dz ień p racy o t r z y m y w a l i t y lko 2 
f r a n k i zamiast 8—10, różn icę p r z e k a -
z y w a l i S z w a j c a r z y do t zw . kasy in te r -
nowania . Dużą pomoc o k a z y w a ł a in -
t e r n o w a n y m P o l a k o m Po lon ia A m e r y -
kańska, p r z ekazu j ą c na ten cel przez 
A m e r i c a n Po l i sh W a r Re l i e f Fund n a j -
p i e r w 96.200 do l a r ów , a p o t e m ju ż po 
w o j n i e , dla umoż l iw i en i a ukończenia 
s tud iów 33.288 do l a r ów . 

P o m i m o sk r omnego w y n a g r o d z e n i a 
za pracę, z d o b y w a l i się żo łn ie rze na 
z d u m i e w a j ą c ą o f iarność . Z ł o ży l i oni na 
ró żne ce le (przez sztab d y w i z j i ) 475.000 
f r s c z y l i 150.000 do l a rów . Z tych f u n -
duszów w y s ł a n o dla g ł odu jących dz ie -
ci w Po l s ce 5 w a g o n ó w cukru i 2 w a -
gony makaronu . W y s ł a n o r ó w n i e ż 
w i e l e t ys i ęcy paczek dla o b o z ó w j e -
n ieck ich w N i emczech . 

G d y a l ianc i l ą d o w a l i w N o r m a n d i i na-
stąpi ło poruszen ie w ś r ó d i n t e r n o w a n y c h 
i n i ek tó r zy r y z y k a n c i przedos ta l i się 
przez z ie loną g ran i cę do F ranc j i , by 
tam pod d o w ó d z t w e m pp łk F . Rac zka 
s two r z y ć po lsk i oddz ia ł p r z y f r a n -
cusk im ruchu oporu M a q u i s w r e j o n i e 
A n n e c y . N i e k t ó r z y przedosta l i się do 
W ł o c h do I I Ko rpusu . 

A oto l ist z dnia 8 l ipca 1940 r. j a -
k i napisał nasz mis t r z I g n a c y P a d e -
r e w s k i do żo łn i e r zy D y w i z j i , p r zeby 
w a j ą c e j w ó w c z a s w R ion-Bosson 
M o r g e s w S z w a j c a r i i : 

D o 
J. Wielmożnego Pana 
Gen. B. Prugar-Ketlinga 
w Kandersteg 

Panie Generale, Panowie Oficerowie, 
Pc * oficerowie i Żołnierze! 

Spełniliście obowiązek obrony ho-
noru polskiego żołnierza, walcząc do 
ostatniej chwili na ziemi francuskiej 
o wolność świata i o naszą Ojczyznę. 
Nie ugięliście się przed wrogiem, sta-
wiliście mu czoło po bohatersku, zada-
jąc mu ciężkie straty i utrzymując 
swoje pozycje. Odeszliście z placu bo-
ju niezwyciężeni, z pełnym uzbroje-
niem, karnie i w ordynku. Nie jest 
Waszą winą, żeście odejść musieli. 
• Naczelne dowództwo sprzymierzonej 
armii uznawszy, że dalej walki pro-
wadzić nie może, postanowiło złożyć 
broń. Ta decyzja przesądziła i Wasz 
los. Za cenę ludzkich poświęceń prze-
darliście się przez żelazny pierścień 
wroga i po ciężkich walkach spełniliś-
cie rozkaz swego Naczelnego Wodza 
dotarcia do Szwajcarii. 

Przyjęci na gościnnej ziemi szwaj-
carskiej z należnym dla Waszego bo-
haterstwa szacunkiem, rozpoczynacie 
nowy okres dalszej służby dla Oj-
czyzny. 

Nie zdajecie sobie może sprawy, ja-
ką usługę oddaliście Polsce przez Wa-
szą bojową postawę. Nikt, mówiąc o 
Was, nie użyje słowa rozbitki czy ucie-
kinierzy — wszyscy mówią o wojsku. 
Po tym wojsku tak dzielnym obcy są-
dzą o Polsce. Wzbudziliście dla niej 
szacunek i uznanie. 

Przewidzieć obecnie nie można, kie-
dy danym Wam będzie wrócić do czyn-
nej służby dla Ojczyzny. Możecie być 
przekonani, że Wasz Wódz Naczelny 
generał Władysław Sikorski o Was nie 
zapomniał i że Ojczyzna nadal na Was 
liczy. 

Obecnie obowiązkiem Waszym jest 
szanować przepisy prawa kraju, który 
Was przyjął, odpowiedzieć uprzejmoś-
cią na uprzejmość, godnym zaufaniem 
na zaufanie, nie nadużywać gościn-
ności, ani nie przekraczać ram przy-
znanych swobód. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
Wasz Naczelny Wódz i Rząd Rzeczy-
pospolitej, a z nimi cały naród, wierzą 
głęboko w ostateczne nasze zwycię-
stwo nad wrogiem. Niech i ta wiara 
w Was nigdy nie osłabnie. 

Sercem całym wszystkich Was po-
zdrawiam i życzę, by hart ducha i mi-
łość Ojczyzny, które Wam dały moż-
ność okrycia chwałą polskiego oręża 
na placu boju, pozwoliły Wam prze-
trwać ten okres ciężkiej próby, na któ-
ry zostaliście wystawieni. 

Niech żyje Polska! 
Niech żyje nasza Armia i jej 

Wódz Naczelny. 
(—) I. J. Paderewski 

„Dziennik Z w i ą z k o w y " ( „Zgoda" ) 



D z i e j e Z i e m i K o s z a l i ń s k i e j n a g o b e l i n a c h 

„ Z a k o ń c z e n i e p e i r n e g o e t a p u s o n d a -
ż o w e g o " " — p o w r ó t w i c e m i n i s t r a 
J. W i n i e w i c z a z B o n n 

J a k p o d a ł P A P p o p o w r o -
c i e z B o n n w i c e m i n i s t e r J. 
W i n i e w i c z o d p o w i a d a ł na l o t -
n i sku O k ę c i e n a p y t a n i a 
d z i e n n i k a r z y o p r z e b i e g u r o z -
m ó w p o l i t y c z n y c h . „ O b e c n a 
f a z a r o z m ó w — p o w i e d z i a ł 
d z i e n n i k a r z o m p r z e w o d n i c z ą -
c y p o l s k i e j d e l e g a c j i na r o z -
m o w y z N R F — zos ta ła u -
znana p r z e z ob i e s t r o n y j a k o 
z a k o ń c z e n i e p e w n e g o e t a p u 
s o n d a ż o w e g o , u s t a l en i a p e w -
n y c h zasad w z a j e m n e g o s t a -
n o w i s k a . N a n a s t ę p n y m s p o t -
kan iu b ę d z i e m y m o g l i p r z y -
s tąp i ć d o w y p r a c o w a n i a b a r -
d z i e j s z c z e g ó ł o w y c h s f o r m u -
ł o w a ń , d o t y c z ą c y c h u k ł a d u o 
p o d s t a w a c h n o r m a l i z a c j i w z a -
j e m n y c h s t o s u n k ó w . N a s z y m 
g ł ó w n y m d ą ż e n i e m j e s t u z n a -
n i e p r z e z N R F z a c h o d n i e j 

^ N o w i p o l s c y 
b i s k u p i 

P a p i e ż P a w e ł V I m i a n o w a ł 
t r z e c h n o w y c h p o l s k i c h b i s -
k u p ó w . K s . T a d e u s z B Ł A S Z -
K I E W I C Z , p r e f e k t S e m i n a -
r i u m D u c h o w n e g o w P r z e m y -
ślu m i a n o w a n y zos ta ł b i s k u -
p e m t y t u l a r n y m B i s u l d i n o i 
i s u f r a g a n e m d i e c e z j i p r z e -
m y s k i e j ; ks. C z e s ł a w D O M I N 
— b i s k u p e m t y t u l a r n y m D a g -
n o i s u f r a g a n e m d i e c e z j i k a -
t o w i c k i e j ; ks. A n t o n i A D A -
M I U K — k a n c l e r z K u r i i B i s -
k u p i e j w O p o l u — b i s k u p e m 
t y t u l a r n y m A l a M i l i a r i a i su-
f r a g a n e m d i e c e z j i o p o l s k i e j . 

^ S k o d a j a k o 
a m f i b i a n a W i ś l e 

W go rącą , p i e r w s z ą n i e d z i e -
l ę c z e r w c a b r . na w a r s z a w -
ską p l a ż ę w o k o l i c a c h G o c -
ł a w k a w j e c h a ł a „ S k o d a " 1000 
M B . W e w n ą t r z z n a j d o w a ł y s ię 
d w i e k o b i e t y , c z t e r n a s t o l e t n i a 
d z i e w c z y n k a o r a z m ę ż c z y z n a 
za k i e r o w n i c ą . N i e m u s i a ł t o 
b y ć z b y t d o ś w i a d c z o n y a u t o -
m o b i l i s t a , g d y ż k u z d z i w i e n i u 
w i e l u s e t e k p l a ż o w i c z ó w sa -
m o c h ó d w j e c h a ł d o w o d y t ak 
d a l e k o , ż e w p e w n y m m o -
m e n c i e z a c zą ł g o u n o s i ć p r ą d . 
S z c z e l n o ś ć s a m o c h o d u „ S k o -
d a " 1000 M B j es t t y l k o 
w z g l ę d n a . W o d a z a c z ę ł a s i ę 
w i ę c s z y b k o d o s t a w a ć d o 
w n ę t r z a . G d y d y ż u r n i r a t o w -
n i c y r zuc i l i s ię na r a t u n e k , 
w e w n ą t r z k a b i n y z w o d y w y -
s t a w a ł y t y l k o g ł o w y p a s a ż e -
r ó w . U d a ł o s ię w y c i ą g n ą ć n i e -
s z c z ę ś l i w y c h , a t a k ż e p r z y h o -
l o w a ć d o b r z e g u s a m o c h ó d . 
K i e r o w c a t ł u m a c z y ł s ię, ż e 
chc i a ł s w ó j w ó z u m y ć . J e d -
nak c h y b a n a z b y t g r u n t o w n i e . 

0 P e k a e s e m 
z L o n d y n u p r z e z 
W a r s z a w ę 
d o M o s k u j g 

15 c / e r w c a zos ta ła u r u c h o -
m i o n a l in ia a u t o k a r o w a na 
t r i s i e L o n d y n — P o z n a ń — 
W a r s z a w a \ I : ń s k — M o s k -
w a . J e j g o s p o d a r z e m j es t 
P o l s k i e T o w a r z y s t w o P r z e -
w o z ó w M i ę d z y n a r o d o w y c h 
„ P e k a e s " . D y r e k t o r „ P e k a e -
s u " Ju l ius z K o w a l i k o m ó w i ł 
na k o n f e r e n c j i p r a s o w e j p r o -
b l e m y z w i ą z a n e z d a l s z y m 
r o z s z e r z e n i e m dz i a ł a lnośc i . 
N a n a j b a r d z i e j u c z ę s z c z a n e j 
t r a s i e L o n d y n — P o z n a ń — 
W a r s z a w a „ P e k a e s " p r z e w i ó z ł 
w u b i e g ł y m r o k u 4160 p a s a -
ż e r ó w . 

g r a n i c y p a ń s t w o w e j P R L i w 
t y m k i e r u n k u z g ł o s i l i ś m y na 
o d b y t y m s p o t k a n i u nas z e u -
w a g i . A t m o s f e r a s p o t k a n i a 
b y ł a b a r d z o r z e c z o w a i k o n -
s t r u k t y w n a ; t a k a a t m o s f e r a 
c e c h o w a ł a z r e s z t ą p o p r z e d n i e 
spo tkan i a . R o z m o w y b y ł y 
b a r d z o p r a c o w i t e , p r a c o w a -
l i ś m y k a ż d e g o dn i a p r z e z 
w i e l e g o d z i n . W r a c a m y z 
p r z e k o n a n i e m , ż e z n o w u z o -
s ta ł z r o b i o n y k r o k n a p r z ó d w 
t y m k i e r u n k u , j a k i w m a j u 
1969 r. z a r y s o w a ł I s e k r e t a r z 
K C P Z P R W ł . G o m u ł k a . " 

^ F i l m o K a s z u -
b a c h k r ę c i s i ę 
k o ł o R o z e w i a 

M i e s z k a ń c y K a s z u b od w i e -
k ó w z m a g a l i s i ę z d w o m a ż y -
w i o ł a m i — m o r z e m i n a p o r e m 
g e r m a n i z a c j i . W ł a ś n i e h i s t o r i i 
t e g o n a d m o r s k i e g o ludu , k t ó -
r y n i e u g i ą ł s i ę n i g d y p r z e d 
o b u ż y w i o ł a m i , p o ś w i ę c o n y 
b ę d z i e f i l m r e ż y s e r a R y s z a r d a 
B e r a . A k c j a f i l m u t o c z y s i ę 
w 1892 r. w o k o l i c a c h R o z e -
w i a . Z a t e m a t ' p o s ł u ż y ł a u -
t e n t y c z n y f a k t z a k u p u p r z e z 
l udność k a s z u b s k ą p i e r w s z e -
g o k u t r a r y b a c k i e g o i u t w o -
r ż e n i a t z w . m a s z o p e r i i , p o d -
czas g d y k u t r y e k s p l o a t o w a l i 
w ó w c z a s t y l k o r y b a c y n i e -
m i e c c y . Z d j ę c i a p l e n e r o w e są 
k r ę c o n e w r e j o n i e R o z e w i a . 
W r o l a c h g ł ó w n y c h w y s t ą p i ą : 
M a r i a G i z a — s t u d e n t k a 
s z k o ł y t e a t r a l n e j — i M a r e k 
L e w a n d o w s k i — a k t o r T e a -
t r u Z i e m i M a z o w i e c k i e j . ' 

N i e t y l k o W a w e l m o ż e p o -
s z c z y c i ć s ię g o b e l i n a m i . M a 
j e t a k ż e M u z e u m P o m o r z a 
Ś r o d k o w e g o w S łupsku . A u -
t o r a m i o f i a r o w a n e g o M u z e -
u m i z a w i e s z o n e g o w Sa l i 
R y c e r s k i e j g o b e l i n u są k r a -
k o w s c y p l a s t y c y — m a ł ż e ń -
s t w o G a ł k o w s k i c h . P r z e d s t a -
w i a on p o c z e t k r ó l ó w p o l -
sk ich . A r t y ś c i k r a k o w s c y o -
p r a c o w u j ą o b e c n i e na z l e c e -
n i e S ł u p s k a k i l k a d a l s z y c h 
g o b e l i n ó w . M . in. g o b e l i n 
p r z e d s t a w i a j ą c y 44 c z ł o n k ó w 
r o d z i n y ks i ą żą t z a c h o d n i o -
p o m o r s k i c h , z k t ó r y c h w i e l u 

p r z e z d ł u ż s z y ok r e s s w e g o 
ż y c i a z w i ą z a n y c h b y ł o ze 
S ł u p s k i e m . W t ł o g o o e l i n u 
w k o m p o n o w a n e zos ta ł y n i e -
k t ó r e f r a g m e n t y • z a b y t k o w e j 
a r c h i t e k t u r y K o s z a l i n a , S ł u p -
ska, K o ł o b r z e g u i S ł a w n a . 
C e n t r a l n y m a k c e n t e m t e g o 
g o b e l i n u b ę d z i e g r y f — h e r b 
ks i ą żą t z a c h o d n i o p o m o r s k i c h . 

I n n y g o b e l i n w y k o n y w a n y 
na z a m ó w i e n i e S ł u p s k i e g o 
T o w a r z y s t w a S p o ł e c z n o - K u l -
t u r a l n e g o p r z e d s t a w i a ć b ę -
d z i e p o s t a ć k s i ę c i a E r y k a I 
w o t o c z e n i u t f w o r u . P r z e z 
w i e l e l a t b y ï on k r ó l e m D a -

O d k r y c i e g r o b u O b r o ń c ó u r P o c z t y 
G d a ń s k i e j 

N a c m e n t a r z u o f i a r h i t l e -
r y z m u w G d a ń s k u - Z a s p i e o d -
b y ł a s i ę e k s h u m a c j a p o m o r -
d o w a n y c h p r z e z h i t l e r o w c ó w 
w p i e r w s z y c h t y g o d n i a c h 
w o j n y o b r o ń c ó w P o c z t y P o l -
s k i e j . P r z e z 31 la t n i e z n a n o 
m i e j s c a p o c h o w a n i a o f i a r , 
f a s z y s t o w s c y o p r a w c y s t a -
r a n n i e b o w i e m z a t a r l i ś l a d y 
s w e j z b r o d n i . W ub. r o k u 
p r z e b y w a ł na W y b r z e ż u G d a ń -
s k i m r ed . H a n s P o l l a k z 
„ W o c h e n p o s t " , k t ó r y w r e z u l -
t a c i e z e b r a n y c h w T r ó j m i e ś -
c i e m a t e r i a ł ó w o p u b l i k o w a ł 
na ł a m a c h N R D - o w s k i e g o 
p i s m a s e r i ę a r t y k u ł ó w o b r a -
z u j ą c y c h b o h a t e r s t w o p o l s k i c h 
o b r o ń c ó w W y b r z e ż a z w r z e ś -
n ia 1939 r o k u . W ó w c z a s j e d e n 
z c z y t e l n i k ó w — o b e c n i e 
m i e s z k a n i e c H e s s e n , a b y ł y 
g d a ń s z c z a n i n , r o b o t n i k W i l -
h e l m T r i c k p o i n f o r m o w a ł r e -
d a k c j ę , ż e zna m i e j s c e m a s o -
w e g o g r o b u z a m o r d o w a n y c h 
p o c z t o w c ó w . Z e s p ó ł p r a c o w -

Z a r y b e k z F r a n c j i UJ s t a w a c h k . Ż a r 
W Ż a r a c h i s t n i e j e g o s p o -

d a r s t w o r y b a c k i e l a s ó w p a ń -
s t w o w y c h . P r o w a d z i o n o h o -
d o w l ę na 25 s t a w a c h i 14 j e -
z i o r a c h o p o w i e r z c h n i p o n a d 
1200 h e k t a r ó w . R o c z n e p o ł o -
w y w i l ośc i p o n a d 250 t on 
r y b ( w w i ę k s z o ś c i k a r p i a ) o d -
b i e r a j ą c e n t r a l e r y b n e w 
B y d g o s z c z y , S łupsku , S z c z e c i -

n i e , P o z n a n i u i Z i e l o n e j G ó -
rze . O b e c n i e g o s p o d a r s t w o 
•przes taw ia s i ę na i n t e n s y w n e 
m e t o d y g o s p o d a r o w a n i a . P o -
za s t o s o w a n i e m w i t a m i n i z o -
w a n y c h p a s z z a r y b i a s i ę j e -
ziora nowymi gatunkami ryb. 
R o z p o c z ę t o h o d o w l ę np. s a n -
dac za i w ę g o r z a z n a r y b k u 
s p r o w a d z o n e g o z F r a n c j i . 

GAWĘDA 
A do kogo pije Krzysio? 
Pól prawdy — to całe kłamstwo 
A spożycie wódki spada 

Pan Krzysztof Węgierko zamieścił w dzien-
niku polskim w Lens artykuł pod filuternym 
tytułem „Pije Kuba do Jakuba" na temat spo-
życia alkoholu w Polsce. Autor cytuje dane z 
artykułu Tadeusza Zychiewicza z „Tygod-
nika Powszechnego" i bije na alarm: jakie to 
pijaństwo w Polsce. Wie, jaka jest przyczyna 
pijaństwa w Polsce. Wie, jakie są przyczyny 
tego pijaństwa (nuda), wie, kto jest winien 
(reżim) i zna receptę (podnieść ceny alkoho-
lu). Słowem p. Węgierko ma problem w ma-
łym palcu. 

O tym, że w Polsce za dużo się pije (choć 
statystycznie nie wygląda to w przeliczeniu 
na czysty spirytus na głowę ludności gorzej 
niż w wielu innych krajach), a przede wszyst-
kim, że istnieją złe nawyki pijaństwa, wiado-
mo nie od chwili wydrukowania artykułu 
przez p. Węgierkę. Pisze o tym często i ob-
szernie prasa krajowa, dyskutując nad spo-
sobami zapobieżenia złu, nad metodami walki 
z alkoholizmem. Artykuł Tadeusza Zychiewi-
cza jest np. właśnie sprawozdaniem ze spot-
kania dyskusyjnego w Krakowie na ten te-
mat, który to fakt p. Węgierko pomija. 

Swoista to metoda, którą często obserwuje-
my: czerpać krytyczne informacje z prasy kra-
jowej i nie dopowiedziawszy wszystkiego do 
końca, wybrzydzać się: — A jak tam jest źle, 
nawet sami o tym piszą! Jej odwrotnością jest 
sytuacja, która powstałaby, gdyby np. prasa 
krajowa nie pisała o pladze pijaństwa. Wtedy 
p. Węgierko mógłby napisać: — W Kraju jest 
pijaństwo, a prasa milczy. Nie wolno im pisać, 
reżim zabrania! 

Dyskusja na temat pijaństwa, poważna dy-
skusja trwa w prasie krajowej od dawna. Sejm 
polski przyjął ustawę antyalkoholową, o któ-
rej Zychiewicz w cytowanym artykule pisze 
(p. Węgierko tego nie zacytował), że „w opi-
nii specjalistów jest to podobno jedna z naj-
lepszych w świecie ustaw tego typu". Trwa 
zaciekła walka przeciw starym nawykom o 
pełne wykorzystanie możliwości, które nastrę-
cza ustawa, szeroko rozwija się akcja uświa-

damiająca przeciwalkoholowa itd., itd., co zre-
sztą daje już pierwsze wyniki. 

T.ego wszystkiego p. Węgierko nie widzi lub 
nie chce widzieć, ponieważ psułoby mu to 
prymitywny obrazek „antyreżimowy", jaki so-
bie czarnymi barwami wymalował. Przytacza 
natomiast liczby wskazujące na (rzeczywisty) 
wzrost spożycia alkoholu w Polsce w porów-
naniu z okresem przedwojennym i rozdziera 
szaty: — „Każdy przyzna, że 1 litr (to spoży-
cie przedwojenne), a 5,5 litra (dzisiejsze) to 
zastraszająca, zawrotna różnica!" 

I znów — półprawda. Na pewno wolelibyś-
my wszyscy, by to spożycie na głowę ludnoś-
ci nie wzrosło tak bardzo. Ale cała prawda 
jest taka, że wzrosło ono nie tylko, jeśli cho-
dzi o alkohol. I znów — o tym p. Węgierko 
nie mówi. Tymczasem wygląda to tak, że spo-
życie szeregu podstawowych artykułów wzro-
sło wielokrotnie. Oto tabelka wskazująca prze-
ciętne spożycie w latach 1933—1937 i w roku 
1969 na głowę ludności w PRL: 

1933—1937 1969 

m i ę s o i t ł u s z c z e z w i e r z . 19,6 k g 60,9 k g 
s a m o m i ę s o 16,5 52,8 
m a s ł o 1,7 4,9 
c u k i e r 9,6 38,7 
p a p i e r o s y 672 szt. 2074 szt. 

Po prostu ludzie lepiej i więcej jedzą, choć, 
niestety, też więcej piją. Tyle, że dziś — mniej 
niż przed rokiem! Czytając prasę polską mógł 
się p. W . przekonać, że ostatnio notuje się 
wreszcie spadek konsumpcji alkoholu w Pol-
sce, w pierwszym kwartale tego roku o 7—8°/»! 
Wytrwała akcja — jak powiedzieliśmy — daje 
pierwsze wyniki. 

Sprawa jest poważna i nie nadaje się do 
tanich próbek pseudopublicystyki. P. Węgier-
ko, niestety, taką próbkę zaprezentował czy-
telnikom swej gazety. 

ni i , N o r w e g i i i S z w e c j ' . Ł ą -
c z y ł y g o śc is łe z w i ą z k i z P o l -
ską . P o z b a w i o n y t r onu os ta t -
n ie d z i e s i ę ć l a t E r y k I s p ę -
dz i ł w D a r ł o w i e . G o b e l i n t e n 
b ę d z i e s y m b o l e m p o w i ą z a n i a 
Z i e m i K o s z a l i ń s k i e j z m o r z e m 
d l a t e g o t e ż a r t y ś c i u m i e s z c z ą 
na n i m w i d o k m o r z a , p o k t ó -
r y m p ł y n ą d w i e f r e g a t y . W 
f a l e m o r s k i e w k o m p o n o w a n e 
zos ta ł y p o n a d t o h e r b y 23 
m i a s t P o m o r z a Z a c h o d n i e g o . 

W y k o n a w c ą z a m ó w i o n y c h 
p r z e z S łupsk g o b e l i n ó w jes t 
k r a k o w s k a s p ó ł d z i e l n i a „ W a n -
d a " . 

n i k ó w D y r e k c j i O k r ę g u P o c z -
t y i T e l e k o m u n i k a c j i o d k o p a ł 
b e z i m i e n n ą d o t y c h c z a s c m e n -
t a r n ą k w a t e r ę . K o m i s j a e k s -
h u m a c y j n a p r z e p r o w a d z i ł a 
p i e r w s z e b a d a n i a . N a s t ę p n i e 
p o d j ę t e b ę d ą m . in. p r z e z Z a -
k ł a d M e d y c y n y S ą d o w e j w 
G d a ń s k u d o k ł a d n e p r a c e 
z m i e r z a j ą c e d o i d e n t y f i k a c j i 
k i l k u d z i e s i ę c i u o f i a r h i t l e r y z -
m u . 

# C z t e r o n o ż n e k a -
c z ą t k o w y k l u ł o 
s ię ur T o r u n i u 

O s t a t n i o w t o r u ń s k i m Z a -
k ł a d z i e W y l ę g u D r o b i u z n o r -
m a l n e g o k a c z e g o j a j a w y k l u ł o 
s ię n i e n o r m a l n e , bo ... c z t e -
r o n o ż n e p i sk l ę . R o ś n i e o n o 
n o r m a l n i e , p o rus za s ię j e d n a k 
t y lko na d w ó c h n o g a c h . O c z y -
w i ś c i e w ś r ó d o k o l i c z n y c h 
m i e s z k a ń c ó w w z b u d z a o n o 
dużą s ensac j ę . 
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G W W a r s z a w i e o b r a d o w a l i eks -
pe rc i r e h a b i l i t a c j i z a w o d o w e j in -
w a l i d ó w z sześciu k r a j ó w s o c j a -
l i s tycznych . 

9 W i e l k i k o m b i n a t p r z e m y s ł o -
w y w N o w e j H u c i e zostan ie r o z -
b u d o w a n y w n a j b l i ż s z y c h l a taeh 
kosz tem 8,3 m l d zł. 

• W W a r s z a w i e z a ł o żono T o w a -
r z y s t w o P r z y j a c i ó ł P a m i ę t n i k a r -
s t w a , k t ó r e m a p o p i e r a ć r o z w i j a -
n ie r u c h u p a m i ę t n i k a r s k i e g o o -
r a z b a d a ń n a u k o w y c h w t e j dz ie -
dz in ie . 

9 L a u r e a t a m i k o n k u r s u n a p r o -
j ek t p o m n i k a C e n t r u m Z d r o w i a 
D z i e c k a zosta l i i n ż y n i e r o w i e B o -
l e c h o w s k i , Bo ł t uć , Z i e l ińsk i . 

• W W a r s z a w i e p o w s t a n i e M i ę -
d z y n a r o d o w e C e n t r u m S t u d i ó w 
M a t e m a t y c z n y c h im. St. B a n a -
cha . 

® W Po l s ce b a w i l i d e l e g a c i 
z w i ą z k u z a w o d o w e g o ang i e l sk i ch 
w ł ó k n i a r z y , b i e l a r z y i f a r b i a r z y . 

9 P l e b i s c y t czyte ln iczy ( g ł ó w n i e 
m ł o d z i e ż ) u zna ł za n a j l e p s z ą w 
ostatn ich l a t ach k s i ą ż k ę o w a l c e 
z h i t l e r y z m e m „ B a r w y w a l k i " 
M i e c z y s ł a w a M o c z a r a . 

• C h a r t e r o w y m s a m o l o t e m 
p r z y b y ł a n a l o tn i sko O k ę c i e 176-
osobowa wyc ieczka Związku Pod-
halan z USA. 

© S i e d e m dn i p r z e b y w a ł w 
Po l s ce p r z e w o d n i c z ą c y P r e z y -
d i u m w i e l k i e g o C h u r a ł u L u d o w e -
g o M o n g o l i i — D ż a m s a r a n g i j n 
S a m b u . 

@ U p r o w a d z e n i e 
s a m o l o t u „ L O T " 
d o K o p e n h a g i 

W czas i e l o tu ze S z c z e -
c ina d o G d a ń s k a u p r z e d -
n i o t r z y k r o t n i e k a r a n y w 
P o l s c e r z e ź n i k z Z ą b k o w i c 
S I . — Z . I w a n i c k i s t e r r o r y z o -
w a ł z a ł o g ę s a m o l o t u A N - 2 4 i 
zmus i ł , t r z y m a j ą c d w a r ę c z -
n e g r a n a t y w r ę k u , d o z m i a -
n y k u r s u i l ą d o w a n i a w K o -
p e n h a d z e . T a m zos ta ł a r e s z -
t o w a n y p r z e z w ł a d z e duńsk i e , 
a s a m o l o t z k o m p l e t e m p a s a -
ż e r ó w p o w r ó c i ł d o G d a ń s k a . 

W ł a d z e po l sk i e z a ż ą d a ł y ek s t r a -
d y c j i p o r y w a c z a , k t ó r y p o raz 
p i e r w s z y b y ł k a r a n y za w ł a m a -
n ie j u ż w 1958 r . W y s t ą p i l i w t e j 
s p r a w i e t akże pi loci „ L O X " - u — 
z w r a c a j ą c się d o s w o i c h duńsk i ch 
k o l e g ó w z p r o ś b ą o p o p a r c i e ż ą -
d a n i a w y d a n i a p o r y w a c z a s a m o -
lotu, k t ó r y t r z y m a j ą c g r a n a t y 
ręczne g roz i ł życ iu za łog i i 22 
p a s a ż e r ó w . P o l s c y p i loc i p o d k r e ś -
lili , że t y l k o k o n s e k w e n t n e s to -
s o w a n i e e k s t r a d y c j i p i r a t ó w p o -
w i e t r z n y c h m o ż e u s u n ą ć t ego t y -
pu n i e b e z p i e c z e ń s t w o z k o m u n i -
kac j i p o w i e t r z n e j . 

T r z y dn i p ó ź n i e j d w u 
m i e s z k a ń c ó w W a r s z a w y , k t ó 
r y c h n a z w i s k ze w z g l ę d u na 
d o b r o ś l e d z t w a d o t y c h c z a s 
n i e u j a w n i o n o , u s i ł o w a ł o t e r -
r o r y z u j ą c b r o n i ą z a ł o g ę z m u -
s ić s a m o l o t A N - 2 4 d o lo tu w 
k i e r u n k u W i e d n i a . J e d n a k 
ś r o d k i z a s t o s o w a n e p r z e z 
w ł a d z e l o t n i c t w a c y w i l n e g o 
o r a z o r g a n a p o r z ą d k u i b e z -
p i e c z e ń s t w a p u b l i c z n e g o p o -
z w o l i ł y o b e z w ł a d n i ć p o r y -
w a c z y w c zas i e l o tu . P i l o t 
E d w a r d M a k u l a , z n a n y t a k ż e 
j a k o s z y b o w n i k , b e z n a r a ż e -
n ia ż y c i a p a s a ż e r ó w i z a ł o g i 
w y l ą d o w a ł na O k ę c i u . P o r y -
w a c z y n i e z w ł o c z n i e a r e s z t o -
w a n o . O d p o w i e d z ą p r z e d są -
d e m . 



POKOLENIE MŁODYCH 
W POLSCE 

W P O K O J U m i e s z k a j ą w e c z w ó r -
kę. Dużo? — M o ż e . A l e w c a l e 
s ię n ie skarżą . „Jak są cztery 
głowy, zawsze znajdą się przy-

najmniej dwie z Humorem. Robimy 
sobie nawzajem kawały. Nie złośliwe, 
tylko takie, żeby się pośmiać. Przed-
wczoraj te spod 317 miały nas obu-
dzić. — C o tydzień rano mamy pływa-
nie — więc wsunęły pod drzwi list. 
„Ws tańc i e , już szósta ! " 

R z e c z y w i ś c i e humoru im nie b raku-
je. I choc iaż p o k ó j 319 .w ż eńsk im a k a -
dem ku Szko ły G ł ó w n e j P l a n o w a n i a i 
S ta tys tyk i w W a r s z a w i e jest c z t e ro -
o sobowy , to i tak z a w s z e s iedz i t am 
w i ę c e j d z i ewczą t . 

„My nikogo nie zapraszamy. Ale 
wszyscy wiedzą, że drzwi u nas są za-
wsze otwarte i każdemu gościowi je-
steśmy rade". 

Dziś — jak z w y k l e — -w p o k o j u jest 
g w a r n o i t łoczno. P r z e d s t a w i a m y : stu-
dentk i I I r. w y d z i a ł u hand lu w e w n ę -
t r znego . W s z y s t k i e spoza W a r s z a w y — 
z m a ł y c h miast i w i o s ek . Elżbieta z 
Janusza ko ło P i o n e k (K i e l e ck i e ) , Lu-
cyna z G r a j e w a (B ia łostock ie ) , Mary-
sia z P u ł a w i Mira z S o k o ł o w a P o d -
lask iego . T o „ go spodyn i e " , m i e s zkank i 
poko ju . Gośc ie , to : Tamara z G d y n i , 
Baśka spod K a t o w i c , Teresa z W e r b -
k o w i c w w o j . lube l sk im i Ewa z H u -
ciska, w o j . k i e l eck i e . Zresz tą j acy to 
goście? M i e s z k a j ą w sąsiednich po -
ko jach . W ł a ś c i w i e m ia ł y się uczyć , bo 
po ju t r z e e g zam in z p rawa . A l e — jak 
z w y k l e — kończy się na dyskus jach . 
O c z ym? 

D z i e w c z ę t a po raz p i e r w s z y zna laz -
ł y s i ę w w i e l k i m mieście , s t rac i ły b l i s -
k i kon tak t z rodz iną. N a g l e zostały sa-
m e i samodz ie lne . Spo tka ł y się na 
szczęście z dużą pomocą . Z m i e j s c a m i 
w domu a k a d e m i c k i m raie by ł o k ł opo -
t ó w — w s z y s c y po t r z ebu j ą cy mog l i 
t a m zamieszkać . Op ła ta w p r o s t śmiesz -
nie niska — 60 zł na mies iąc . Kos z t 
j e d n e g o dnia r ó w n a się cenie pó ł k i l o -
g r a m a chleba. P i ęć d z i ewczą t pob i e ra 
s t ypend ium p i en i ę żne — p r z e w a ż n i e 
w y s t a r c z a j ą c e na życ ie . M i m o t o m a -
ją masę p r o b l e m ó w . P i e r w s z y i n a j -
w i ę k s z y w t e j chw i l i to studia. C z y 
są z a d o w o l o n e z w y b o r u ? R a c z e j tak, 
i n t e r e sowa ł y się ekonomią . R z e c z c ie -
k a w a — wszys tk i e , abso lutn ie w s z y s t -
k ie , z gó ry , j eszcze w szko le ś r edn i e j 
pos tanow i ł y , ż e będą się d a l e j ksz ta ł -
cić. T r a d y c j e rodz inne? T r z y z d z i e w -
cząt pochodzą z e środowisk robo tn i -
czych i chłopskich, t y l k o j edna m a ro -
d z i c ów z w y ż s z y m w y k s z t a ł c e n i e m . 

I ch op in ia : „Teraz, w nowoczesnym 
społeczeństwie, człowiek musi zdoby-
wać jak najwięcej wiadomości. Matu-

Dziewczęta z pokoju 
ra nie wystarcza. Wszędzie potrzeba 
fachowców. Szczególnie w dziedzinie 
ekonomii i handlu, gdzie jest tyle do 
zrobienia. Albo w dziedzinie planowa-
nia i zarządzania. To bardzo trudne 
zagadnienia". 

K r y t y k u j ą . A l e m a j ą także k o n k r e t -
ne p r o j e k t y . Baśka i T e r e s a uczestn i -
czą w pracach K o ł a N a u k o w e g o ist-
n i e j ą c e g o na ucze lni od s i edmiu łat. 
Studenc i p r o w a d z ą t am badania nad 
hand l em, j e g o o rgan i zac j ą , p o t r z eba -
mi . Ostatn io p r z e a n a l i z o w a n o sy tuac j ę 
w w a r s z a w s k i c h sk lepach. P o s t u l o w a -
no z m i a n y w obsadz ie poszczegó lnych 
s tanowisk sprzedaży , inny sys t em k o n -
t a k t ó w z k l i en tami . Spó łdz i e ln ia S p o -
ż y w c ó w „ S p o ł e m " , pa t r onu jąca K o ł u 
N a u k o w e m u , pos tanow i ł a skorzys tać z 
p ropo zy c j i . 

D z i e w c z ę t a m a j ą g ł o w y n a ł a d o w a n e 
p r o j e k t a m i ! N a p r z y k ł a d chc i a ł yby 
z r e f o r m o w a ć sys tem s tud iów na s w o i m 
w y d z i a l e . T r o c h ę to r y z y k o w n e , ale... 
W i ę c e j p r a k t y k i niż teor i i , b a r d z i e j u -
ro zma i cony , k o n k r e t n y p r o g r a m z a j ę ć 
s e m i n a r y j n y c h . W y d a j e się, ż e ba rd zo 
p r ak t y c zny pog l ąd na św ia t r e p r e z e n -
tu ją t e dz i ewczę ta , a p lany m a j ą zu-
pe łn ie konkre tne . W c a l e nie z a m i e r z a -
ją bur zyć w s z y s t k i e g o od pods taw . W 
ten sposób do n iczego s i ę nie do jdz i e . 
Chcą racze j og ran i c zyć się do p o z y -
t y w n e j dz ia ła lnośc i na s w o i m m n i e j -
s z ym odcinku. 

I ch op in ia : „Wydaje mi się, że wśród 
współczesnej młodzieży nie ma już 
tendencji do wiecznej walki, wyrywa-
nia się za wszelką cenę gdzieś ku nie-
bu, chęci burzenia starego porządku. 
Trochę się już ludzie uspokoili. Teraz 
trzeba dążyć ku pewnej stabilizacji." 
T o pow i ed z i a ł a E l żb ie ta . 

W t e j chw i l i j eszcze są s tudentkami . 
Jeszcze d w a lata s tud iów. O c z y w i ś c i e 
kręcą nosem, że studia na w y d z i a l e 
handlu w e w n ę t r z n e g o t r w a j ą t y l k o 
c z t e ry lata. „Powinny trwać pięć lat. 
Teraz mamy program bardzo przełado-
wany, wszystko jest skondensowane i 
mamy trochę trudności." A przec i e ż nie 
m o ż n a się bez p r z e r w y uczyć . 

Oc zyw i ś c i e , ż e n ie ! E l żb ie ta i T a t i a -
na chodzą na t u r n i e j e judo , m a j ą już 
n a w e t k imona — na raz i e z b i a ł y m i 
paskami , b o t o n a j n i ż s z y stopień w t a -
j emniczen ia . 

„Nie wyobrażam sobie, co powie-
działaby moja babcia, która całe życie 
nosa poza swoją wieś nie wytykała,« 
gdyby zobaczyła mnie w czasie walki 
na macie!" — ś m i e j e się E lżb ie ta . 

L u c y n a i T e r e sa t r enu ją s i a tkówkę . 
E w a d w a razy w t ygodn iu b i ega na 
kurs żeg larsk i . T r z y pozosta łe śp ie -
w a j ą w chórze . 

„O, mamy bardzo dobry chór! Po-
dobno jeden z najlepszych studenc-
kich chórów w Warszawie. Repertuar 
różny •— od Moniuszki po Lehara". 

Baśka n ie chodzi na judo ani nie 
śp i ewa w chórze . Baśka się i n t e n s y w -
nie uczy . M a r z y o ka r i e r z e n a u k o w e j . 
„Pracowałam już w biurze handlo-
wym. Nawet dość dobrze zarabiałam. 
Ale taka praca to nie dla mnie. Chcia-
łabym pracować naukowo, kształcić ta-
kich jak ja teraz, doskonalić swą wie-
dzę. Jestem gotowa wiele poświęcić 
żeby zrealizować moje plany". 

Baśka t o w y j ą t e k . Resz ta d z i e w c z ą t 
chce p r a c o w a ć w z a w o d z i e p r a k t y c z -
nie — w b iurach h a n d l o w y c h , w p r z e d -
s i ęb io rs twach b r a n ż o w y c h . 

Z z a p a ł e m m ó w i ą o w y c i e c z c e z o r g a n i -
z o w a n e j b e z p ł a t n i e d l a n i c h p r z e z K o ł o 
N a u k o w e . P o j e c h a ł y n a w i o s e n n e K r a j o w e 
T a r g i P o z n a ń s k i e . W i e l e r z e c z y s ię t a m 
d o w i e d z i a ł y : j a k z a w i e r a ć u m o w y , k o n -
t r a k t y , p r z y j m o w a ć z a m ó w i e n i a . 

M i r k a i L u c y n a o p a l o n e w r ó c i ł y w c z o r a j 
z r a j d u w G ó r a c h Ś w i ę t o k r z y s k i c h . N a w ę -
d r o w a ł y s ię , a l e o d p o c z ę ł y o d m i a s t a . P r z y -
z w y c z a j o n e d o w s i — m ę c z ą s ię w m i e ś -
cie. 

„Dobrze chociaż, że mamy blisko na 
uczelnię. Na pierwszym roku napraw-
dę gubiłyśmy się w Warszawie. Teraz 
już nie — wiemy nawet, gdzie są naj-
lepsze kina i teatry". 

B i l e t y do wszys tk i ch t ea t r ów , b e z -
pła tne lub u l g owe , r o z p r o w a d z a Zrze-
szenie Studentów Polskich. D z i e w c z ę -
ta, k t ó r e do t e j p o r y raie m ia ł y m o ż l i -
w o ś c i s ta łych k o n t a k t ó w z ku l turą i 
sztuką, zupe łn ie s w o b o d n i e o m a w i a j ą 
i o c en i a j ą og l ądane co n a j m n i e j raz 
w mies iącu p r z eds taw i en i a (ostatnio 
„ H a d r i a n V I I " Luke ' a ) . Syp ią się na -
z w i s k a n ie t y l k o s ł ynnych ak to rów , a le 
i r e ż y s e r ó w i scenarzys tów . 

L ż e j s z y c h r o z r y w e k też im nie b r a -
ku j e . W k lub i e „Kaduk" m i e s z c z ą c y m 
się na p a r t e r z e ich domu, często od -
b y w a j ą się ba l e i m n i e j s z e „potańców-
ki". 

Z a p r a s z a s i ę m o d n e z e s p o ł y m u z y c z n e i 
s o l i s t ó w . D z i e w c z ę t o m n i e b r a k i n i c j a t y -
w y — n a w e t t a k i e j n a w ł a s n y , p r y w a t n y 
u ż y t e k . N i e d a w n o t e „ s p o d 317" s t w i e r d z i -
ł y , ż e m a j ą b r a k i w a k t u a l n y c h w i a d o m o ś -
c i a c h z d z i e d z i n y p o l i t y k i k r a j o w e j i z a g r a -
n i c z n e j . D z i ś p r z y s z ł y s i ę p o c h w a l i ć , ż e 
z o r g a n i z o w a ł y s o b i e p r z e g l ą d y p r a s y . 

C o dz ień inna czy ta w s z y s t k i e m o -
ż l i w e gaze t y oraz czasop isma i w i e -
czorem, k i e d y inne się m y j ą , kręcą 
w ł o s y , p r z y g o t o w u j ą do snu, w s z y s t k o 
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im r e f e r u j e . „Jesteśmy już całkiem na 
bieżąco, możecie sprawdzić." 

Jutro im i en iny Te r e sy . W y b i e r a j ą się 
do sklepu. K u p i się s łodycze i w i n o . 
„Owszem, wino też lubimy. Ale w mia-
rę. Pijemy tylko przy szczególnej oka-
zji, jak na przykład jutrzejsze imieni-
ny. Przyjdą też chłopcy, koledzy ze 
studiów." 

T o d z iwne , a l e żadna z dz i ewczą t 
n ie m a „ s w o j e g o ch łopca " , sympat i i . 
P e w n o , chc ia ł yby mieć . M o ż e nie m a j ą 
czasu? A m o ż e w a r u n k i n ie p o z w a l a -
ją : m ieszkan ie w żeńsk im akademiku , 
na ka żde w a k a c j e lub f e r i e — w y j a z d 
do domu. 

I ch opin ia : „To okropne, takie stu-
denckie małżeństwa! On w męskim a-
kademiku, ona w żeńskim, każde w in-
nej dzielnicy, osobno, co za życie? Aka-
demiki powinny być wspólne! Na jed-
nym piętrze chłopcy, na drugim dziew-
częta. A dla studenckich małżeństw 
oddzielne pokoje. Na naszym roku jest 
już siedem par małżeńskich". 

Nadchodz i w i e c zó r . P o k o l a c j i t r zeba 
zasiąść do nauki p r a w a . Są co p r a w d a 
na k a ż d y m p ę l r z e sale c i che j nauki , 
l ecz w p o k o j u p r z y tu ln i e j . T y l e k w i a -
t ów , w ł a sno r ę c zn i e w y s p r z ą t a n e . 

D ługo j eszcze w p o k o j u 319 będz i e 
się pa l i ł o świat ło . Jeszcze j eden dz ień 
s tud iów , z w y c z a j n y , n i e c i e k a w y . A l e 
z tak ich w łaśn i e dni sk łada się ż y c i e 
15 168 w a r s z a w s k i c h s tudentów za -
mies zka ł ych w domach akademick i ch . 

M. P R Z Y B Y L I K 

POSZUKIWANI/l 

P . Józe f S E R W I N , z a m i e s z k a ł y 
w d e p a r t a m e n c i e P u y d e - D ô m e — 
1995, M o n t j o i e p a r S a i n t - E l o y l e s 
M i n e s (63), p o s z u k u j e s w e g o k o -
leg i , p . K a z i m i e T z a L I S A K A , k t ó -
r y p r z y b y ł d o F r a n c j i 13 m a r c a 
1930 r . W p i e r w s z y m o k r e s i e p o 
p r z y j e ź d z i e p . L i s a k m i e s z k a ł w 
d e p a r t a m e n c i e O i s e , w L e P e t i t 
B l a n c o u r t . P r a c o w a ł w t e d y u P -
D u c h é . 

W s z y s t k i e o s o b y , k t ó r e m o g ł y -
b y u d z i e l i ć w i a d o m o ś c i n a t e m a t 
o b e c n e g o m i e j s c a z a m i e s z k a n i a 
p . L i s a k a p r o s z o n e s ą o s k o m u -
n i k o w a n i e s ię z p . S e r w i n e m . 



NA zaproszenie Rady Genera lne j 
departamentu Nord przyby ła do 
Franc j i delegacja prezydium W o j 
j ewódzk ie j Rady Na rodowe j WJ 
Katowicach. Pomiędzy Śląskiem 
a północną Francją w i ę z y współ--

pracy, p rzy jaźn i i w y m i a n y — ściślejsze, ani-
żel i między jak imiko lwiek innymi regionami 
Franc j i i Po lski — istnieją od szeregu lat. 
Obecna of ic ja lna w i zy ta na Nordz ie gospodarzy 
na jbardz ie j uprzemysłowionego wo jewódz twa 
polskiego była bardzo w y m o w n y m wyrazem 
w z a j e m n e j przy jaźn i reg ionów, a jednocześnie 
wykazała, jak w ie lk i e znaczenie przywiązują 
obie strony do tego typu kontaktów. 

W skład de legac j i śląskiej wchodzi l i : p. Sta-
nisław Kiermaszek — I zastępca przewodni-
czącego prezyd ium W o j e w ó d z k i e j Rady Naro-
dowe j , p. Tadeusz Feliński — przewodniczący 
prezyd ium Mie j sk i e j Rady Na rodowe j w By-
tomiu, p. Marian Wysocki — przewodniczący 
prezyd ium Mie j sk ie j Rady Narodowe j w Dą-
browie Górniczej , p. Stanisław Skibiński — 
pracownik naukowy Pol i techniki Śląskiej w 
Gliwicach, członek Rady Naukowe j p r z y Wo-
j ewódzk i e j Radz ie Narodowe j , p. Witold Ulfig 
— dyrektor biura prezydia lnego prezydium 
W o j e w ó d z k i e j Rady Narodowe j . 

P r o g r a m pobytu delegacj i by ł nadzwycza j 
bogaty. P o p r zy j e źdz i e do L i l l e delegaci śląscy 
oprowadzani by l i nie ty lko po t ym mieście, ale 
również poznali V ieux-Condé, St. Amand, 
Montceau-Saint-Waast, Dunkierkę, Roubaix. 
W L i l l e zwiedz i l i m.in. ośrodek medyczny, no-
w y ośrodek uniwersytecki Annappes, Cité Ad -
ministrat ive, Pałac Sprawiedl iwości , siedzibę 
Wspó lnoty Mie jsk ie j , itd., itd. W Dunkierce 
pokazano im o lbrzymie zakłady metalurgiczne 
„Us inor " , port i stocznię. W Roubaix zapozna-
li się z nowoczesną metodą handlu przez kores-
pondencję „ L a Redoute" . W Roubaix wędro-
wa l i śmy po mieście i s łynnym parku Bol d 'Air . 
Wszędzie, gdz ieko lwiek po jawi ła się polska de-
legacja, okazywano j e j nadzwycza jną, serdecz-

Debata nad gospodarką wodną w siedzibie Wspólnoty 
maszek. W głębi po p r a w e j dyrektor przedsiębiorstw 

P. Stanisław Kiermaszek pode jmuje dyskusję na temat budownictwa na terenie wspólnoty miejskiej . Specja l -
nie interesują go zagadnienia lokalizacji i kompetencji organów władzy w wydawan iu pozwoleń na budowę 

Wiceprzewodniczący prezydium W K N w Katowicach p. Stanisław Kiermaszek w rozmowie z genera łem-dowódcą 
okręgu wo j skowego Li l le oraz konsulem generalnym P R L w Lil le p. Tadeuszem Wegnerem w czasie przyjęcia 

B iura Wspólnoty Mie jsk ie j Lil le mieszczą się 
w nowoczesnym budynku. Delegac ja Śląska 
odbyła tu parę spotkań i ciekawych dyskusj i 

Nie zapomniano również i o zwiedzaniu zabytków d a w n e j a r -
chitektury. Jednym ze starych pałaców, które obejrzała dele-
gacja, była dawna siedziba giełdy, z posągiem Napoleona 



O D W I E D Z I N A C H N A N O R D Z I E 

Przyjęcie pożegnalne w Konsulacie. Od l ewe j : pp. W i -
told U l f ig (Katowice), konsul Tadeusz Wegner z ma ł -
żonką, prefekt Pierre Dumont, Stanisław Kiermaszek 
— przewodniczący delegacji z Katowic, ambasador 
Tadeusz Olechowski, Stanisław Skibiński (Katowice) 

2 5 , r u e D r o u o t 
P A R I S 9® 

la boutique polonaise 
t é l é p h o n e : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 

c . c . p . P a r i s : 1 8 9 . 4 6 - 6 8 

w związku z sezonem turystycznym poleca niżej wymienione a lbumy (oprawa płócienna) po cenach 
najniższych: 
S t e f a n A r c z y ń s k i 

S t e f a n A r c z y ń s k i 

S t e f a n A r c z y ń s k i 

T a d e u s z B o l d u a n 

K a z i m i e r z C z a r n o w s k i 

A d a m C z a r n o w s k i 

R o m a n I z b i c k i 

M i e c z y s ł a w J a n o w s k i 

Z d z i s ł a w M a t e k 

Józe f N y k a 

W K a r k o n o s z a c h - W y d . 
I n t e r p r e s s 11,10 

I n t h e K a r k o n o s z e 
M o u n t a i n s — W y d . 
I n t e r p r e s s ( en a n g l a i s ) 11,10 

W S u d e t a c h K ł o d z k i c h — 
I n t e r p r e s s 11,1* 

G d a ń s k 1945—1965 — 
I n t e r p r e s s 11,10 

E l b l ą g 1945 i dz i ś — 
I n t e r p r e s s 11,10 

W B e s k i d z i e N i s k i m — 
I n t e r p r e s s 11,10 

W B i e s z c z a d a c h — 
W y d . I n t e r p r e s s 11,10 

S z c z e c i n 1945 i dz i ś — 
I n t e r p r e s s 11,10 

W P i e n i n a c h — W y d . 
I n t e r p r e s s 11,10 

W G o r c a c h — W y d . I n -
t e r p r e s s 11,10 

Józe f N y k a 

J e r z y D o b r z y c k i 

K a z i m i e r z S a y s s e - T o b i c z y k 
K a z i m i e r z S a y s s e - T o b i c z y k 

K a z i m i e r z S a y s s e - T o b i c z y k 

A d o l f C i b o r o w s k i * 

A d o l f C i b o r o w s k i 

W i t o l d H e n s e l 

J e r z y Ł o z i ń s k i 

D a n s les M o n t s G o r c e 
( e n f r a n ç a i s ) 

C r a c o v i e — W y d . A r k a -
d y ( en . f r . ) 

K r a k ó w — W y d . P o l o n i a 
N a P o m o r z u W s c h o d -

n i m — W y d . P o l o n i a 
P o l i s h H e a l t h R e s o r t s — 

P o l o n i a 
W a r s z a w a o z n i s z c z e n i u 

i o d b u d o w i e m i a s t a — 
W y d . I n t e r p r e s s 

V a r s o v i e — sa d e s t r u c -
t i on et sa r e c o n s t r u c -
t i o n ( e n f r a n ç a i s ) 

Z i e m i e p o l s k i e w p r a -
d z i e j a c h 

M o n u m e n t s h i s t o r i q u e s 
d ' a r c h i t e c t u r e en P o -
l o g n e ( e n f r a n ç a i s ) — 
I n t e r p r e s s 

L a P o l o g n e — L i e u x d e l u t t e et d e m a r t y r e — G u i d e — D e u x i è m e G u e r r e M o n d i a l e 1939—1945 
P r z e w o d n i k — p o u p a m i ę t n i o n y c h m i e j s c a c h w a l k L m ę c z e ń s t w a — l a t a w o j n y 1939—1945 

11,10 

12,50 
18,50 

18,50 

14,00 

33,30 

33,30 

27,18 

19,40 
27,00 
15,10 

D o c e n p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . P o s i a d a m y s t a l e n a s k ł a d z i e : m a p ę d r o g o w ą 
P o l s k i , m a p y w o j e w ó d z t w , p r z e w o d n i k i ( g u i d e s ) p o P o l s c e w j ę z y k u p o l s k i m i f r a n c u s k i m o r a z p o d r ę c z n i k i d o n a u k i 
j ę z y k a p o l s k i e g o i f r a n c u s k i e g o . 

Miejskiej w Lille. Trzeci od l ewe j — zastępca przewodn 
miejskich p. Quinsac. Sprawy oczyszczania ścieków, niebe 

iF ną gościnność. Dawa.no wy ra z głębokiemu prze-
f konaniu, że współpraca polsko-francuska na 
? wszystkich szczeblach i w każdym zakresie jest 
• ważnym elementem w organizowaniu i zacieś-
! nianiu kooperac j i państw Europy, zabezpiecza-
" niu pokoju naszego kontynentu. 

Delegaci odbyl i ki lka spotkań z przewodni -
czącym Rady Generalnej , merem Roubaix 
p. Victor Provo, k tóry wraz z innymi członka-
mi Rady okazywał polskie j de legacj i przez ca-
ły czas pobytu bardzo miłą troskliwość. Roz -
m o w y toczy ły się w bardzo p r z y j e m n e j atmo-
sferze, nacechowanej wza j emną sympatią. P o -
by tem delegac j i interesował się ż y w o p. Pierre 
Dumont — pre fekt regionu, k tóry spotkał się 
parokrotnie z członkami polskie j delegacj i i 
wyda ł na ich cześć przy jęc ie . P. Augustin Lau-
rent — mer L i l l e , j ego zastępcy, radni mie jscy, 

:ącego Wspólnoty, p. Haesebroeck, czwarty — p. K i e r -
ieczeństwa zatrucia rzek, interesowały polskich gości 

merowie okol icznych miast i miasteczek — 
wszyscy okazywal i p r zy jaźń gościom ze Śląska 
i starali się nawiązać z nimi bezpośrednie kon-
takty. W ten sposób wizyta , która miała cha-
rakter o f ic ja lny, przekształciła się w mani fe -
stację p r zy j a źn i obu narodów. 

W gospodarce komunalnej wyłania się, w I I 
połowie X X wieku, w ie l e trudnych do rozwią-
zania prob lemów. Są one wspólne nie ty lko dla 
różnych reg ionów, ale również i dla różnych 
kra jów. Gospodarka wodna, oczyszczanie ście-
ków, palenie śmieci, niebezpieczeństwo zatru-
cia rzek ściekami fabryk , gospodarka terenami 
i planowanie przestrzenne — wszystko to sta-
wia przed gospodarzami miast i reg ionów nie-
słychane trudności. K i l ka narad, które odby ły 
się podczas pobytu polskie j delegacj i , pozwo l i -
ło j e j na zapoznanie się z systemem stosowa-

Ambasador P R L Tadeusz Olechowski podczas przy ję -
cia w Konsulacie Generalnym, w otoczeniu konsulów: 
Hiszpanii, Maroka, Holandii, Szwajcari i . Obecni byli 
wszyscy członkowie licznego korpusu konsularnego 

nym w różnych dziedzinach gospodarki komu-
nalne j w e Franc j i i na stwierdzenie, że trud-
ności do pokonania są w t e j dziedzinie bardzo 
często te same. 

Reprezentanci Śląska zainteresowali się bar-
dzo utworzoną w 1966 r. Wspólnotą Miejską 
L i l le . Jest to nowa jednostka, obe jmująca 
oprócz L i l le , Roubaix, Tourcoing, kilkadziesiąt 
innych gmin (w sumie 87) i 1 mil ion mieszkań-
ców. Communauté Urbaine de L i l l e ma swoją 
radę, złożoną z 77 radnych. Na czele j e j stoi 
przewodniczący i 12 wiceprzewodniczących. 
Podobne wspólnoty mie jsk ie powstały wokół 
Lyonu, Bordeaux i Strasburga. 

Dla regionu tak gęsto zaludnionego jak 
Śląsk, posiadającego na s w y m terenie o lbrzy-
mią ilość stykających się niemal ze sobą miast, 
miasteczek i osiedli, n o w y model wspólnoty 
gmin miejskich, wypracowany w e Francj i , był 
bardzo interesujący. Członkowie delegacj i , a 
zwłaszcza przewodniczący j e j p. Stanisław 
Kiermaszek, starali się jak najdokładnie j po-
znać stworzoną strukturę i porównać ją z tym, 
co istnie je na Śląsku. Z porównania tego w y -
snuć można pewne wnioski na przyszłość, p e w -
ne pro j ek ty reorganizacy jne. Doświadczenia 
zdobyte po stworzeniu Wspó lnoty M ie j sk i e j w 
L i l l e są jeszcze świeże, n o w y organizm jest 
ciągle jeszcze w stadium dopasowywania go do 
potrzeb, ale w ie l e e lementów wskazuje , że two-
rzenie zespołów gmin jest celowe. Jest to zda-
nie zarówno gospodarzy Nor du, jak i przedsta-
wic ie l i Śląska. 

N a zakończenie pobytu delegacj i zorganizo-
wane zostało w Konsulacie Genera lnym P R L 
w L i l l e p r zy j ęc i e pożegnalne. P . konsul gene-
ralny Tadeusz Wegner z małżonką p r z y jmowa ł 
wraz z gośćmi ze Śląska ambasadora P R L 
p. Tadeusza Olechowskiego, p. pre fekta Pierre 
Dumont, p. podprefekta Boismenout, p. mera 
L i l l e Auguste Laurent w raz z zastępcami i rad-
nym i mie jskimi , deputowanych, senatorów, me-
rów okol icznych gmin, korpus konsularny, 
i w i e l e innych osobistości. 



0 POLSKICH 
STULATKACH 
na NORDZIE 

Staraniem dziennika „ La V o i x 
du N o r d " w leżącym w pobliżu 
Valenciennes misteczku V i eux -
Condé (Nord) , odbyło się n iedaw-
no temu zgoła niecodzienne spot-
kanie: w mieszkaniu pana Agénor 
Prévost zebrało się tam przy 
okrąg łym stole pięć kobiet — pa-
nie Bon, Louise Fontaine-Strady, 
Caulier-Lagneau, Mar i e Muguet i 
Mar ie-Henr ie t te Muguet , — i 
trzech mężczyzn — panowie Léon 
M u g u e t , Ludwik Bańkowski i 
gospodarz, pan Agéno r Prévost , 
— którzy razem liczą sobie lat 
800 (słownie: osiemset). Wszyscy 
ci staruszkowie mieszkają w 
Vieux-Condé lub w jego okol icy. 
Są oni jeszcze bardzo aktywni — 
świadczy o t ym m.in. fakt, że zor-
ganizowal i się w „k lub stulat-
ków " , któremu prezesuje pan 
Prévost , i dopisuje im jeszcze za-
równo pamięć, jak i humor. Jeśli 
idzie o reprezentującego w t ym 
w i e k o w y m gronie Po lon ię f r an -
cuską pana Ludwika Rankowskie-
go, to obchodzić on będzie setną 
rocznicę swych urodzin 15 sierp-
nia br. Pan Rankowski urodził się 
w Polsce; po przy j e źdz i e do Fran-
c j i pracował w kopalni. T r z y m a 
się on krzepko, czyta i za jmu j e 
się majsterkowaniem. Doda jmy , 

że p ierwszego w życiu papierosa 
wypa l i ł sędz iwy nasz Rodak z 
V ieux-Condé dopiero dwa lata te-
mu, czyl i w wieku dz iewięćdz ie-
sięciu ośmiu lat... 

Pan Rankowski nie jest j edy -
nym polskim stulatkiem na Nor -
dzie. N i edawno temu stulecie 
swoich urodzin obchodziła nasza 
Rodaczka z Auberchicourt koło 
Douai, pani Antonina Rymarczyk, 
z domu Zalewska. Pani R y m a r -
czyk siedmioro, wnuków ma je -
Franc j i przy jechała z mężem 
(który zmarł 40 lat temu), i dzieć-
m i w r. 1923. Doczekała się ona 
te j pociechy patr iarchów, że oglą-
da dzieci i wnuków swoich dzie-
ci. Dzieci urodziła pani R y m a r -
czyk siedmioro, wnuków ma j e -
denaścioro, a prawnuków szes-
naścioro. W te j chwi l i mieszka z 
córką i z ięc iem — Francuzem, 
panem Emile Dionnet. M imo po-
deszłego wieku, krząta się ona 
jeszcze koło porządków domo-
w y c h i lubi haftować. 

W dzień j e j urodzin mer 
Auberchicourt, p. Pau l Bridenne, 
wyda ł dla całej j e j rodziny p r zy -
jęcie nà merostwie i wręczy ł j e j 
upominek. 

Za równo pani Rymarczyk, jak 
i panu Rankowskiemu oraz ' jego 
ko legom i koleżankom z „klubu 
stu latków" w Vieux-Condé „ T y -
godnik Po l sk i " życzy długich 
jeszcze lat czers twe j i pogodnej 
starości. 

WSPÓŁPRACA NAUKOWA 
- wymiana stypendystów 
NA początku bieżącego roku 

w e Franc j i bawi ła delegacja 
Po lsk ie j Akademi i Nauk na 

czele z Prezesem Akademi i prof . 
dr Januszem Groszkowskim. Po l -
scy uczeni przeprowadz i l i rozmo-
w y a także uzgodni l i i podpisali 
protokół o współpracy naukowe j 
na lata 1970—1971 z francuskim 
N a r o d o w y m Ośrodkiem Badań N a -
ukowych. Ze strony f rancuskie j 
dokument podpisał dyrektor ge -
neralny Ośrodka — prof . H U -
B E R T C U R I E N . Oto lista placó-
wek naukowych, które współpra-
cują w wyn iku porozumienia. Są 
to m.in.: Centre d' Études et de Re-
cherches en Automatisme z Vil-
lacoublay, Sekcję Automatyki U-
niwersytetu w Grenoble, Centre 
de Recherches Physiques du 
CNRS — Centre National de la 
Recherche Scientifique z Marsyl i i , 
paryski Instytut Paleontologii. 

P r z y te j okaz j i chciel iśmy pr zy -
pomnieć naszym Czyte ln ikom, że 
Franc ja z a jmu j e p ierwsze m i e j -
sce wśród k r a j ó w zachodnich 
współpracujących z Polską, Po l -
ska zaś z a j m u j e drugie, po ZSRR , 
mie jsce wśród k r a j ó w socjal istycz-
nych, współpracujących z Fran-
cją w dziedzinie naukowo-tech-
nicznej . W ramach programu 
współpracy kulturalnej i nauko-
w e j strona francuska p r zyzna j e 
stronie polskie j ok. 1200 stypen-

Polscy chłopi we francuskim rolnictwie 
W s p ó ł c z e s n e o s i ą gn i ę c i a f r a n c u s k i e -

g o r o l n i c t w a o r a z n i e k t ó r e p r o b l e m y 
s p o ł e c z n e n u r t u j ą c e w a r s t w ę c h ł o p s k ą 
— s ta ł y s i ę p r z e d m i o t e m w n i k l i w y c h 
b a d a ń i p o s z u k i w a ń p o l s k i e g o e k o n o -
m i s t y z a j m u j ą c e g o s i ę z a g a d n i e n i a m i 
r o l n i c t w a , W i k t o r a P r a n d o t y . O b s e r w a -
c j e s w e z a w a r ł w k s i ą ż c e pt . „ R o l n i c -
t w o i c h ł o p i F r a n c j i " * ) w y d a n e j n a k ł a -
d e m L u d o w e j S p ó ł d z i e l n i W y d a w n i c z e j 
w W a r s z a w i e . 

A u t o r s p ę d z i ł o s t a tn i o w e F r a n c j i 
10 m i e s i ę c y . B a w i ł t a m j a k o s t y p e n d y -
sta i n t e r e s u j ą c s ię z a r ó w n o z a g a d n i e -
n i a m i t e c h n i c z n y m i , j a k i ana l i zą p o d -
s t a w o w y c h k w e s t i i n u r t u j ą c y c h f r a n -
cuską s p o ł e c z n o ś ć c h ł o p s k ą . S z e r e g z a -
g a d n i e ń p o z n a ł z au tops j i , i n n e o p a r ł na 
c e n n y c h m a t e r i a ł a c h ź r ó d ł o w y c h . U d a -
ł o m u s i ę n a w i ą z a ć k o n t a k t y z w i e l u 
c z o ł o w y m i p r z y w ó d c a m i w s p ó ł c z e s n e -
g o z a w o d o w e g o ruchu r o l n i k ó w f r a n -
cusk i ch , p r z e b y w a ć w m i e j s c a c h ich 
p r a c y , a w i ę c n i e t y l k o w i n s t y t u c j a c h 
p r z e z t e n r u c h p o w o ł a n y c h , a l e i w 
l i c z n y c h c h ł o p s k i c h g o s p o d a r s t w a c h i 
d o m a c h r o d z i n n y c h . 

K s i ą ż k a P r a n d o t y s k ł a d a s ię z c z t e -
r e ch m e r y t o r y c z n i e z w i ą z a n y c h ze so-
bą częśc i . 

P i e r w s z a , d o k t ó r e j za c h w i l ę w r ó c i -
m y — o m a w i a s p o t k a n i a au t o r a z F r a n -
c j ą . D r u g a z a w i e r a s z c z e g ó ł o w e o m ó -
w i e n i e c h a r a k t e r u g o s p o d a r s t w , z a r y s 
a n a l i z y s o c j o l o g i c z n e j l udnośc i w i e j -
s k i e j p r z y r ó w n o c z e s n y m w z r o ś c i e p r o -
d u k c j i , u k a z u j e f r a n c u s k ą p r o d u k c j ę 
r oś l inną , z w i e r z ę c ą i tp . A u t o r w s k a z u -
j e tu na ź r ó d ł a s u k c e s ó w r o l n i c t w a 
f r a n c u s k i e g o , p o d d a j ą c j e d o k ł a d n e j i 
r z e c z o w e j o c en i e . W t r z e c i e j c zęśc i a u -
t o r z a w i e r a i n f o r m a c j e o E W G o r a z o -
m a w i a dość s z c z e g ó ł o w o k w e s t i ę p r o -
d u k c j i r o l n e j , o b r o t y z b o ż e m i i n n y m i 
p r o d u k t a m i r o l n y m i . Os t a tn i a c zęść 
p r a c y W i k t o r a P r a n d o t y u k a z u j e p r o -
b l e m y s p o ł e c z n e l udnośc i w i e j s k i e j . 

K s i ą ż k a p r z e z n a c z o n a j es t d l a C z y -
t e l n i k ó w , k t ó r y m b l i s k a j es t w i e ś , b l i s -
k i e są p r o b l e m y c h ł o p ó w j a k o w a r s t w y 
s p o ł e c z n e j „ n i e z a l e ż n i e g d z i e i na j a -
k i e j s z e r okoś c i g e o g r a f i c z n e j ch ł op i c i 
ż y j ą " . 

N a z a k o ń c z e n i e p r a g n i e m y p r z y t o -
c z y ć k i l k a f r a g m e n t ó w z p i e r w s z e j c z ę -
ści „ R o l n i c t w a i c h ł o p ó w F r a n c j i " . O -
b e j m u j ą o n e osob i s t e odc zuc i a i i m p r e -

s j e au to ra , w y n i e s i o n e z j e g o s p o t k a ń 
z F r a n c j ą i z R o d a k a m i . 

„ P o raz -pierwszy znalazłem się we 
Francji w 1957 r. we wrześniu. Wcho-
dziłem wówczas w skład 14-osobowej 
grupy polskich działaczy gospodar-
czych. Zaznajamialiśmy się z rolnic-
twem francuskim z okien samochodu. 
Przejechaliśmy przez Szampanię i Nor-
mandię, aby wzdłuż Loary wrócić do 
Paryża. Z tej parodniowej wizyty wró-
ciem do Kraju z mieszanymi uczucia 
mi... 

Od tego czasu minęło 6 lat, gdy po 
raz drugi znalazłem się we Francji, 
tym razem już na innych warunkach". 

J a k o s t y p e n d y s t a W i k t o r P r a n d o t a 
o d b y ł m. in . s taż s p e c j a l i s t y c z n y w 
L ' I n s t i t u t d ' O r g a n i s a t i o n S c i e n t i f i q u e 
du T r a v a i l en A g r i c u l t u r e l ' I O S T , n a -
w i ą z a ł b l i s k i e k o n t a k t y m. in . z M a r -
c e l e m F a u r e , p u b l i c y s t ą i z n a n y m d z i a -
ł a c z e m s p o ł e c z n y m , k t ó r y p r z e d k i l k u 
l a t y o d w i e d z i ł P o l s k ę j a k o s e k r e t a r z 
d/s r o l n y c h l ' A s s e m b l e M o n d i a l e d e l a 
Jeunesse o r a z z H u b e r t e m B u c h o u , v i -
c e p r z e w o d n i c z ą c y m F é d é r a t i o n N a t i o -
n a l e des S y n d i c a t s d ' E x p l o i t a n t s A -
g r i c o l e s . W j e g o g o s p o d a r s t w i e w P i -
r e n e j a c h N i s k i c h w p o b l i ż u P a u s p ę -
dz i ł s z e r e g t y g o d n i . P o l s k i g o ś ć p o d e j -
m o w a n y b y ł t a m j a k d o m o w n i k ; o b o k 
s e r d e c z n o ś c i z y s k a ł s z e r e g c e n n y c h o b -
s e r w a c j i z a w o d o w y c h , k t ó r y c h z d o b y -
c ie u m o ż l i w i a l i m u f r a n c u s c y g o s p o -
d a r z e . 

S z e r e g spo tkań . p o d r ó ż e , p r a c a w 
g o s p o d a r s t w a c h i p l a c ó w k a c h n a u k o -
w y c h d a ł y t e ż p o l s k i e m u s t y p e n d y ś c i e 
m o ż l i w o ś c i s p o t k a ń z R o d a k a m i . J e d -
n y m z n i ch b y ł P o l a k , o k t ó r y m H u -
b e r t B u c h o u p o w i e d z i a ł , ż e m a t y l k o 
5,5 ha, a t r z y m a 7 k r ó w . 

„ D o p y t a l i ś m y s i ę o ad r es i p i e r w -
s z e g o p o g o d n e g o p o p o ł u d n i a w y b r a l i ś -
m y s ię s a m o c h o d e m Y v e t t e w r a z z 
J e a n do p r z y s i ó ł k a w s ą s i e d n i e j g m i -
n ie , g d z i e g o s p o d a r o w a ł m ó j R o d a k . 
Z a j e c h a l i ś m y p r z e d b r a m ę . Z d o m u 
w y s z ł a k o b i e t a o k o ł o 40 la t i z a p y t a ł a , 
o c o c h o d z i . J e a n w y j a ś n i ł p o w ó d n a -
s z e j w i z y t y . G o s p o d y n i n a t y c h m i a s t 
z a c z ę ł a z e m n ą m ó w i ć p o po l sku , w y -
m a w i a j ą c n i e k t ó r e w y r a z y g w a r o w o . 

— A skąd p a n i t a k d o b r z e m ó w i po 
po l sku? — z a p y t a ł e m . 

T o z a s ługa m o j e g o m ę ż a . 

J ó z e f a W i ą c k i e w i c z a , r o d e m ze S ta 
r a c h o w i c , w o j n a r z u c i ł a na t e r e n F r a n -
c j i . N i e z d o ł a ł o d p ł y n ą ć d o A n g l i i w 
1940 r.. Z n a l a z ł w i ę c s o b i e k r y j ó w k ę w 
j e d n y m z p r z y s i ó ł k ó w w m i e j s c o w o ś c i 
S ende t s . C h o d z i ł od d o m u d o d o m u i 
t r a f i ł n a g o s p o d a r s t w o , w k t ó r y m m i e -
s zka ł a w d o w a z m ł o d ą c ó r k ą . Z a c z ą ł 
j a k o p o r o b e k i t ak w g o s p o d a r s t w i e t y m 
pozos ta ł . W P o l s c e n i g d y n i e b y ł r o i 
ndkiem. P o c h o d z i ł z r o d z i n y r o b o t n i -
c z e j . r o l n i c t w a — j a k m ó w i ł — n a u c z y 
l a g o teśc i owa . . . 

W g o s p o d a r s t w i e W i ą c k i e w i c z a u d e -
r z y ł i z w r ó c i ł m o j ą u w a g ę ł a d i p o -
r z ą d e k o r a z m n ó s t w o r a c j o n a l i z a t o r 
sk ich u r z ą d z e ń . W y b u d o w a ł s ob i e n a -
w e t p o l s k ą s t odo ł ę . Z a i m p o n o w a ł a 
m i r ó w n i e ż obo ra , k r o w y w y s o k o m l e c z -
ne , r e k o r d z i s t k i , n a l e ż y c i e p i e l ę g n o w a -
n e i d o b r z e k a r m i o n e . K w a t e r o w e pa-
s t w i s k a , l u c e r n a , k u k u r y d z a , k i s z o n k i 
z t r a w — t o z a s a d n i c z e ź r ó d ł a j e g o 
s u k c e s ó w . 

W g o s p o d a r s t w i e t y m u p r a w i a s ię 
p o n a d t o 25 a r ó w t y t o n i u . P r a c u j e t r o j e 
l u d z i ( m ą ż . ż o n a i t e ś c i o w a ) , z t y m , że 
t e ś c i o w a p r o w a d z i g o s p o d a r s t w o d o -
m o w e . D w ó c h c h ł o p c ó w (12 i 14 l a t ) 
c h o d z i d o s z k o ł y i t e ż p o m a g a w g o -
s p o d a r s t w i e w czas i e w a k a c j i . 19- l e tn ia 
c ó r k a s t u d i u j e w B o r d e a u x . . . 

W K r a j u n i e b y ł j e s z c z e , a l e w y b i e -
ra się, j a k t y l k o p o s t a w i n o w y d o m 
m i e s z k a l n y . . . O g ó l n i e sąs i edz i s z a n u j ą 
W i ą c k i e w i c z a za j e g o p r a c o w i t o ś ć i 
c zęs to k o r z y s t a j ą z j e g o p o m o c y . N a -
p r a w i a p o m p y i z n a s ię na c i e s i o ł c e . 
T y m i r o b o t a m i d o r a b i a s o b i e t rochę. . . 

O b i a d p o s t a r opo l sku , t y l k o b e z w ó d -
ki . K i l k a f a m i l i j n y c h z d j ę ć i p o w r ó t d o 
m i e j s c a z a m i e s z k a n i a . 

Ż e g n a m y n a s z e g o p i o n i e r a spod L o u r -
des i ż y c z y m y m u d a l s z y c h s u k c e s ó w . 

O d w i e d z i ł e m p ó ź n i e j j e s z c z e w i e l e 
g o s p o d a r s t w m n i e j s z y c h i w i ę k s z y c h 
na t e r e n i e F r a n c j i , a w ś r ó d n i ch d w i e 
p o l s k i e f e r m y w M o r v a n . W j e d n e j p r a -
c o w a ł e m p o n a d 6 t y g o d n i . N i g d z i e j e d -
n a k t a k i e g o ł a d u i p o r z ą d k u i t ak d o -
b r y c h w y n i k ó w p r o d u k c y j n y c h j a k u 
J ó z e f a W i ą c k i e w i c z a w S e n d e t s n i e 
s t w i e r d z i ł e m " . 

*) „ R o l n i c t w o i c h ł o p i F r a n c j i " . W a r - I 
s z a w a , L u d o w a S p ó ł d z i e l n i a W y d a w n i c z a . I 
196». 

diów dla przedstawicie l i nauki, 
kul tury i techniki. Poza t ym pra-
cownicy Po lsk ie j Akademi i Naùk 
o t rzymują jeszcze stypendia in-
dywidualne lub bezimienne p r zy -
znawane p lacówkom naukowym 
P A N przez instytucje naukowe 
Francj i . Francuskie p lacówki na-
ukowe wysoko oceniają poziom 
polskich stypendystów. Często 
zdarza się, że osoby p r zy j e żdża ją -
ce na stypendia rządowe o t rzy-
mują przedłużenia s typendiów ze 
strony zainteresowanych placó-
wek, które w y d a j ą znaczne sumy 
na aparaturę potrzebną do pod-
ję tych badań. 

Francuscy stypendyści p r z y j e ż -
dżają do Polski w ramach wie lu 
dyscypl in m. in. matematyki , me-
dycyny , budownictwa wodnego, 
geologi i a także l i teratury, sztuki 
i historii. 

(J. P.) 

A S T E F (Association pour l'Organi-
sation des stages en France) i A S M I C 
(Association pour l'Organisation de 
Mission de Coopération Technique) 
p r z y g o t o w a ł y w e F r a n c j i w p o r o z u -
m i e n i u z p r z e d s t a w i c i e l a m i odpov. - ied-
n ich r e s o r t ó w w P o l s c e f r a n c u s k o -
p o l s k i e k o l o k w i u m , któr.e o d b y ł o s i ę 
w k o ń c u l u t e g o b r . w W a r s z a w i e . K o -
l o k w i u m z g r o m a d z i ł o p o n a d 80 osób 
z a i n t e r e s o w a n y c h p r z e d m i o t e m spo t -
k a n i a — z a g a d n i e n i a m i o r g a n i z a c j i 
p r a c y i z a r z ą d z a n i a w p r z e m y ś l e g u -
m o w y m . T e m a t y k a o b e j m o w a ł a p r o -
b l e m y o r g a n i z a c j i p r z e m y s ł o w e j , j ak 
s t ruk tu ra f u n k c j o n a l n a p r z e d s i ę b i o r -
s t w a , m e t o d y p l a n o w a n i a i k i e r o w a -
nia , ana l i z a w y d a j n o ś c i p r a c y i w a l k a 
z w a d a m i p r o d u k c j i . S z c z e g ó l n ą u w a -
g ę p o ś w i ę c o n o t a k ż e z a g a d n i e n i o m za -
r z ą d z a n i a — a u t o m a t y z a c j i p r z e t w a -
r zan i a d a n y c h o r a z p r z e w i d y w a n i a w 
z a r z ą d z a n i u . 

Z e s t r o n y f r a n c u s k i e j u d z i a ł w z i ę ł o 
p i ę c iu s p e c j a l i s t ó w — i n ż y n i e r ó w , w 
t y m d w ó c h d o r a d c ó w o r g a n i z a c y j n y c h : 
M . Baude t i M . Cabanes du Cabinet 
A . V ida l o r a z t r z e c h p r a c o w n i k ó w 
s z c z eb l a k i e r o w n i c z e g o Z a k ł a d ó w 
K l é b e r - C o l o m b e s : J. Hannoyer , P . D u -
bois de Liège , 3. Richebe. P o n a d t o 
s t r o n ę f r a n c u s k ą r e p r e z e n t o w a ł p r z e d -
s t a w i c i e l A S M I C A . B r aun . 

K o l o k w i u m p r z y g o t o w a n e zos ta ł o 
z e s t r o n y p o l s k i e j p r z e z Z j e d n o c z e n i e 
P r z e m y s ł u G u m o w e g o ( r e p r e z e n t a n t 
d y r . Jan P i e n i ą ż e k ) o r a z O ś r o d e k 
F r a n c u s k i e j D o k u m e n t a c j i N a u k o w o -
T e c h n i c z n e j w W a r s z a w i e (dyr . Z a -
moyski ) , w ś c i s ł y m p o r o z u m i e n i u z 
M i n i s t e r s t w e m P r z e m y s ł u C h e m i c z n e -
g o (dyr . S ł aweck i i dyr . W o j t o w i c z ) 
o r a z S e r v i c e E c o n o m i q u e d e l ' A m b a s a -
d e d e F r a n c e en P o l o g n e , a t a k ż e 
O ś r o d e k D o s k o n a l e n i a K a d r P r z e m y s ł u 
C h e m i c z n e g o (dyr . Mierzyńsk i ) . 

P o o f i c j a l n y c h s p o t k a n i a c h f r a n c u s -
cy ' p r z e d s t a w i c i e l e A S M I C i A S T E F 
p o d e j m o w a n i b y l i na p r z y j ę c i a c h z o r -
g a n i z o w a n y c h p r z e z Z j e d n o c z e n i e 
P r z e m y s ł u G u m o w e g o , r a d c ę h a n d l o -
w e g o A m b a s a d y F r a n c u s k i e j w P o l -
s ce o r a z p r z e z d y r e k t o r a O ś r o d k a 
F r a n c u s k i e j D o k u m e n t a c j i N a u k o w o -
T e c h n i c z n e j , k t ó r y b r a ł c z y n n y udz i a ł 
w k o l o k w i u m . 

P o n i e w a ż s p r a w a o r g a n i z a c j i p r a c y 
i z a r z ą d z a n i a w p r z e m y ś l e c h e m i c z n y m 
j e s t s p r a w ą w i e l k i e j w a g i d l a s t r ony 
p o l s k i e j , z w ł a s z c z a w z a k r e s i e p r z e -
m y s ł u g u m o w e g o , k o l o k w i u m z g r o m a -
d z i ł o w i e l u p r z e d s t a w i c i e l i r ó ż n y c h 
p r z e d s i ę b i o r s t w po l sk i ch . S t r o n a f r a n -
cuska zaś s z c z e g ó l n i e z a i n t e r e s o w a n a 
p r o b l e m a m i o r g a n i z a c j i p r a c y i z a r z ą -
d z a n i e m z y s k a ł a s z e r e g d o ś w i a d c z e ń 
p r o w a d z o n y c h p r z e z s p e c j a l i s t ó w p o l -
sk i ch . 

W a r t o z a z n a c z y ć t ak ż e , ż e z a r ó w n o 
A S T E F , j a k i A S M I C — o r g a n i z a c j e , 
k t ó r e m a j ą na ce lu p o b u d z a ć w s p ó ł -
p r a c ę t e chn i c z ną , e k o n o m i c z n ą i p r z e -
m y s ł o w ą m i ę d z y F r a n c j ą a i n n y m i 
k r a j a m i , u t r z y m u j ą o ż y w i o n e k o n t a k -
t y ze s t roną po l ską . A S T E F p r z y j ą ł 
d o t y c h c z a s 800 i n ż y n i e r ó w po l sk i ch na 
p r a k t y k i do f r a n c u s k i c h z a k ł a d ó w i 
i n s t y t u t ó w p r z e m y s ł o w y c h . A S M I C 
zaś o r g a n i z u j e p o z a F r a n c j ą m i s j e i n -
ż y n i e r ó w — d o r a d c ó w na ż y c z e n i e 
p r z e d s i ę b i o r s t w , a t a k ż e u r z ą d z a k o -
l o k w i a . ( K . S z . ) 



La police enseigne les règles de la circulation aux jeunes scouts qui proté-
geront ensuite les écoliers aux abords des écoles. 

C O U R A N T . . . C O U R A N T . . . 
Œ Le pianiste polonais A. Dutkie-

wicz, a remporté le deuxième prix au 
concours International de Musique, pa-
tronné par l'organisation hollandaise 
„Gaudeamus". 78 candidats de 18 pays 
s'étaient retrouvés à Rotterdam à cette 
occasion. 

@ La fabrique de chaussures 
„Otmet" exportera cette année un mil -
lion de paires de chaussures de plus 
que l 'an passé, soit plus de trois mil -
lions de paires, cela en direction de 
35 pays. Les principaux acheteurs sont 
l 'Angleterre, le Canada, les Etats-Unis, 
les pays de Bénélux et les pays Scan-
dinaves. 

& Plus de quatre millions de zlotys 
sont consacrés cette année à la recon-
struction des monuments historiques 
de Wrocław. Parmi les principaux, f i -
gurent l'église Marie-Madeleine, une 
autre église qui abritera une exposi-
tion permanente de l'art silésien, et 
un tour de défense du X V e siècle dans 
laquelle sera aménagée une auberge. 

ds Des 121 candidats inscrits pour le 
prochain concours Chopin, la commis-
sion qualificative a retenu 89 pia-
nistes représentant 29 pays, soit 55 per-
sonnes pour l 'Europe et 34 pour les 
antres continents. Les candidats se di-
visent en 45 femmes et 44 hommes. 

© L'Association Musicale Moniuszko 
organise un cycle de concerts ayant 
pour thème „la musique et la poésie". 
La galerie de sculptures de l 'Ancien-
ne Orangerie de Łazienki, servira de 
cadre à ces concerts. 

© La ville de Kielce est en passe de 
posséder un parc des loisirs et des 
sports d'une superficie de 3000 hecta-

res. Bois, centres sportifs, zoo, jardin 
botanique, piscines, amphithéâtre de 
6000 places... tout est prévu pour 
satisfaire la population de l'endroit. 

9 Au début de juin, la Philharmonie 
de Varsovie a accueilli le célèbre chef 
d'orchestre Roberto Benzî, venu di-
riger deux concerts. 

9 Un bateau de pêche creusé dans 
un tronc d'arbre a été découvert dans 
le limon de l 'Odra. D'une longeur de 
4 m. 50, l 'embarcation est supposée 
dater du début du moyen-âge et elle 
a été transportée à Wroc ław pour être 
soumise à de plus amples recherches. 
Ensuite le musée de Łódz lui appli-
quera un traitement de conservation. 
C'est la seconde embarcation de ce 
genre trouvée en Silésie. 

9 Durant les beaux jours, la Maison 
de la Culture du quartier Ochota de 
Varsovie, organise des représentations 
des divers ensembles formés sur son 
terrain. Ces groupes d'amateurs se 
répartissent en ensembles de théâtre, 
de danse, de chant, instrumental, de 
gymnastique artistique et acrobatique. 

® Pour éviter la destruction incons-
ciente de précieuses découvertes 
archéologiques, un service archéolo-
gique de garde s'est constitué à L u -
blin. Ce service fonctionne toute la 
journée jusque très tard dans la 
soirée. C'est le second du genre en Po -
logne, le premier se trouvant à Va r -
sovie. 

© Mécontents de vendre le poisson 
à un prix inférieur parce qu'il sent le 
pétrole, les pêcheurs de Toruń et de 
Włocławek ont accusé la pétrochimie 
de Płock d'infester les eaux de la 
Vistule, faute d'installations appropriées. 

M . Astoux , d irecteur du Centre de 
la C inématograph ie Française , s'est 
rendu dern ièrement en Po l ogne a f in 
de s igner un accord portant sur une 
coopérat ion dans le domaine de la 
c inématographie , entre la F rance et 
la Po logne . 

L e s deux part ies ont reconnu la né-
cessité d 'appuyer les réal isations com-
munes de f i lms a f in de répandre le 
déve loppement de la culture entre les 
deux pays. 

„POLONUS" OU LE CLUB DES ETUDIANTS D'ORIGINE 
POLONAISE 

I ls sont 170 jeunes venus de 
tous les. coins du monde qui 
poursuivent leurs études en P o -
logne. Ces étudiants d 'or ig ine po-
lonaise bénéf ic ient d'une bourse 
pour poursuivre des études su-
périeures et organiser leur v i e 
personnelle (on sait que les étu-
des sont gratuites en Pologne) . 
I ls ont fondé un club — le ,,Po-
ÏSRUS" — où ils peuvent se ren-
contrer pour échanger leurs im-

LES AMIS DE L'ENFANT 
N appel le „amis de l ' en f an t " tous 
les fonct ionnaires dont l ' ac t iv i té 

consiste à s 'occuper des prob lèmes liés 
à l ' en fant mineur, e t ces personnes se 
re t rouvent dans l 'Assoc iat ion des A m i s 
des Enfants. 

L e s représentants de la lois sont des 
amis éprouvés. Depuis longtemps ils 
assurent la sécurité de la jeunesse sur 
la v o i e publ ique et lui appor tent une 
a ide dans les cas où e l le r isque d 'être 
en danger par les condit ions env i ron-
nantes. A ins i la mi l i ce coopère j ourne l -
l ement avec l 'Associat ion des A m i s des 
Enfants e l l e organise • des campagnes 
d ' in format ions pour que les enfants 
soient conscients de la prudence à con-
server sur la vo i e publ ique et qu' i ls 
aient une par fa i t e connaissance de 
leurs devoirs . 

L o r s d ' u n e d e r n i è r e r e n c o n t r e q u i r é u n i s -
sa i t t o u s l e s a m i s des e n f a n t s , de s i n s i g n e s 
o n t é t é r e m i s à p l u s i e u r s p o l i c i e r s s ' é t an t 
p a r t i c u l i è r e m e n t d i s t i n g u é s . I n s i g n e d ' h o n -
n e u r il est v r a i , m a i s q u i n e s e r a i t f i e r d e 
p o s s é d e r u n i n s i g n e s u r l e q u e l i l est p o r t é 
„ a m i d e l ' e n f a n t " ? 

C O U R A N T . . . 
L 'af fa ire ne s'étant pas réglée à l 'a -
miable, il revient au tribunal de Toruń 
de trancher le différend, s'il est donné 
raison aux pêcheurs, ceux-ci obtien-
dront peut-être les deux millions de 
zlotys réclamés à titre de dédom-
magement. 

© Appelé le père de la radiologie, le 
prof. Zenon M. Bacq — savant belge 
de réputation mondiale — s'est rendu à 
Varsovie où il a donné une série de con-
férences à l'Institut Technique de Ra -
diations de la Polytechnique dé Łódz, 
ainsi qu'aux Ateliers Biochimiques U L 
et à l'Institut de la Médecine du Tra -
vail. 

® Les 41 drapeaux flottant au-dessus 
de la 39e Foire Internationale de Po -
znan, représentaient les 41 pays par -
ticipants. Près de 3000 firmes étran-
gères ont occupé près de la moitié de 
la surface de l'exposition soit 
230 000 m2. 

9 Les ateliers de Productions d'Ins-
tallations Mécaniques „E lwo" de 
Pszczyna fabriquent toute une gamme 
d'électro-filtres pour le dépoussiérage 
et la déminéralisation des eaux. De 
nombreux pays, dont la Yougoslavie, 
la R F A et même l'Inde, importent ces 
appareils. 

© Dans les cinq années à venir, deux 
télésièges vont s'ajouter au téléphérique 
existant déjà sur la montagne Guba -
łówka à Zakopane. L ' a f f lux d'un nom-
bre toujours plus grand de touristes a 
provoqué cette décision. 

Il fallait les voir déambulant 
dans les rues de Varsovie pren-
dre l'assaut les autobus ou auto-
cars qui les emporteraient vers 
un pique-nique champêtre, nour-
rir en abondance l'éléphant et 
autres petites bêbetes du zoo, se 
lancer vers le palais de la cul-
ture... Tous les écoliers a f f i -
chaient des visages joyeux. 
Dame! De petites excursions 
les jours de classe sont un 
avant-goût des vacances, sans 
compter les heures de cours en-
volées! Tous les affreux Jojos du 
coin se frottaient les mains: finis 
les airs faussement inspirés pour 
ânonner une leçon mal apprise 
ou une règle de maths. Il y a eu 
le dernier jour des prix où les 
institutrices ont quitté l'établis-
sement scolaire les bras chargés 
de fleurs et réconciliées avec la 
turbulente marmaille. S'il faut 
penser à quelque chose mainte-
nant, ce n'est sûrement pas aux 
jours sombres de la rentrée, mais 
aux folies des vacances. La meu-
te lâchée s'est dispersée aux qua-
tre coins de la Pologne ou plus 
loin encore. Vive les vacances! 

Les fêtes nationales installées 
en cette période de détente pa-
rent d'un cachet guilleret les 
flonflons de la musique militaire. 
Le pas cadencé quitte son ryth-
me rebutant, encore un peu et 
l'accordéon en fera un pas de 
deux. Le 14 juillet en France, le 
22 juillet en Pologne... Un petit 
bal là-bas, un petit bal ici, le 
crépitement des feux d'artifice 
là-bas et ici, ici et là-bas „Al-
lons enfants... tant que nous vi-
vrons..." La fête nationale prend 
tout son sens quand elle est dans 
la rue et sert de fond à la joie 
populaire. Les grands mots sont 
inutiles, on échange des petits 
drapeaux bleu, blanc, rouge et 
blanc, rouge... Le mot „amitié" 
n'a pas été prononcé, pourtant 
c'est bien elle — l'amitié — la 
reine du bal, elle mène la ronde 
sans faiblir. Dans la foule des 
danseurs, on peut apercevoir le 
bonnet phrygien de Marianne et 
les plumes de paon de la czapka 
du krakowiak. 

LES DEPARTS DE UACAHCES PAR CHEMIN DE FER 

COOPERATION CINEMATOGRAPHIQUE ENTRE LA FRANGE ET LA POLOGNE 
L 'accord dé f in i t les condit ions de la 

coopérat ion aussi bien du point de 
vue f inanc ie r que du point de vue de 
l 'organisat ion de l ' expor ta t ion et de 
la d i f fus ion des f i lms réalisés en com-
mun. 

L o r s de son séjour, M . As t oux a été 
reçu par le min is t re de la culture et 
des arts, L . Mo tyka . I l a ensuite v i -
sité Cracov i e et a part ic ipé au f es t i va l 
internat ional de f i lms de cour ts -mé-
trages qui s'est! tenu à Cracov i e éga-
lement . 

pressions et a f f ronter leurs points 
de vue. 

Lors de la I V e Assemblée Na -
tionale organisée par le club, les 
jeunes ont accueil l i avec enthou-
siasme la proposit ion du Minis-
tère de l 'Education Nationale 
consistant à organiser un cours 
pédagogique spécial qui permet -
tra aux jeunes d 'or ig ine polonaise 
de dispenser des cours de cette 
langue quand ils regagneront leur 
pays. 

DËS le 14 juin, les départs des co-
lonies de vacances ont commencé, 

donnant le coup d'envoi à ce vaste 
mouvement qui mobilise tout le réseau 
des chemins de fer polonais. 

Pour les départs de colonies seule-
ment, 43 trains spéciaux ont été avan-
cés. Ils sont réservés à tous les enfants 
dont les parents travaillent dans une 
grande entreprise telle l'industrie du 
L in de Żyrardów ou celle de confection 
„Cora", entreprises qui possèdent leur 
propre centre de vacances. 

Où donc ces enfants vont passer la 
première partie du grand congé? Les 
centres de repos sont disséminés à tra-
vers tout les pays. Que ce soit sur le 
littoral de la Baltique, dans une région 
touristique de l'intérieur ou en mon-
tagne, partout on les rencontre. 

Pour transporter tout ce monde plus 
de 36 000 enfants et leurs surveillants, 
les trains spéciaux ont été préférés au 
trains réguliers car les départs corres-
pondent aussi aux départs des vacan-
ciers et ainsi ces derniers ne sont pas 
gênés dans la réservations des places. 

Pour les périodes de pointe, les che-
mins de fer polonais sont en mesure 
d'assurer des départs en toutes direc-
tions pour environ 45 000 personnes par 
jour. L 'année dernière, le jour record 
des départs fut le 19 juillet, à ce mo-
ment 51 600 personnes quittèrent V a r -
sovie. 

Leur petite valise à la main, les en-
fants prennent le chemin des colonies 
de vacances 
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CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 
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— Tak jest, naj jaśniejszy panie. — Ja 
cudzoziemiec, przybłęda, rozmiłować się 
śmiałem w dzieweczce obcej mi narodowo-
ścią, tradycjami — może nawet myślą i 
uczuciem... 

— I miłość to tak wielka? 
— Na śmierć i na życie! Miłość Dantego 

dla Beatryczy, Petrarki dia Laury, Tassa 
dla Eleonory!... 

K ró l obcążki odłożył. 
— Jeśli to szlachcianka — dodał — żal 

mi cię. Szlachta tutejsza dumna jest i 
niedostępna. Sztuka i artyści u niej w po-
gardzie. Ja sam — ciszej dodał — z talen-
tami swymi ukrywać się muszę... 

Oba j westchnęli. 
— Szlachetna jest — podjął Giano — ale 

nie szlachcianka. Kupcówna to — z miesz-
czańskiego patrycjatu. 

— To lepiej — zauważył król. — Choć 
dziś i mieszczankowie moi dąć się poczyna-
ją... Jakaż ona? — spytał po chwili, do ro-
boty wracając. 

— Świę tym chrześcijańskim podobna z 
wejrzenia, a posągom klasycznym z posta-
wy . Czystość je j duszy da się porównać ty l -
ko ze śniegiem, szczyty A lp pokrywa jącym; 
dobroć serca z wonią kwiatów mistycznych, 
które przed Franciszkiem z Assyżu zakwi-
tły. Na lutni gra jak święta Cecylia, w tań-
cu nimfą zda się grecką, a gdy do rozmo-
w y weźmie się poważnej , doża mógłby ją 
obok siebie i na tronie weneckim posadzić!... 

— Nabożna? — przerwał król niecierpli-
wie. 

— P r z y modl i twie-m ją poznał, przy mo-
dl i twie w idu j ę i z modl i twą na ustach rad 
bym do ołtarza poprowadzić... 

— I któż ona wreszcie? 
— Balcera Szel igi jedynaczka... 
W te j chwil i nachmurzył się król, bo mu 

pilnik szczerbę niepotrzebną na złocie zro-
bił. Dmuchawkę chwycił , przy lampce jął 
metal topić, nitować i złe, które się stało, 
naprawiać. Zabrało mu to dość czasu. Póki 
nie skończył, słowem się nie odezwał. 

Wreszcie, obecność młodzieńca przypom-
niawszy sobie, zapytanie rzucił mu krótkie: 

— Więc?... 
Bal di przykląkł na jedno kolano i raz je-

szcze rękę królewską ucałował. 
— Więc — tonem zaczął błagalnym — 

do ciebie, naj jaśniejszy panie, o pomoc i ła-
skę przychodzę. Obcy tu jestem, przesądy 
ludzkie mam przeciw sobie, za przybłędę 
mnie uważają i szarlatana. Jeżeli mię ręka 
czyjaś silna nie wesprze, zginę. A któż na 
obcej ziemi o jcem mi będzie, jeżel i nie ty, 
najdostojniejszy monarcho? K tó ż — dodał, 
szeptem prawie, jakby śmiałością słów wła-
snych przerażony — któż lepie j duszę arty-
sty zrozumie i odczuje, jeśli nie... artysta. 

Zuchwalstwo to było niewątpl iwe — ale 
zuchwalcom los sprzyja. 

Uśmiech nieznaczny przemknął po bla-
dych wargach króla. 

— Przebóg! — z żartobl iwym wykr z yk -
nął oburzeniem. — Czyżbyś uroił sobie, 
gra jku mizerny, że król t w y m swatem ma 
zostać?... 

— Serenissime! — szeptał Włoch, z ko-
lan nie powstając. — Wystarczy słowo jed-
no osoby wpływowej . . . Gdyby jego miłość 
margrabia Myszkowski, albo jejmościanka 
panna Mejerin... 

— Mejer in — zawołał król z radością. — 
Mądrześ rzekł. Me jer in to zrobi. Ona wszy -
stko zrobić może. Jak na toż, z mieszcza-
nami się pokumała; w Rynku kamienicę ku-

puje. Tak, tak, Mejer in rękę ci poda. Dziś 
jeszcze z nią o tym pomówię... 

Włoch w nadmiarze radości chciał stopy 
królewskie całować, ale król podniósł go i 
po ramieniu życz l iwie poklepał. 

— No, no, nie prze jmuj się t ym zanadto. 
Głos stracić możesz, a któż mi ciebie za-
stąpi? Ja wiem, że artyści głębiej wszyst-
ko odczuwają — wiem! 
• Spojrzenie dodawało jeszcze: „ z doświad-

czenia własnego"... 
Ponieważ w te j chwil i jeden z pomocni-

ków wydoby ł z ognia sztabkę złota i niósł 
ją ku stołowi w obcążkach, król rzucił się z 
pośpiechem do kowadełka, o Włochu i świe-
cie całym zapominając. 

Giano postał chwilę w miejscu, następnie 
wygłos iwszy pożegnanie, na które mu nie 
odpowiedziano, wysunął się bez szelestu z 
komnaty. 

Przez dwa dziedzińce, oddzielające go od 
ulicy, biegł jak szalony, przyśpiewując gło-
śno, roztrącając służbę dworską, drabantów 
i g iermków, nie ustępując nawet rycerstwu 
i senatorom. Karl iczki królewskiej , która w 
smudze cienia pod ścianą przechadzki uży-
wała, omal nie rozdeptał... 

Chciał biec prosto do Balcerów, ale roz-
myśli ł się i kroki ku Bursie muzyckie j skie-
rował. 

Szybko przebiegł korytarze klasztorne, 
unikając zetknięcia z kolegami, i celi swo-
je j dopadłszy, na klucz w niej się zamknął. 

Potrzebował nasycić się swym szczęściem, 
w położeniu nowym rozpatrzeć się i plan 
przyszłego postępowania przygotować. Na 
łoże się rzucił, ręce nad głową zaplótł i ze 
wzrokiem w powałę utkwionym leżał długo, 
bez ruchu, w myślach zatopiony. 

Po pewnym czasie zerwał się na nogi, w 
przec iwny koniec izby pobiegł i wyciągnął 
z kąta sporą, misternym okuciem zdobną, 
szkatułkę. 

Drżąca jego ręka długo w napełniających 
ją rupieciach szperała. Ruchem prędkim 
i n iec ierpl iwym dobył wreszcie niewielką, 
wąską książeczkę w „weneck ie j " , białej ze 
złotem, oprawie. Na grzbiecie książeczki, 
błyszczał napis: Francesco Petrarca — Can-
zoniere. 

Razem z książeczką wypadła na posadzkę 
mała kwadratowa deszczułka. Giano w pier-
wszej chwil i nie spostrzegł j e j i, szkatułkę 
zamknąwszy, na poprzednie miejsce odniósł. 
Dopiero, idąc do okna z Petrarką w ręku, 
stopą przedmiot wyrzucony potrącił i z zie-
mi podjął. 

Deszczułka była oliwna; na deszczułce 
znajdowało się malowidło. Przedstawiało 
ono młodą, w stroju weneckim niewiastę, z 
czarnymi oczyma i włosem rudawym. Gdy -
by nie ostry wyraz twarzy, w zmarszcze-
niu czoła i ustach zaciętych widnie jący, nie-
wiasta byłaby piękna. Z wyrazem o w y m 
była ty lko wspaniała. 

Baldi, l edwie na wizerunek oczy zwrócił, 
pobladł śmiertelnie. A jakby ten niewinny 
kawałek drzewa palce mu parzył, odrzucił go 
daleko od siebie. 

N i e dość na tym. W nagłym wybuchu 
wściekłości malowidło raz jeszcze do ręki 
chwycił , paznokciami podrapał i połamaw-
szy na szczęty, za okna cisnął. 

Zrobiwszy to, biegać jął po izbie krokami 
wielkimi, dysząc głucho z tłumionego gnie-
wu. 

W te j chwil i zakołatano do drzwi. 

Giano zaklął i nie spieszył się z otwar-
ciem. 

Zakołatano powtórnie. 
Młodzieniec nasrożył się i zasuwę odsu-

nąwszy, szarpnął drzwiami gwałtownie, go-
tów przy jąć natręta słowem obelżywym.. . 

W progu ukazał się — Fabio. 

X 

LOS NIEOBECNYCH 
Dnia jednego — we dwie niedziele może 

po wy jśc iu Włochów na wolność — Dobra 
zastała Basię płaczącą... 

Dziewczyna siedziała w swej komnatce 
drugopiętrowej, przy otwartym', na Wisłę 
wychodzącym oknie i zasłoniła duże oczy pa-
luszkami różowymi, przez które łzy ciekły. 
Tuż obok, na stoliczku rzeźbionym, leżała 
książeczka nieduża w białej ze złotem opra-
wie. 

Dobruchna srodze się przelękła. 
— Gołąbko moja, co tobie? — zakrzyknę-

ła, do przyjaciółki biegnąc i dłonie od lica 
j e j odrywając. 

Basia ani próbowała się bronić. Wi lgotne 
źrenice na przybyłą zwróciła i milczała. A l e 
fa lowanie j e j piersi, pod złotonitną siatką 
widocznej, mówi ło o silnym wzruszeniu. 

— Co tobie, najmilsza? — pytała tamta, 
okrywając pocałunkami czoło j e j i oczy. 
Przelękłaś się czego? chora jesteś? Może ci 
surowe posty cioci O fk i zaszkodziły? 

Śliczne dziewczę główką potrząsło prze-
cząco. 

— Za tatusiem ci markotno?... 
Główka wciąż się chwiała. 
— Chciałabyś za mury, słowika posłu-

chać, w rzeczułce się popluskać, na sianoko-
sach z kmieciównami o przepiórce zaśpie-
wać? 

Znaki przeczące nie ustawały. 
— A może... — zaczęła Dobra i urwała. 
W tej chwili jednak Basia zwróciła na n 

spojrzenie, które do pytań dalszych zdawało 
się zachęcać. 

— A może -— powtórzyła, do uszka małego 
pochylając się — może... za ukochanym tę-
sknica cię wzięła? 

Oczy Basi zabłysły; śliczne liczko rumień-
cem się pokryło. Milczała, ale już ruchy j e j 
g łówki nie przeczyły. 

— Za... Jurasiem? — szepnęła powier-
nica. 

Na ustach dziewczęcia na krótką chwilę 
uśmiech z jawi ł się słaby. 

— Za... Włochem — powtórzyła Dobra. 
Ten sam uśmiech powtórzył się powtórnie 

i zaraz zniknął. Zniknął z ust — pojawi ł się 
w oczach. Był zaś rzewny, melanchol i jny 
prawie bólu bliski. 

Jednocześnie z t ym uśmiechem Basia pr?-
wą ręką chwyciła dłoń przyjaciółki , a w le-
wą biorąc książeczkę, tchem jednym czyt; c 
z nie j jęła: 

I ' v idi A m o r che' begli occhi volgea 
Soave si, ch' ogni altra vista oscura 
Da indi in qua m'incominci 'o apparere... 

— A l e ż Basieczko... — przerwała tamta, 
w zdziwieniu wie lk im oczy otwierając sze-
roko. 

Dziewczyna jednak zdawała się nie sły-
szeć, i znów, kart kilka przewróciwszy, czy-
tała: 

Amor ed io si pien di maraviglia, 
Come chi mai cosa incredibil vide, 
Mir iam costei quando ella parla o ride 
Ché sol se stessa e nuli' altra somiglia 
Dal bel seren delie tranquille ciglia... 

— Ależ , Basieczko! — powtórzyła Dobra 
mocniej, rękę swą od uścisku uwalniając. — 
Czyż nie wiesz, żem ja prostaczka? Na w ło -
szczyźnie ty leż się znam, co na hebrajskir 
języku!... 

Dalszy ciąg nastąpi 
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D Z I E C I P A T R Z Ą N A N i S 
Ż y c i e r o d z i n n e p r z y s p a r z a dziś , 

s z c z e g ó l n i e r o d z i c o m w i e l u t r o s k 
i b o l e s n y c h r o z c z a r o w a ń , c z a s e m 
n a w e t k l ę s k i k a t a s t r o f . D z i s i a j 
n ie w y s t a r c z a j ą j u ż a u t o r y t e t i 
p r e s t i ż w y p ł y w a j ą c e w y ł ą c z n i e z 
f a k t u o j c o s t w a czy m a c i e r z y ń -
s t w a . U w s z y s t k i c h p r z e w a ż a e -
l e m e n t r a c j o n a l n y , to też i d z i e -
ci s t a j ą się s u r o w y m i k r y t y k a m i 
a n a w e t s ę d z i a m i w ł a s n y c h r o -
d z i c ó w , s p r a w d z a j ą z a l e t y icłi 
s e r ca , c h a r a k t e r u i u m y s ł u . D z i e -
ci o b s e r w u j ą m a t k ę i o j c a 
b e z d a w n e g o b e z k r y t y c z n e g o o d u -
r z e n i a r o d z i c i e l s k i m a u t o r y t e t e m , 
b e z a u t o m a t y c z n i e d a w n i e j o b o -
w i ą z u j ą c e j czc i . W y m y k a j ą s ię 
r o d z i c o m s p o d i c h c a ł k o w i t e j o -
p i ek i i k o n t r o l i , u l e g a j ą w p ł y w o m 
p o z a d o m o w y m — s z k o ł y , ś r o d o -
w i s k a , p r a s y , f i l m u , r a d i a i t e l e -
w i z j i . 

Roz luźnione w ięz i rodzinne, 
upadek autorytetu rodz ic ie l -
skiego, rozchwiane dawne o -

byc za j e — s tawia ją nas w o -
bl iczu poważnych trudności 
w y c h o w a w c z y c h . Jak t ra f i ć 
do własnego dziecka aby nie 
oddal i ło się od nas jeszcze 
bardz ie j? A b y go nie utracić 
ca łkowic ie na korzyść obcych 
w p ł y w ó w ? Chyba ty lko ko -
chając j e i p r zy ja źn iąc się z 
n im, w y m i e n i a j ą c z n im m y -
śli jak na jczęśc ie j i zawsze 
s tara jąc się j e zrozumieć. P o -
stępując tak, aby w i e r z y ł o 
nam i w i e r z y ł o w nas, abyś-
m y s tanowi l i j ego n i ezawodne 
oparc ie w każde j sy tuac j i ż y -
c i owe j . 

Sprzeczka od czasu do czasu wzmaga 
małżeńską miłość 

Rutynowany .długoletni do-
radca małżeński, dr George 
R. Bach, tak właśnie twier-
dzi, w wydane j niedawno 
książce pt. „Sprzeczki jedno-
czą". Od wielu miesięcy ksią-
żka ta, napisana wspólnie z 
dziennikarzem Peterem W y -
dm. znajduje się w U S A na 
liście bestsellerów. Sam g łów-
ny autor jest dyrektorem a 
zarazem założycielem instytu-
tu psychologii g rupowej w 
Beverly Hille w Kalifornii i 
posiada wieloletnie doświad-
czenie w rozwiązywaniu kon-
fl iktów małżeńskich. Sprzecz-
ki małżeńskie nazywa teorią 

„konstruktywnej agresji". Dr 
A . R. Bach twierdzi przy tym, 
że w każdym człowieku tkwi 
zalążek agresji, która musi 
być w jakiś sposób rozłado-
wana. Jeśli to nie nastąpi, 
człowiek popada w samookła-
m y w a nie. w oszukiwanie sa-
mego siebie i współmałżonka. 
Trzeba więc od czasu do cza-
su posprzeczać się, jednak w 
żadnym wypadku nie dopro-
wadzać do rękoczynów, obra-
zy itd. Sprzeczki są podobno 
w małżeństwie konieczne, lecz 
nie mogą zbyt daleko sięgać. 

KT O ? — Oczywiśc ie , kob ie -
ty. Gdzie? — W Stanach 

Z j ednoczonych . Zo r gan i z owa -
ne są w Women ' s L ibe ra t i on 
M o v e m e n t , czy l i w Ruchu 
W y z w o l e n i a Kob i e t . W róż -
nych miastach S tanów m a j ą 
s w o j e oddz ia ły pod interesu-
j ą cymi nazwami , np. „Ch l eb 
i r óże " , „ C z a r o w n i c e " lub na-
w e t „ T o w a r z y s t w o L i k w i d a -
c j i Męż c z y zn " . W t y m mie jscu 
w a r t o przypomnieć , że ród 
nieiwieści w Stanach zdecydo -
w a n i e p r zewyższa dziś l i czeb-
nie r odza j męski . N i e m n i e j 
j ednak do w i e l u z a w o d ó w k o -

ELEKTROREGULATOR 
...NASTROJÓW? 

Hiszpański fizjolog dr Ro-
driguez Delgado opracował 
mikroskopijne urządzenie e-
lektroniczne, które może ja-
koby kierować ludzkim postę-
powaniem, umożliwiać lecze-
nie umysłowo chorych i re-
gulować samopoczucie ludzi 
zdrowych. Urządzenie to u-
mieszcza się pod skórą głowy 
a odpowiednie sygnały radio-
we działają na określone o-
środki mózgowe —• regulują 
nastroje człowieka. 

Pierwsze doświadczenia 
przeprowadzone na ochotni-
kach wykazały, że w zależ-
ności od sygnałów odczuwali 
zadowolenie, wstręt, obawę 
itp., stawali się rozmowni lub 
milczący, agresywni bądź też 
niefrasobliwie weseli. 

Dr Delgado twierdzi, że je-
go aparat może uśmierzać bó-
le i kontrolować odruchy wa-
runkowe. Miejmy nadzieję, że 
tylko do tego się ograniczy. 

„ Z Ł O T E M Y Ś L I " 
N ie wystarczy być mą -
drą; trzeba się podobać. 

(Ninon de Lenclos) 

Dyplomatą nazywamy 
człowieka, który zna da-
tę urodzenia kobiety, ale 
nie ma pojęcia, ile ona 
ma lat. 

(Anthony Eden) 

Starość jest piekłem ko-
biet. 

(La Rochefoucauld) 

Każdy chce żyć długo, 
ale nikt nie chce być 
stary. 

(Jonathan Swift) 

rtr 

Stary jest ten, kto rezyg-
nuje z młodości. 

(Winston Churchill) 

A TO CIEKAWE! 
Jak donoszą z Los Angeles, 

40 procent narzędzi domo-
wych, takich jak młotki, śru-
bokręty, świdry, obcęgi, pilni-
ki itd. — zakupują obecnie na 
terenie c a ł y c h Stanów Z j ed -
noczonych kobiety i one też 
tych narzędzi używają . 

Dziewczęta w Pakistanie od 
wieków pielęgnowały wspa -
niałe zwoje włosów szczotku-
jąc je i namaszczając wonny-
mi olejkami. Obecnie obcina-
ją swoje piękne, długie w ło -
sy upodabniając się coraz bar -
dziej do europejskich i ame-
rykańskich rówieśnic. Warto 
dodać, że ich włosy sprzeda-
wane są i eksportowane do 
różnych krajów. W r. 1969 P a -
kistan wyeksportował tylko 
do St. Zjednoczonych włosy 
za sumę pół miliona dolarów. 

A U F I J M E T 
S A V O U R E L X 

Le brochet en gelée 
P u i s q u ' i l f a i t b e a u , p u i s q u ' i l 

f a i t c h a u d et p u i s q u e l e p o i s s o n 
p e r d m é f i a n c e et se l a i s s e p r e n -
d r e à l ' h a m e ç o n , é v o q u o n s q u e l -
q u e s f a ç o n d e l ' a c c o m o d e r . B i e n 
s u r la p l a i s a n t e r i e c l a s s i q u e c o n -
s is te à é v o q u e r l e f i l e t v i d e d e -
v e n u g r o u i l l a n t d e p o i s s o n s a p r è s 
u n e r a z z i a à l ' é t a l d ' u n p o i s s o n -
n i e r . Q u e l q u e so i t le m o y e n e m -
p l o y é , p e u i m p o r t e ! L e p r i n c i p a l 
cons i s t e à d é g u s t e r u n b o n p o i s -
son e n h o n o r a b l e q u a n t i t é . 

P a r e x e m p l e l e b r o c h e t e n g e -
l ée . F a i t e s c u i r e l e poisscun d a n s 
u n c o u r t b o u i l l o n b i e n f o u r n i en 
l é g u m e s et e n h e r b e s . E n s u i t e 
d é p o s e r l e p o i s s o n c o u p é en 
t r a n c h e s d a n s u n p l a t . A j o u t e z 
a l o r s d e la g é l a t i n e a u Jus d e 

cu i s son q u i a u r a r é d u i t , et v e r -
sez s u r l e p o i s s o n . U n e f o i s l a 
g e l é e „ p r i s e " r e n v e r s e z s u r u n 
p l a t et s e r v e z a v e c c i t r o n o u 
v i n a i g r e t t e . 

L e s a u t r e s p o i s s o n s p e u v e n t 
au s s i ê t r e f a i t s e n g e l é e . L a c a r p e 
s e r a s i m p l e m e n t d é b a r a s s é e d e 
sa p e a u et d e ses a r ê t e s . D a n s 
tous les cas , v e i l l e z à ce q u e l e 
c o u r t - b o u i l l o n so i t s a v o u r e u x , l e 
g o û t d e l a g e l é e e n d é p e n d . 

C e t t e f a ç o n d e s e r v i r l e p o i s -
s on en été, est! f o r t a p p é t i s s a n t e 
et c o n v i e n t à t o u t e s s o r t e s d e 
r e p a s , c l a s s i q u e s o u b u f f e t . 

E m e s t i n e D O D U E 

biety m a j ą zamkniętą lub u-
trudnioną drogę , zarab ia ją też 
p r z eważn i e m n i e j niż m ę ż -
czyźni na tych samych stano-
wiskach. Oprócz tego ,,z na-
tury r z e c z y " z a jmu ją się go -
spodars twem d o m o w y m i w y -
c h o w y w a n i e m dzieci, j ako że 
panow i e uważa j ą się na-
gminn ie za s tworzonych do 
w y ż s z y c h c e l ów życ i owych . 

Wszys tk i e t e f a k t y u w a ż a j ą 
współczesne sufrażystk i za 
p r z e j a w dyskryminac j i płci, 
z aw in i one j przez mężczyzn i 
d la tego w y p o w i e d z i a ł y w o j n ę 
swo im gnęb ic ie lom. T w i e r d z ą 
po prostu, że mężczyźn i nie są 
na świec ie niezbędni. N a t e -
mat nowego ruchu p o j a w i a -
ją się od p e w n e g o czasu l i cz -
ne ar tyku ły w n a j p o w a ż n i e j -
szych czasopismach a m e r y -
kańskich, a londyński „ S u n -
day T i m e s " opub l ikował na -
w e t mate r i a ł y pt.: „ T r z e c i a 
w o j n a św ia t owa — kob ie ty 
p r z e c iwko mężc z y znom" . P o -
m i m o tak ż y w e g o za intereso-
wan i a prasy uzyskano bardzo 
ma ło w iadomośc i do tyczą -
cych same j organizac j i , ponie-
w a ż kob ie ty - rebe l i an tk i jak 
dotąd konspiru ją się n a p r a w -
dę. 

Ruch kob iecy posiada s w o -
ją ideo log ię i swoich ideo lo -
gów , autorów takich dzieł, j ak 
„ O poddańs tw ie kob i e t " (J. S. 
Mi l i ) , „ O pochodzeniu rodz i -
ny, .własności i p ańs twa " (F. 
Enge ls ) i „ D r u g a p ł e ć " ( S imo-
ne de Beauvo i r ) . 

W poczet swoich p r z ec iwn i -
k ó w wp isa ł y zbuntowane n i e -
w ias ty k i lka s ławnych, m ę s -
kich nazwisk z da l ek i e j p r z e -
szłości, a m ianow i c i e samego 
J. J. Rousseau ( „Kob i e t a zo-
stała stworzona, aby ulegać 
mężczyźn ie i znosić j e g o n ie -
sprawied l iwość " ) , W . Szekspi -
ra ( „Słabości , tobie na im ię — 
kob i e ta " ) i H . Ba lzaka ( „ K o -
bieta, która k i e ru j e się r o -
zumem a nie sercem, jest 
społeczną p lagą — brak j e j 
mi łosierdzia, miłości, cnoty i 
uroku płc i " ) . 

Można mniemać , że g d y b y 
ci w y ż e j w y m i e n i e n i „ t r z e j 
w i e l c y " mog l i przewidz ieć , j ak 
o lb r zymi g n i e w kob ie t w y w o -
ł a j ą n iektóre ich pog lądy , nie 
zdecydowa l i by się racze j na 
ich ujawnianie . . . 

T a r t y żó ł ty ser jest 
n ieod łącznym składni-
k i e m p r a w i e każde j za-
p iekanki , t rzeba j ednak 
wiedz ieć , że: 
0 do zapiekanek nada-
ją się j edyn i e se ry t łu-
ste, n iezbyt obsuszone, 
9 po t r awę przeznaczo-
ną do zapiekania posy -
p u j e m y w a r s t w ą sera 
świeżo startego na tar-
ce j a r z y n o w e j , 
9 ser do beszamelu, 
k t ó r y m z a l e w a m y za-
p iekankę, d o d a j e m y w 
ostatnie j chwi l i , aby u-
nifcnąć „ zwarzen ia s i ę " 
sosu, 
• ser przeznaczony na 
g rzank i pow in i en być 
bardzo św ieży i pokra -
jany w c i enk ie p laster-
ki, aby po zapieczeniu 
t w o r z y ł r ównomie rną , 
g ładką g lazurę, 
9 doskonalą „ p o l e w ę " 
do grzanek sporządza się 
z gęstego beszamelu z 
dodatk iem tar tego se-
ra, us iekanej szynki, 
p ieczarek, w ę d z o n e j r y -
by lub św ieżego pom i -
dora, 
9 doda jąc do norma l -
nego, kruchego ciasta 
zamiast cukru — starty 
na dirobnej tarce ostry 
ser, uzysku j emy p ikant-
ne! s e rowe ciasteczka. 
• jeże l i chcemy na 
śniadanie w niedzie lę 
podać chrupiące bułecz-
ki — k ładz i emy j e na 
mocno rozgrzaną pate l -
n ię bez tłuszczu i k i l -
kakro tn i e obracając , 
p r z e z chwi l ę podgrze -
w a m y . 
• na jprostszy lukier do 
ciast można przy r ządz i ć 
z cukru-pudru za lane-
go odrobiną wr zącego 
m l eka i uc ieranego 
przez k i lka chwi l . Do 
lukru można dodać t ro -
chę soku c y t r y n o w e g o 
lub k i lka krop l i dobre -
go a lkoholu. 

P o u r être belle... 

T W O J A C E R A M Ó W I O T O B I E 
Mówi o tym, czy dbasz o swó j wygląd, czy racjonalnie się 

odżywiasz, ile czasu spędzasz na świeżym powietrzu i czy... 
starasz się patrzeć na życie przez różowe okulary. 

K i e d y s ię m a 18 l u b n i e c o w i ę -
c e j l a t — p r o b l e m z a c h o w a n i a 
m ł o d o ś c i n i e i s t n i e j e L e c z l a t a 
s z y b k o m i j a j ą i k o b i e t a n a w e t 
n i e z d ą ż y s ię o b e j r z e ć , g d y p e -
w n e g o d n i a z a u w a ż y n a g l ą c ą p o -
t r z e b ę t u s z o w a n i a ś l a d ó w m i n i o -
n y ch l a t z a r y s o w u j ą c y c h s ię n a 
j e j t w a r z y i s y l w e t c e . . 

S t a r z e j e m y s ię w s z y s t k i e — 
w c z e ś n i e j l u b p ó ź n i e j . Z a l e ż y to 
o d w i e l u c z y n n i k ó w : o d g a t u n k u 
s k ó r y , t r y b u życ i a , s p o s o b u o d -
ż y w i a n i a , o g ó l n e g o s t a n u z d r o -
w i a i r ó w n o w a g i p s y c h i c z n e j . 

C o d e c y d u j e o m ł o d y m w y g l ą -
dz ie? S y l w e t k a , r u c h y , c e r a i 
u ś m i e c h u k a z u j ą c y z d r o w e , b i a ł e 
z ę b y . S ą k o b i e t y , k t ó r e p o m i m o 
s w o i c h l a t c z t e r d z i e s t u t r z y m a j ą 
s ię d o b r z e b e z s p e c j a l n y c h z a b i e -
g ó w i s t a r a ń . 

A więc, U W A G A : czoło! 
P o n a ł o ż e n i u k r e m u m a s o w a ć 

z m a r s z c z k i n a czo le d r u g i m i 
t r z e c i m p a l c e m o b u r ą k — o d 
ś r o d k a w k i e r u n k u s k r o n i a ż d o 
n a s a d y w ł o s ó w . 

U W A G A : „kurze łapki"! 
N a t ł u ś c i ć k r e m e m s k ó r ę w o k o -

l i c a c h oczu o r a z s k r o n i e a n a -
s t ę p n i e l e k k o i p o w o l i r o z c i e r a ć 
g o p a l c a m i w s k a z u j ą c y m i o d k ą -
c i k ó w o c z u w k i e r u n k u s k r o n i . 

U W A G A : bruzdy (nos-usta! ) 
M a s o w a ć l e k k o d r u g i m i t r z e -

c i m p a l c e m — r u c h e m o k r ę ż n y m 
— p o c z ą w s z y o d n o z d r z y . 

U W A G A : podwójny pod-
bródek! 

N a t ł u ś c i ć d ł o n i e d o b r y m , t ł u s -
t y m k r e m e m , o p r z e ć r ę c e n a s t o -
le i l e k k o n a c i s k a j ą c m a s o w a ć 
p o d b r ó d e k o d ś r o d k a w k i e r u n -
k u u s z u . 

U W A G A : szyja! 
N a t ł u ś c i ć k r e m e m l u b o l i w ą 

w i e r z c h d ł o n i , r ę c e u n i e ś ć n a w y -
s o k o ś ć r a m i o n -, o d c h y l i ć g ł o w ę 
d o t y ł u i l e k k o m a s o w a ć ( w i e r z -
c h e m d ł o n i — n i e n a c i s k a j ą c ) 
s z y j ę o d ś r o d k a k u b o k o m . 

W a r t o j e s zcze p a m i ę t a ć , ż e b a r -
d z o p o s t a r z a j ą n a s z e t w a r z e o -
p u s z c z o n e d o d o ł u k ą c i k i us t . T o -
też r a n o i w i e c z o r e m k i l k a n a ś c i e 
r a z y d u ż y m i p a l c a m i o b u r ą k n a -
c i s k a m y k ą c i k i u s t s i l n i e d o g ó -
r y i j e d n o c z e ś n i e m i ę ś n i e u s t n a -
p r ę ż a m y d o d o ł u . I n a k o n i e c : 
u ś m i e c h o d m ł a d z a , a l e n i e m a 
ł a d n e g o u ś m i e c h u b e z w s z y s t -
k i c h z ę b ó w . D b a j m y w i ę c o 
z ę b y , u z u p e ł n i a j m y b r a k i . 
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Wwm 
E. Humperdinek 

NOWY VALENTINO? 
Engelbert Humperdinek jest jed-

nym z najpopularniejszych bryty j -
skich piosenkarzy, kolejnym bożysz-
czem podlotków i nie tylko. Ostat-
nio Gina Lollobrigida, która wspól -
nie z Engelbertem nakręciła w 
Londynie f i lm dla angielskiej T V 
stwierdziła, że będzie on najsłyn-
niejszym aktorem lat 70-tych, gdyż 
— je j zdaniem — nie było aktora 
o podobnym wdzięku od czasów 
wielkiego Rudolfa Valentino. 



Les chanteurs chez nous 

MICHEL FUGAI]\ 
I l est né à Grenob l e ( le 12 

ma i 1942). Son pè re est m é -
decin, ce qui e xp l i que les é tu-
des méd ica l es entrepr ises par 
Miche l , et v i t e abandonnées : 
il se sent p lus doué pour une 
car r i è re art ist ique. 

A 21 ans, i l v i en t à Par is . 
P endan t deux ans, i l est as-
sistant m e t t e u r en scène de 
c inéma. Ma i s ce n'est pas sa 
v é r i t ab l e vo i e . Ce qu i lui p la î t 
v r a imen t , c'est d ' écr i re des 
chansons et les chante r . 

I l enreg i s t re son p r e m i e r 
d i sque à l ' au tomne 1966; c 'est 
„ U n pas devan t l ' au t r e " b ien 
accue i l l i r Son second disque 

„ P r e n d s ta g u i t a r e " est c las-
sé dans tous, les h i t parades . 
I l c o m m e n c e alors à éc r i r e des 
chansons pour Hugues A u f -
f r a y , M a r i e L a f o r ê t , H e r v é 
V i l a rd , etc. 

En 1967, i l enreg is t re „ JE 
N ' A U R A I P A S L E T E M P S " 
qu i est un succès imméd ia t . 
I l se p lace a lors en tê te des 
jeunes auteurs compos i t eurs 
de sa généra t ion . Sa chanson 
„ S O U S U N S E U L F L A M -
B E A U " est cho is ie c o m m e 
chanson o f f i c i e l l e des X - è m e s 
J eux O l ymp iques à Grenob le , 
en f é v r i e r 1968. Et puis 
„ F L E U R D E M A N D A R I N E " . 

Et un passage à l ' O l y m p i a en 
j a n v i e r 1969. 

M I C H E L F U G A I N éc r i t 
ma in tenant pour les art istes 
aussi va r i és que N a n a M o u s -
kouri , Pa tachou, Pé tu la C la rk 
ou Da l ida . I l est un de rares 
jeunes compos i teurs f rança i s 
dont les oeuvres soient c é l è -
bres à l ' é t ranger . „ J E N ' A U -
R A I P A S L E T E M P S " a été 
classé n ° 1 en G r a n d e B r e -
tagne et a été enreg i s t r é aux 
Etats Unis . C 'est c e r t a inement 
le début d 'une be l l e ca r r i è re 
in t e rna t i ona l e pour M I C H E L 
F U G A I N . 

I l j oue de l ' o rgue „ c o m m e 
du p iano et de la gu i ta re 
c o m m e de l ' o r g u e " et... sou-
vent , préc ise - t - i l . 

— C o m m e n t ê tes -vous , dans 
la v i e ? 

— Je suit un mec no rma l ; 
j e crois que j e ne p e u x pas 
d i re m i e u x . Je f a i s ce mé t i e r 
pa rce q u e c 'est le seul mé t i e r 
dans l eque l l ' e f f o r t ne m e 
coûte pas. 

I l v i t dans un g r a n d ap -
pa r t emen t où i l y a seule-
men t de la moque t t e un p i a -
no et un l i t . 

P o u r sacr i f i e r à la coutume, 
il f au t p réc i se r que M I C H E L 
F U G A I N est un cinéphi le 
ave r t i ( avec une p r é f é r e n c e 
pour Franço i s T r u f f a u t , Jean 
Reno i r , John Fo rd ) . 

En l i t t é ra ture , ses goûts von t 
ve rs Cocteau, B ia ise Cendrars , 
Fau lkne r , V i r g i l e et Bor is 
V i a n ; en mus ique : Bach, D o -
novan , L e s Beat les , Bre l , N o u -
ga ro ; en pe in ture : P a u l K l e e , 
Picasso, Monne t , R e m b r a n d t . 

I l est é ga l emen t sport i f et 
pra t i que l e ski, l e ski -bob, 
l ' équi ta t ion , la na ta t i on et ne 
ra t e aucun g rand ma t ch de 
rugby . 

U n j eune h o m m e très n o r -
ma l , pour e x p r i m e r de f a ç on 
p lus a cadém ique sa p rop r e 
op in ion. 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 

A L E K S A N D R A R A F A L S K A — 
G r u d z i ą d z , u l . B r z e ź n a 10 m 1, 
w o j . b y d g o s k i e — u c z e n n i c a t e c h -
n i k u m e k o n o m i c z n e g o , m a 18 lat , 
l u b i s po r t , f i l m i b i g - b e a t , c h ę t -
n i e n a w i ą ż e p r z y j a c i e l s k a k o r e s -
p o n d e n c j ę . 

J A N U S Z M I R S K I — Ż a g a ń , u l . 
N o w o g r o d z k a 48a/2 — za p o ś r e d -
n i c t w e m , , T P " p r a g n i e n a w i ą z a ć 
p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą i b e l g i j s k ą . 
M a 16 l a t , i n t e r e s u j e s ię m u z y -
ką , l i t e r a t u r ą , f i l m e m , s p o r t e m , 
g e o g r a f i ą , h i s t o r i ą i j ę z y k o z n a w -
s t w e m . M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w 
j ę z y k u n i e m i e c k i m , r o s y j s k i m i 
p o l s k i m o r a z s ł a b i e j z n a j ę z y k 
a n g i e l s k i i f r a n c u s k i . O d p o w i e na 
k a ż d y l ist . 

T E R E S A W Ą S — P o z n a ń , u l . 
D o ż y n k o w a 9a — z n a j ę z y k f r a n -
cu sk i i wi t y m j ę z y k u c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą na t e m a t s t u d i ó w i w a r u n -
k ó w w j a k i c h s ię m ł o d z i e ż u c z y . 
W p r z y s z ł y m r o k u w y b i e r a s ię d o 
F r a n c j i n a 2 - t y g o d n i o w y o b ó z 
w ę d r o w n y . Jest s t u d e n t k ą . 

J E R Z Y M A Z U R K I E W I C Z — 
J ó z e f ó w k / O t w o c k a , u l . K o ś c i u s z -
k i 15, w o j . w a r s z a w s k i e — c h c i a ł -
b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą , n a j c h ę t n i e j z F r a n -
c j i g d y ż " k r a j t en n a j b a r d z i e j g o 
i n t e r e s u j e . M a 16 lat , l u b i m u z y k ę 
m ł o d z i e ż o w ą i k o l e k c j o n u j e w i d o -
k ó w k i . 

E L Ż B I E T A W R Ó B L E W S K A — 
S z c z e c i n 6, u l . K a r p o w i c z a 5/1 — 
m a 18 l a t , jesfc u c z e n n i c ą s z k o ł y 
t e c h n i c z n e j , p r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j ę w c e l u w y m i a n y 

z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , w i d o k ó w e k 
i z d j ę ć a k t o r ó w i p i o s e n k a r z y . 
L u b i f i l m i m u z y k ę b i g - b e a t o w ą . 

W A N D A T R E J G I S — K o r s z e , 
u l . K i l i ń s k i e g o 9/4, w o j . o l s z t y ń -
s k i e — p r a g n i e p r o w a d z i ć p r z y -
j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o -
d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i i B e l -
g i i . 

R A F A L S K A E L Ż B I E T A — G r u -
d z i ą d z , u l . B r z e ź n a 10/1 — w o j . 
b y d g o s k i e — c h ę t n i e n a w i ą ż e k o -
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą w s w o -
i m w i e k u , m a 16 lat , z b i e r a 
z n a c z k i i l u b i m u z y k ę r o z r y w -
k o w ą . 

B O Ż E N A O D E C H O W S K A — 
W a r s z a w a 22, u l . H a n k i e w i c z a 1, 
B i b l i o t e k a N a r o d o w a — c h ę t n i e 
n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę w j ę z y -
k u f r a n c u s k i m l u b p o l s k i m . I n -
t e r e s u j e s ię l i t e r a t u r ą , f i l m e m , 
t e a t r e m i m u z y k ą . 

A N D R Z E J S Z Y C H L I N S K I — 
G d a ń s k - O l i w a , u l . Z ą b o r s k a 18 
m 3 — s t u d e n t e l e k t r o n i k i , l a t 19. 
Z a i n t e r e s o w a n i a : p r o b l e m y m ł o -
d z i e ż o w e , m u z y k a w s p ó ł c z e s n a , 
p o d r ó ż e , a r c h i t e k t u r a b a r o k u , 
g o t y k u i r e n e s a n s u , s p o r t n a r -
c i a r sk i . B a r d z o c h c i a ł b y k o r e s p o n -
d o w a ć z* l u d ź m i o p o d o b n y c h z a -
i n t e r e s o w a n i a c h . M o ż e p i s a ć p o 
f r a n c u s k u , w ł o s k u , r o s y j s k u i p o 
p o l s k u . 

L E O K A D I A S Z A L C Z Y K — P o -
z n a ń , u l W a w r z y n i a k a 24 m l i — 
p a n n a , l a t 23, p o s i a d a j ą c a ś r e d -
n i e w y k s z t a ł c e n i e , p r a g n i e p o z n a ć 
P a n a k u l t u r a l n e g o , d o l a t 35. L u -
b i k o r e s p o n d o w a ć , o d p o w i e n a 
k a ż d y l ist . 

J A N U S Z W I Ś N I E W S K I — B a r -
w i c e k / S z c z e c i n k a , u l . H a r c e r s k a 
4 — m a 17 l a t i c h c i a ł b y k o r e s -
p o n d o w a ć z k o l e ż a n k ą l u b k o l e -
g ę w s w o i m w i e k u . I n t e r e s u j e 
s ię h i s t o r i ą . Z b i e r a m o n e t y , 
b a n k n o t y i z n a c z k i p o c z t o w e . M o -
ż e k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u n i e -
m i e c k i m i p o l s k i m . 

R A D I O O D B I O R N I K I 
T E L E W I Z O R Y 
L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a 
i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 
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l ' î late-

30 m a j a ukazał się 1 zna-
czek pocztowy wartości 60 gr., 
upamiętniający udział polskiej 
drużyny pi łkarskiej w finale 
rozgrywek o Puchar Z d o b y w -
ców Pucharów. Pod każdym 
znaczkiem jest przywieszka. 
obrazująca drogę polskiej d ru -
żyny pi łkarskiej do f inału. 

Znaczek drukowano techni-
ką of fsetową w nakładzie 6 
min szt. Projektantem jest 
art. graf . Helena Matuszew -
ska. Format 21,25 X 39,5 mm. 

cm. 

NOTES CULTURELLES 
& C o n s i d é r é c o m m e l a m e i l l e u r e 

b i o g r a p h i e de l ' a u t e u r d e „ L a 
C o m é d i e h u m a i n e " , l ' o u v r a g e 
d ' A n d r é M a u r o i s i n t i t u l é „ P r o -
m é t h é e o u l a v i e d e B a l z a c " v i e n t 
d ' ê t r e t r a d u i t en p o l o n a i s p a r 
J u l i a n R o g o z i ń s k i . I l p a r a î t r a à 
la f i n d e ce t te a n n é e a u x é d i -
t i ons v a r s o v i e n n e s „ C z y t e l n i k " . 

• L e p o è t e et c r i t i q u e A r t u r 
M i ę d z y r z e c k i d o n n e d a n s l e n u -
m é r o d e m a r s de l a r e v u e l i t -
t é r a i r e v a r s o v i e n n e „ T w ó r c z o ś ć " 
u n i n t é r e s s a n t essa i i n t i t u l é „ L a 
L é g e n d e d e R i m b a u d " . D a n s le 
n u m é r o d e f é v r i e r d e cet te m ê m e 
r e v u e , W o j c i e c h N a t a n s o n t r a c e 
le p o r t r a i t d u l a u r é a t d u g r a n d 
p r i x d e l a c r i t i q u e f r a n ç a i s e de 
1969, M a u r i c e N a d e a u . M a u r i c e 
N a d e a u d i r i g e a v e c F r a n ç o i s E r -
v a l „ L a Q u i n z a i n e L i t t é r a i r e " . I l 
a s s u m e aus s i c h e z D e n o ë l l a d i -
r e c t i o n d e l a c o l l e c t i o n „ L e s L e t -
t res N o u v e l l e s " . C ' e s t d a n s cet te 
c o l l e c t i o n q u ' o n t été p u b l i é e s les 
o u v r a g e s d e W i t o l d G o m b r o w i c z 
et „ L e T r a i t é de s M a n n e q u i n s " 
d e B r u n o S c h u l z . 

• L e s E d i t i o n s S c i e n t i f i q u e s de 
P o l o g n e v i e n n e n t d e p u b l i e r u n e 
i m p o r t a n t e é t u d e s u r l a p h i l o -

s o p h i e d e J e a n - P a u l S a r t r e . I n -
t i t u l é „ C z ł o w i e k , ś w i a t r z e c z y , 
B ó g w f i l o z o f i i S a r t r e ' a " ( „ L ' h o m -
m e , l ' u n i v e r s d e s choses et D i e u 
d a n s l a p h i l o s o p h i e d e S a T t r e " ) , 
cet o u v r a g e est d û à W i e s ł a w 
G r o m c z y ń s k i . 

• L ' u n de s t o u t p r e m i e r s s p é -
c ia l i s tes d e l ' o e u v r e d e G u i l l a u -
m e A p o l l i n a i r e , l e p r o f e s s e u r M i -
c h e l D é c a u d i n , a p u b l i é d a n s l a 
r e v u e p a r i s i e n n e „ E u r o p e " u n a r -
t i c l e su r l a p o è t e p o l o n a i s A n a -
to l S t e r n (1899—1968). S t e r n f u t 
l ' u n des i n i t i a t e u r s d u m o u v e -
m e n t f u t u r i s t e e n P o l o g n e . I l a 
é t u d i é l ' o e u v r e d e M a ï a k o w s k i et 
c e l l e d ' A p o l l i n a i r e . D a n s les d e r -
n i è r e s a n n é e s d e sa v i e , i l a v a i t 
a v a n c é u n e h y p o t h è s e p r o p r e -
m e n t e x t r a o r d i n a i r e : s e l o n l u i , le 
p o è t e d ' „ A l c o o l s " a u r a i t été l e 
p e t i t - f i l s d u d u c d e R e ï c h s t a d t 
( l ' A i g l o n ) . F o n d é e s u r de s i n d i c e s 
t r o u b l a n t s , cette s u p p o s i t i o n 
a v a i t été a c c u e i l l i e a v e c i n t é r ê t 
p a r b o n n o m b r e d e spéc i a l i s t e s . 
D a n s le m ê m e n u m é r o d ' , , E u r o -
p e " , K r z y s z t o f J e ż e w s k i n o u s 
d o n n e l a t r a d u c t i o n d u p o è m e d e 
S t e r n i n t i t u l é „ D o m A p o l -
l i n a i r e ' a " ( „ L a m a i s o n d ' A p o l -
l i n a i r e " ) . 

KTO MA RACJĘ— 
PEDAGODZY CZY RODZICE? 
PO G L Ą D Y K O N F U -

C J U S Z A , P L A T O N A I 
A R Y S T O T E L E S A , k t ó -

r z y w i d z i e l i w r o d z i n i e p o d -
stawoiwą k o m ó r k ę życ ia spo-
ł ec znego i g ł ó w n ą ins t y tuc j ę 
w y c h o w a w c z ą , nie straciły 
swego sensu. Rodzina jest 
tym środowiskiem, które 
wykształca podstawowe w i ę -
zi społeczne, ideały jednost-
ki, j e j aspiracje, pragnienia 
i wzorce życiowe. W s p ó ł c z e s -
na rodz ina — t r a k t o w a n a j a -
k o p o d s t a w o w a g rupa spo -
ł eczna —- s t opn i owo u lega 
j ednak dez in t eg rac j i . Z a n i k a 
b o w i e m szereg j e j t r a d y c y j -
nych f u n k c j i , co m a o g r o m n y 
w p ł y w na procesy w y c h o -
w a w c z e w n i e j zachodzące . 

S o c j o l o g o w i e t w i e r d z ą , że 
obecnie rodzice są mnie j za -
interesowani wychowan iem 
swoich dzieci. O w i e l e w y -
g o d n i e j jest oba r c zyć t y m za -
dan i em p l a c ó w k i w y c h o w a w -
cze. A m e r y k a ń s k i s o c j o l o g — 
John S i r jamaki t w i e r d z i , iż 
m a ł ż e ń s t w o przes ta ło b y ć w 
Stanach Z j e d n o c z o n y c h i n -
sty tuc ją społeczną, s t a j ą c się 
sp rawą p r y w a t n ą d w o j g a z a -
i n t e r e s o w a n y c h ludz i . P o d o b -
ne s tanow isko r e p r e z e n t u j e 
s oc j o l o g K . Isharan w odn i e -
sieniu do spo ł ec zeńs twa b e l -
g i j sk i e go . A jak w y g l ą d a t en 
p r ob l em w Po l sce? 

D z i e c i w w i e k u d o l a t 9 j e s t 
w -Po l sce 6 m i n , w t y m d o l a t 4 ?r z e s z ł o 2,5 m i n . Ł ą c z n i e z cl z i e -

mi d o l a t 14 s t a n o w i ą o n e p r a -
w i e V. n a s z e g o n a r o d u . 

W p r z e d s z k o l a c h , ż ł o b k a c h i 

d z i e c i ń c a c h p r z e b y w a p o n a d 700 
tys . dz i ec i . 

W s z k o ł a c h p o d s t a w o w y c h u -
c z y s ię p o n a d 5,5 m i n dz i ec i . P o -
z a z a s i ę g i e m t z w . f a c h o w e j o -
p i e k i w y c h o w a w c z e j z n a j d u j e s ię 
w i ę c p r z e s z ł o Z m i n dz i ec i . 

S y t u a c j a 2 m i n dz iec i , d la 
k t ó r y c h z ab rak ł o m i e j s c w 
przedszko l a ch i dz iec ińcach, z 
punk tu w i d z e n i a p e d a g o g ó w 
jest l epsza niż dzieci w y c h o -
w y w a n y c h w p l a c ó w k a c h oś-
w i a t o w o - w y c h o w a w c z y c h . 
Ż a d n e b o w i e m ś r odow i sko 
zastępcze , choćby n a j l e p i e j 
z o r g a n i z o w a n e , nie zastąpi 
rodziny. O d d a n i e dz i ecka do 
p r z eds zko l a lub ż ł obka p o -
w i n n o być t r a k t o w a n e p r z e z 
r o d z i c ó w j ako zło konieczne, 
s p o w o d o w a n e ich ca ł odz i en -
ną pracą, z ł y m i w a r u n k a m i 
m i e s z k a n i o w y m i lub b r a k i e m 
umie j ę tnośc i w y c h o w a w -
czych . T y m c z a s e m pog l ądy 
r o d z i c ó w na t ę s p r a w ę są zu -
p e ł n i e odmienne . Są oni 
g ł ęboko p r zekonan i , i ż p r z e d -
szko le l e p i e j w y c h o w a ich 
dz iecko . Kto ma rację — pe-
dagodzy czy rodzice? 

W i a d o m o , ż e oprócz d z i e -
d z i c t w a a n a t o m i c z n o - f i z j o l o -
g i cznego , z k t ó r y m i c z ł ow i ek 
p r z y chodz i na świat , i j e g o 
ak t j 'wnoéc i w ł a s n e j , w p ł y w 
na ogó lny j e g o r o z w ó j m a 
ponad to j e g o b l i ższe i da l sze 
o toczenie , a t a k ż e w s z e l k i e 
o d d z i a ł y w a n i e w y c h o w a w c z e . 
N i e m a w zasadz i e t a k i e j 
s f e r y ż y c i a dz i ecka , k tó ra 
w o l n a » b y ł a b y od u w a r u n k o -
w a ń i s y tuac j i s t w a r z a n y c h 
p r ze z r o d z i c ó w . T e z a ta n i e 

budz i k o n t r o w e r s j i . R o d z i c e 
n i e chcą j ednak ponos ić o d -
pow i edz i a lnośc i za e f e k t y 
w y c h o w a w c z e , w y n i k a j ą c e z 
„ s y t u a c j i p r z e z n i ch s t w a -
r z a n y c h " . D lac zego? Ich 
wiedza pedagogiczna j es t 
właściwie żadna. D l a t e g o s zu -
k a j ą p o m o c y w p l a c ó w k a c h o -
ś w i a t o w o - w y c h o w a w c z y c h . 
P o s t ę p o w a n i e to jest w pe łn i 
uzasadnione, t y m b a r d z i e j , 
ż e t r a d y c y j n e w z o r c e u l e g ł y 
d u ż y m z m i a n o m . Wcześn ie j -
sze do j rzewanie biologiczne 
młodzieży, środki masowego 
przekazu, szkoła, koledzy, or -
ganizacje młodzieżowe — 
wszystko to składa się na o -
gólny efekt wychowawczy . 
Dom, k t ó r y p o w i n i e n b y ć 
p o d s t a w o w y m ś r odow i sk i em 
dz iec i i m łod z i e ż y , zaczyna 
być dla n ich ho t e l em. 

J e d y n y m r e a l n y m r o z w i ą -
zan i em t e g o p r o b l e m u b y ł a -
b y sys t ematyc zna pomoc pe -
dagogów w tworzeniu domu 
i środowiska rodzinnego. 
N i k t j ednak n i e w i e , j aka 
jest p r z e c i ę tna rodz ina . B rak 
badań nad rodz iną u n i e m o -
ż l i w i a w y p r a c o w a n i e sku-
t e c znych ś r o d k ó w p o m o c y 
r odz i com. I t a w ł a ś n i e s y -
tuac j a p o w o d u j e k r y z y s r o -
dz iny j ako ś rodow i ska w y -
c h o w a w c z e g o . N i e m a j e d n a k 
pods t aw do t w i e r d z e n i a , ż e 
k r y z y s p r z e ż y w a rodz ina , j a -
ko ins t y tuc j a społeczna. 
P r z e c z y t e m u l i czba z a w i e -
r anych ma ł ż eńs tw , a t a k ż e 
n ie m a l e j ą c a t e n d e n c j a w z r o -
stu urodzeń . 



D W A D Z I E Ś C I A M E T R Ó W N O T A T N I K S P O R T O W C A 

N II E można pow i edz i e ć , że W ł a -
d y s ł a w K o m a r nie sp raw ia ł k ł o -
po tu s w o i m op i ekunom. B u j n a , 

r o z w i ch r z ona natura nie chcia ła p o d -
p o r z ą d k o w a ć się p r zep i som i n o r m o m 
wspó ł ż y c i a o b y w a t e l s k i e g o o ra z spor -
t o w e g o . N i e r a z w i ę c w c h o d z i ł w kon -
f l i k t y z e s w y m i p r z e ł o żonymi i k o l e -
gami . B y w a ł zaw i es zany w p r a w a c h 
zawodn ika , d y s k w a l i f i k o w a n y , a także 
s t awa ł p r zed ob l i c zem s p r a w i e d l i -
wośc i . 

T r z eba j ednak dodać, ż e dz ia łacze 
s p o r t o w i nie z r e z y g n o w a l i z K o m a r a 
— z a r ó w n o j ako c z ł ow ieka , j ak i z a -
w o d n i k a . Edukac j a t rwa ł a k i lka lat, 
ale już dz i s ia j można pow i edz i e ć , że 
p r zyn ios ła sukces. W ł a d y s ł a w K o m a r 
us ta tkowa ł się, us tab i l i zowa ł s w o j e 
ż y c i e p r y w a t n e , co w w y r a ź n y sposób 
w p ł y n ę ł o na w y n i k i spo r towe . W 
c iągu t ygodn ia d w u k r o t n i e p o p r a w i ł 
rekord Po l sk i w pchn ięc iu ku lą , p r z e -
k r a c z a j ą c za d rug im r a z e m zacza ro -
w a n ą g ran i cę dwudz i e s tu m e t r ó w . 

W ł a d y s ł a w K o m a r up raw ia ł poc zą t -
k o w o k i l ka dyscyp l in sportu. N a j b a r -
d z i e j j e dnak poc i ąga ł g o boks. W y s t ę -
py na r ingu n i e p r zyn ios ł y m u spo-
d z i e w a n y c h sukcesów. Spec ja l i ś c i 
s tw i e rdz i l i , że dobre w a r u n k i f i z y c z n e 
to n i e wszys tko . K o m a r n ie m i a ł o d -
p o w i e d n i e j odpornośc i i technik i . 
.Dz iennikarze poradz i l i mu, by p r z e -
rzuc i ł się do i nne j dyscyp l iny . 

T a k też zrobi ł . Zaczą ł t r enować l e k -
koa t l e t ykę , a zw łaszcza pchnięc ie k u -
lą . Już po k r ó t k i m czasie zna laz ł się 
w ś r ó d na j l eps z y ch z a w o d n i k ó w eu ro -
pe j sk i ch . N i es t e ty n i esys t ematyczny 

t r en ing sprawia ł , że f o r m a K o m a r a 
by ła bardzo n i e równa , a w y n i k i s łab-
sze niż moż l iwośc i z awodn ika . 

Ostatn ie k i lka mies i ęcy , k i edy K o -
m a r zm ien i ł s w o j e pos t ępowan i e i za -
czął so l idnie nad sobą p racować s z y b -
ko dały w i d o c z n e rezu l ta ty . W paru 
k o l e j n y c h startach ku la l ą d o w a ł a poza 
gran icą dz i ew i ę tnas tu m e t r ó w , aż 
wreszc i e , pod kon iec m a j a , W ł a d y s ł a w 
K o m a r uzyska ł 20,22 m co o c zyw i ś c i e 
by ło k o l e j n y m r e k o r d e m Po l sk i i n a j -
l eps z ym w y n i k i e m w Europ ie , u zyska -
n y m w b i e żącym roku. A oto co p o -
w i e d z i a ł po uzyskan iu t ego w y n i k u : 

— Nareszcie udało mi się po-
konać granicę dwudziestu me-
trów. W tym roku już po raz 
drugi poprawiam rekord Polski, 
ale wynik 20,22 sprawia mi szcze-
gólną satysfakcję. Za tą barierą 
bowiem rozpoczyna się klasa 
światowa. Byłem przekonany, że 
stać mnie na takie osiągnięcie. 
Teraz moim celem jest rekord 
Europy. Brakuje mi do niego 
jeszcze 42 centymetry. 

W a r t o p r z ypomn i eć , że r ekord ś w i a -
ta na leży do A m e r y k a n i n a R a n d y 
Matsona i w y n o s i 21,78 m. W y n i k K o -
mara s taw ia P o l a k a na j e d e n a s t y m 
mie j s cu l i s ty n a j l e p s z y c h w y n i k ó w 
ś w i a t o w y c h i s zós tym w Europ ie . 

W czas ie spotkania p o m i ę d z y N o e u x 
a Be thune zakończonego w y n i k i e m 
4 : 0 w y r ó ż n i ł się szczegó ln ie Bernard 
Portka p r o w a d z ą c k i lka bardzo uda-
nych akc j i i u zysku jąc jedną b r a m k ę 
d la s w o j e j d rużyny . 

W Sochaux, w czasie b i egu na 
3000 m. p. Borowski uzyska ł czas 
8,29,4. 

Podczas d epa r t amen ta lnych m i -
s t r zos tw p ł y w a c k i c h U F O L E P na dys -
tansie 100 m s t y l em d o w o l n y m J. M . 
S łowik uzyska ł czas 1,03,2. W g rup i e 
m ł o d z i k ó w J. P. Zieliński uzyskał na 
100 m 1,07 a Reclik, k t ó r y up lasowa ł 
się na szóste j p o z y c j i m i a ł czas 1,13. 

N a 100 m s t y l em k l a s y c z n y m m ł o -
d z i k ó w Janusz by ł d rug i za Lerousseau 
z czasem 1,24,8. 

K l u b „ L a P r é v o y j a n t e " z Ha isnes -

L e s - L a Bassée obchodz i ł uroczystość 
22 lat dz ia ła lnośc i Henryka Ole jnicza-
ka. W czasie uroczystośc i k tó ra o d b y -
ła się podczas d w ó c h spotkań p i ł ka r -
skich p o m i ę d z y Ha ines a A u c h y w r ę -
czono jub i l a t ow i d w a p a m i ą t k o w e pu -
chary . 

W Douai , w czasie l e kkoa t l e t y c zne -
go spotkania j u n i o r ó w i m ł o d z i k ó w 
Turbowski z doby ł d rug ie m i e j s c e w 
skoku o t yczce za C a f f e n n e u z y s k u j ą : 
4 m 20 cm. T e n sam z a w o d n i k uzys -
kał w skoku w da l 6,83 m z a j m u j ą c 
w t e j dyscyp l in i e także d rug i e m ie j s ce . 

W oszczep ie p i e r w s z e m i e j s c e z w y -
n ik i em 64,86 m zdoby ł Andrze jewski . 
W grup i e m ł o d z i k ó w w b i egu na. 
600 m t rzec ie m i e j s c e z a j ą ł Bajeski z 
czasem 1,25,9 a w skoku o t yczce G ó -
recki b y ł drug i p rzechodząc 3,30 m. 

Les nouvelles sportives de la Pologne et du monde 
9 Les joueurs de „Leg ia " fêtent leur 
titre de champion de Pologne pour 
l 'année 1970. Quant à savoir quelles 
seront les équipes qui descendront en 
seconde division il faut attendre les 
résultats des deux rencontres qui 
clôtureront la saison. 
9 A la lutte, deux Polonais ont r em -
porté les titres de vice-champion 
d'Europe, à Berl in. Ce sont le poids 
moyen A d a m Ostrowski et le super 
poids lourd E d w a r d W o j d a . A u clas-
sement par équipe, la Pologne s'est 
trouvée à la sixième place. 
9 En Angleterre, aux championnats 
.internationaux de tir à l'arc, la Po lo -

P O D R Ó Ż E 
„ F R A N C E 

P R Z Y J A Ź N I 
P O L O G N E " 

S t o w a r z y s z e n i e „ F r a n c e - P o l o g n e " , dz ia ł t u r y s t y c zny „ S e r v i c e - V o y a g e s " 
(L i c . 451), zaprasza do w z i ę c i a udz ia łu w „ P o d r ó ż a c h p r z y j a ź n i " ( z b i o r o -
w y c h lub i n d y w i d u a l n y c h ) . S t o w a r z y s z e n i e udz ie la , na ka żde żądan ie , w y -
c z e r p u j ą c y c h i n f o r m a c j i o ra z dostarcza dokumen tac j i . 

A b y l e p i e j poznać Po l skę w a r t o w z i ą ć udz ia ł w podró żach o r g a n i z o w a -
nych spec j a ln i e dla ludz i po l sk i e go pochodzen ia . Z a cenę 790 f r . (ws zys t -
k i e kosz ty w l i c z o n e ) spędz ić można 10 dni na tu r y s t y c e i zw i edzan iu oraz 
20 dni na w i z y t a c h u rodz in . 

O d j a z d z P a r y ż a , G a r e du N o r d lub z A u l n o y e 1 s ierpnia . O d 2 do 12 
s i e rpn ia zw i ed zan i e W a r s z a w y , Ż e l a z o w e j W o l i , K r a k o w a , Z a k o p a n e g o 
i M o r s k i e g o Oka , W r o c ł a w i a , Poznan ia . 13 s ierpnia w y j a z d do rodz in. 
30 s ierpnia r ende z - v ous w Poznan iu i od ja zd . P o w r ó t do A u l n o y e i P a r y ż a 
31 s ie rpn ia . 

Zap i sy : „ S e r v i c e V o y a g e s " de „ F r a n c e - P o l o g n e " 13, rue P a u l L e l o n g , 
Pa r i s 2 - ème . 

L e S e r v i c e „ V O Y A G E S " ( L i e . 451) d e l ' A s s o c i a t i o n F R A N C E - P O L O G N E v o u s i n v i t e 
à p a r t i c i p e r a u x „ V o y a g e s d e l ' a m i t i é " ( c o l l e c t i f s ou i n d i v i d u e l s ) et se t i en t à v o t r e 
d i s p o s i t i o n p o u r t ous r e n s e i g n e m e n t s c o m p l é m e n t a i r e s et t o u t e s d e m a n d e s et d o c u -
m e n t a t i o n . 

P o u r m i e u x c o n n a î t r e l a P o l o g n e , p a r t i c i p e z a u „ V o y a g e s p é c i a l e m e n t é t u d i é 
à l ' i n t e n t i o n de s o r i g i n a i r e s d e P o l o g n e " , v o u s p a s s e r e z U N M O I S EN" P O L O G N E 
p o u r 790 f r a n c s ( t o u t c o m p r i s ) — 10 j o u r s d e v i s i tes t o u r i s t i q u e s et 20 j o u r s en 
f a m i l l e . 

D é p a r t d e P a r i s - N o r d ou d ' A u l n o y e l e 1 - e r a o û t . D u 2 a u 12 a o û t v i s i t e d e V a r -
s o v i e , Ż e l a z o w a W o l a , C r a c o v i e , Z a k o p a n e , M o r s k i e O k o , W r o c ł a w et P o z n a ń . D é -
p a r t d e P o z n a ń à d e s t i n a t i o n d e l a f a m i l l e l e 13 a o û t . R e n d e z - v o u s à P o z n a ń p o u r 
le r e t o u r l e 30 a o û t . A r r i v é à A u l n o y e et P a r i s l e 31 a o û t . 

I n s c r i p t i o n s : „ S E R V I C E V O Y A G E S " d e F R A N C E - P O L O G N E 13, r u e P a u l L e l o n g — 
P A R I S 2 - è m e . 

naise Hanna Brzezińska a remporté la 
victoire devant Irena Szydłowska et 
l 'Anglaise Robert. 
9 Pour la première fois cette année, 
les athlètes polonais ont pris part à 
des rencontres internationales. A So-
fia, l 'équipe masculine a battu la B u l -
garie par 127 point à 83; à Zielona 
Góra , l 'équipe féminine polonaise a 
également battu la Bulgarie par 92 
points à 56 et à W r o c ł a w enfin, les 
juniors polonais ont battu Iltalie par 
127,5 points à 95,5 et la Yougoslavie 
par 140 points à 83. 
9 L 'entraîneur polonais Wito ld M a j -
chrzycki — connu avant la guerre pour 
les nombreux titres de champions de 
Pologne qu'il collectionna — vient 
d'être engagé par la Fédération T u r -
que de Boxe en tant qu'entraîneur 
national. Wito ld Majchrzycki va p ré -
parer les boxeurs turcs pour les Jeux 
Olympiques de Munich. 
9 Les concours Hippiques Officiels 
d'Olsztyn pour la Coupe des Nations 
se sont achevés par la victoire de 
l 'équipe soviétique devant la R F A et 
la R D A . L a Pologne occupe la quatr iè-
me place. 
• L a piste cycliste Dynasy était très 
connue dans toute l 'Europe avant la 
dernière guerre. Placée en plein centre 
de Varsovie, elle a été détruite durant 
le guerre par les Al lemands. Sur son 
ancien emplacement, un nouveau 
quartier s'est élevé. Actuellement, les 
travaux d'une piste qui s 'appelera 
„Nowe Dynasy" , sont en cours d 'achè-
vement dans le quartier P r aga de 
Varsovie. Dès l 'année prochaine, cette 
piste servira de cadre aux premiers 
championnats internationaux. 

W P Ł A T A N A F U N D U S Z O L I M P I J S K I 
Z a p o ś r e d n i c t w e m r e d a k c j i 5 f r a n k ó w 

n a P o l s k i F u n d u s z O l i m p i j s k i w p ł a c i ł n a s z 
w i e l o l e t n i C z y t e l n i k p . R O L A z T r o y e s . 

O f i a r o d a w c y s e r d e c z n i e d z i ę k u j e m y . 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Żyjemy ze sobą 19 lat, ma-
my syna osiemnastoletniego i 
córkę jedenastoletnią, jednak 
życie nasze nie jest ułożone 
tak, jak powinno być. Od sa-
mego początku, tzn. od dnia 
ślubu są ciągłe nieporozumie-
nia i awantury. Pobraliśmy 
się z miłości. Tak uważam, 
gdyż muszę przyznać — męża 
swego kochałam. Mąż twier-
dził to samo, w co wierzyłam 
gorąco, ale dziś nie wierzę, że 
to mogła być miłość. Kilka 
miesięcy po ślubie już mnie 
zaczął zdradzać, a mimo to 
twierdził, że mnie kocha. By-
łam zdradzana przez te wszy-
stkie lata. Tak upłynęło całe 
moje życie i dziś jestem tym 
wszystkim zmęczona i znie-
chęcona, a nie umiem z tego 
wybrnąć. Awantury między 

nami wynikały zawsze na tle 
zdrad męża. Robiłam wymów-
ki, prosiłam, żeby się uspo-
koił, wstydziłam się dorasta-
jących dzieci, ale nic nie po-
magało. Kilka tygodni temu 
byłam bardzo chora, mąż o-
kazywał mi dużo serca, a jed-
nak chodził i mnie zdradzał 
nawet w tym czasie, gdy tak 
bardzo cierpiałam. Dzieci o 
wszystkim wiedzą. Proszę nie-
raz syna, żeby pogadał z oj-
cem, ale on się boi, bo ojciec 
może mieć pretensje, że się do 
mego wtrąca. Zaznaczam, że 
mąz nie pije, daje nam pie-
niądze, a mimo to stale na-
wiązuje różne romanse. Gdy 
wraca z pracy i ja proponu-
ję, żeby gdzieś razem pójść, 
zawsze jest zmęczony, ale że-
by pójść z inną i wrócić póź-
ną nocą — na to ma dosyć 
sił. Jak tej sytuacji zaradzić, 
ażeby mieć spokój. Czuję, że 
grozi nam niebezpieczeństwo, 
bo mąż często mówi, że nas 
zostawi. 

ZDRADZANA 

D R O G A P A N I ! 

P r z e z d z i ew i ę tnaśc i e lat 
znosi ła pan i te z d r a d y i c h y -
ba j akoś się z t y m pogodz i ła , 
bo w p r z e c i w n y m w y p a d k u 
d a w n o odesz łaby pan i od m ę -
ża. D l a c z ego w i ę c t e raz tak 

ba rdzo pan i się t y m p r z e j ę -
ła? C z y coś s ię zmien i ł o? C z y 
bo i się pani , ż e on n a p r a w d ę 
ode j d z i e ? P r z e c i e ż j eś l i o d e j -
dz ie , odzyska pan i w r e s z c i e 
ten up ragn i ony spokó j . A j e -
że l i p r a g n i e pan i za w s z e l k ą 
cenę u t r z y m a ć n i eudane m a ł -
ż eńs two , to n iech pan i z ap r z e -
stanie a w a n t u r i p ogodz i się 
z sy tuac ją . I n n e g o w y j ś c i a 
n ie ma. I n t e r e s u j e m n i e j e -
szcze j edna sp rawa . Skąd p a -
ni ma te dok ładne i n f o r m a -
c j e o romansach męża i o j e -
g o zdradach? Skąd pan i w i e , 
że od począ tku w a s z e g o z w i ą z -
ku panią zdradza ł? M o ż e to 
t y l k o pan i w y o b r a ź n i a . A m o -
że us łużne sąsiadki rob ią ta -
k i e p lo tk i . Jeśl i op i e ra się p a -
ni t y l ko na p lo tkach i z a m ę -
cza pan i t y m męża , nie d z i -
w i ł a b y m się, g d y b y chc ia ł o -
de jść . Jeśl i na tomias t on sam 
pan i to jnów i , n a p r a w d ę n ie 
ma c zego ża łować , gdy to się 
skończy . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem rozwódką, mam 40 
lat i przed rokiem poznałam 
człowieka, którego bardzo po-
kochałam. Ale ten człowiek 
mieszka w Kanadzie. Był we 
Francji przez pół roku i wy-
jechał z powrotem, bo tam ma 

pracę i tam prowadzi swoje 
interesy. Ja także pracuję, 
mam bardzo dobry zawód, do-
skonale zarabiam i czuję się 
samodzielnym człowiekiem. 
Boję się rzucać to życie tutaj, 
gdzie mam dużo przyjaciół i 
otoczona jestem sympatią ze 
wszystkich stron. Ten mój 
znajomy żąda ode mnie, że-
bym wszystko rzuciła, zlikwi-
dowała moje mieszkanie i 
przeniosła się do niego do Ka-
nady. On mnie bardzo ko-
cha, wiem o tym. Ale wiem 
także, że będzie mi bardzo 
ciężko bez pracy, bez włas-
nych zarobionych pieniędzy, 
bez tej pozycji, jaką tutaj 
mam. Tam nie ma mowy o 
tym, żebym mogła dostać pra-
cę. Zresztą on nie chce o tym 
słyszeć, bym miała pracować. 
Chce, żebym mu prowadziła 
dom, żebym była tylko żoną. 
Nie wiem zupełnie co robić. 
Z jednej strony pragnę gorą-
co z nim być, a z drugiej tro-
chę się tego życia boję. Pro-
szę o radę, bo sama nie u-
miem niczego postanowić. 

NIEZDECYDOWANA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

P r o b l e m istotnie t rudny do 
rozs t r zygn ięc ia . C z y w y b r a ć 
ż y c i e u boku mężc z y zny , c z y 
w ł a s n e z a d o w o l e n i e i n i e za -

leżność? I j e d n o i d r u g i e j es t 
w a ż n e . N i e j e s t j u ż pan i k o -
bietą tak z w a n e j p i e r w s z e j 
młodośc i . N i e można r ę c z y ć 
czy spotka pan i j eszcze raz na 
s w o j e j d r odze miłość, taką, 
j a k ta i mężczyznę , t ak i e go 
j a k ten. L a t a p ł yną , m i j a m ł o -
dość i w r a z z t y m m i j a n i e m 
k a ż d y c z ł ow i ek , a zw łaszcza 
kob ie ta , o d c z u w a p o t r z e b ę p o -
siadania obok s ieb ie kogoś , na 
k i m może s ię oprzeć . C z y w a r -
to " odr zucać taką o k a z j ę , l os 
s zc zęś l iwy , k t ó r y się do nas 
uśmiecha? I l e lat j eszcze b ę -
dz ie pan i p r a c o w a ć i c zy sił 
pan i s tarczy na samotne ż y -
cie? N i e c h pan i s ię nad t y m 
zas tanowi , odrzuc i na c h w i l ę 
choćby w łasną a m b i c j ę i p o -
myś l i , co traci , a co z y s k u j e 
p r z e z z w i ą z e k z t y m m ę ż c z y -
zną. I l e kob i e t na św i ec i e 
p r z y j ę ł o b y z o t w a r t y m i r ę -
k a m i taką o f e r t ę ! Ja r o zu -
m i e m aż nadto dobr ze pan i 
roz te rkę . Jeśl i się p racu j e , j e -
śli się ma św iadomość w ł a -
snej war t ośc i i n ieza leżnośc i , 
to w i e m dobrze , j a k t rudno z 
t ego r e z y g n o w a ć . A l e p r z e -
c ież z czegoś t r zeba z r e z y g n o -
w a ć . C o ceni pan i w y ż e j : t e -
go c z ł ow i eka i j e g o uczuc ie 
czy s w o j ą pracę? T y l k o w 
tych ka t ego r i ach można r o z -
w a ż a ć p rob l em . 

A N N A 



PFffiT? Czy Grzybek porzuci Nord? 
PANIE REDAKTORZE! 

W zależności od tego, jakie wyzna-
jemy poglądy, czym sobie w dane] 
chwili zaprzątamy umysł i w jakim je-
steśmy nastroju, każdy z nas dzieli 
ludzkość inaczej. Jedni dzielą ją na 
głupich cepów i ludzi obdarzonych in-
teligencją, drudzy na postępowców i 
wsteczników, inni na małych i dużych, 
jeszcze inni na chorych i zdrowych, 
albo na palących i niepalących, albo 
na łysych i uwłosionych, albo na ko-
chliwych i beznamiętnych, albo na ba-
ciarów i porządnych ludzi, albo jesz-
cze na takich, co lubią zimne nóżki i 
na takich, którzy wolą ciepłe nóżki (he, 
he, he!... — kto nie woli ciepłych nó-
żek, no nie?), itd. Ja osobiście znajdu-
ję się dzisiaj w dość niezwykłym sta-
nie psychicznym i w związku z tym, 
wydaje mi się, że rozróżniamy dwie 
zasadnicze kategorie ludzi: zbieraczy, 
to znaczy kolekcjonerów, takich, któ-
rzy coś (znaczki, pocztówki, monety, 
płyty, stare dzwonki, afisze cyrkowe, 
lalki, guziki, pudełka od zapałek, mi-
nerały, motyle, wypchane ptaki, minia-
turowe przedmioty, fotografie gołych 
panien — obojętnie co), zbierają, gro-
madzą — oraz niezbieraczy. 

Sądzę, że zbieraczy jest na świecie 
co najmniej tyle samo co niezbieraczy. 
Przecież co drugi człowiek coś kolek-
cjonuje. W takiej Ameryce, gdzie sa-
mych filatelistów jest przeszło dziesięć 
milionów, zbieracze stanowią taką po-
tęgę, że stać ich na wydawanie włas-
nego miesięcznika. Skłaniam się także 
ku poglądowi, że ludzie mający żyłkę 
kolekcjonerską żyją intensywniej, buj-
niej, namiętniej, podnioślej niż nie-
zbieracze, jestem zdania, że zmysł ko-
lekcjonerski w jakiś sposób człowieka 
uskrzydla, że za sprawą tego zmysłu 
poszerzają się nasze horyzonty myślo-
we, że — słowem — kolekcjonerstwo 
jest to naprawdę urocza mania, na-
prawdę piękna choroba. Tylko że ta 
piękna choroba potrafi czasem wpra-
wić człowieka w niemały kłopot. By-
wa, że przyprawia ona nawet zbiera-
cza o ruinę — ale na szczęście przy-
trafia się to tylko arystokratom, ka-
piącym od złota grubasom i innym za-
możnym kolekcjonerom drogocennych 
książek, obrazów i starożytności; nam 
to, chwalić Boga, nie grozi, bo nas 
przed taką katastrofą ubezpiecza płót-
no, które mamy w kieszeni. Bywa tak-
że, że zbieractwo staje się kością nie-
zgody w małżeństwie, zarzewiem pra-
wdziwej wojny domowej, powodem 
śrogich waśni między chłopem a ko-
bietą. To zdarza się głównie tam, gdzie 
mąż-kolekcjoner do tego stopnia 
zapamiętuje się w swojej pasji, że za-
czyna zaniedbywać obowiązki małżeń-
skie. Nadto pioruny babskiego gniewu 
ściągają na siebie także i ci, którzy 
miast wzorem normalnych ludzi obrać 
sobie jeden zakres i nie występować 
poza jego granice, łaszczą się na 
wszystko, zbierają dosłownie wszyst-
ko, dosłownie wszystko czynią przed-
miotem zbieractwa. 

Do tej ostatniej kategorii zaliczam 

się także i ja. Także i ja jestem takim 
kolekcjoner em-nienasyceńcem. Zbie-
ram książki i znaczki, dawne monety 
i medale, kartki pocztowe, gazety i 
wycinki z gazet, stare wieczne pióra 
i wypisane długopisy, zardzewiałe 
gwoździe i różne „klapki" (jak to się 
u nas mówi), czyli deseczki, pudełka 
od pastylek „Valda", próżne butelki po 
rumie, zepsute budziki i rozmaite inne 
„dynksa". Ilekroć moja zabiera się do 
sprzątania, tylekroć widok moich zbio-
rów przyprawia ją o napad furii. „Co 
ty sobie myślisz? — woła. — Ż e nasz 
dom to jest graciarnia? Czekaj, ty sta-
ry rupieciarzu, ja ci pokażę! Spalę te 
twoje klamoty, zniszczę je, stratuję, 
wywiozę je pod hałdę i koniec!" I po 
chwili: „Boże dlaczego ja się wydałam 
za takiego oprycha?!" I wreszcie: „Ju-
tro masz mi to wszystko wyrzucić z 
domu! Słyszysz? Bo inaczej miotła bę-
dzie w robocie!". Co ja na to? Ano, ja 
łagodnym głosem usiłuję jej perswa-
dować, że to wszystko, co ja tak 
skrzętnie gromadzę, może się nam pe-
wnego dnia przydać i że taki na przy-
kład zepsuty stary budzik jest stokroć 
ciekawszym i oryginalniejszym przed-
miotem aniżeli nowy budzik. „No bo 
nowy budzik tylko potrafi ordynarnie 
tykać i dzwonić i nic więcej — mó-
wię. — Natomiast stary budzik, budzik 
zepsuty, to jest jakby duch budzika. 
Taki budzik tak dyskretnie milczy! A 
jak potrafi milczeć dziesięć zepsutych 
budzików! Taki martwy budzik to ca-
ły poemat. Czy ty tego nie rozumiesz?" 
Nie, ona tego nie rozumie. Poezja do 
niej nie dociera. Ona uważa, że wszys-
cy poeci byli, są i będą wariatami. Te 
moje perswazje dolewają tylko oliwy 
do ognia. Takie, widzicie, są baby. Ta-
kie są cierpienia zbieracza. 

Dzisiaj znowu surowo mnie złajała. 
Nadprogramowo niejako, bo dzisiaj 
wcale nie sprzątała. Dzisiaj przypom-
niała sobie o moich zbiorach za spra-
wą planowanej przez zięcia przepro-
wadzki. Zapowiedziała mi także, że je-
śli odważę się zabrać swoje kolekcje 
ze sobą do nowego mieszkania, to ona 
mi już nigdy w życiu nie ugotuje pę-
czaku. No, niechby tylko spróbowała. 
Ale ona tego nigdy nie zrobi. Ja ją 
znam. To są strachy na Lachy. Zwy-
czajne babskie gadanie. Ona nie jest 
zdolną do popełnienia tak potwornej 
zbrodni. Zresztą ona też przepada za 
pęczakiem, więc nie ma obawy, że prze-
stanie go gotować. 

„Nb to skoro tak, to dlaczego jesteś-
cie dzisiaj, Grzybek, taki jakiś apa-
tyczny, zgorzkniały, zgaszony? —- za-
pytacie być może w tym miejscu. — 
Co Wam się stało? Zawsze piszecie tak 
zabawnie, a dzisiaj ułożyliście taki po-
ważny „List", że nawet gdyby w tej 
chwili ktoś — na przykład jakaś przy-
stojna gwiazda filmowa w kusiutkim 
spodniku (my na Nordzię na spódnicz-
kę mówimy wzorem dawnych Pola-
ków „spodnik") i nie dopiętej bluzce — 
zaczął nas łaskotać po piętach, to i tak 
by się nam śmiać nie chciało!". 

Ach, Drodzy moi, to z powodu tej 
przeprowadzki. Moja, widzicie, uwzię-

ła się, że przeprowadzimy się pod Pa-
ryż. Poduszczyła ją do tego córka. Zięć 
mój znalazł dobrą pracę gdzieś hen aż 
pod samą stolicą, więc pragnie opuś-
cić Nord z żoną i synkiem (to znaczy 
naszym wnuczkiem), i tam się na do-
bre osiedlić, ale córka nie chce wyjeż-
dżać bez nas. Podobno zięciowi udało 
się tam wynająć domek z ogródkiem, 
i to nawet za tanie pieniądze. Mojej 
w to graj. „W Paryżu wszyscy tacy są 
śliczni i kulturalni — powiada. — Tam 
na obiad mówi się śniadanie, a na ko-
lację obiad i w ogóle wszystko jest tam 
takie szykowne, takie wykwintne, ta-
kie eleganckie..." Za to mnie tak się 
chce tam jechać, jak psu płakać. „Po-
mału —• mówię. — Pomału, kobieto. 
I w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu! 
Czy nam to na Nordzie niedobrze? Tu 
mamy znajomych i przyjaciół, tu 
wszystko znamy, jesteśmy z tym re-
gionem oswojeni, zżyci, tu upłynęły 
nam najpiękniejsze lata naszego życia, 
więc po co mielibyśmy na starość je-
chać w nieznane? Dla mnie opuszcze-
nie naszego Nordu byłoby równie bo-
lesnym przeżyciem jak przed laty roz-
stanie z Polską. Ja nigdzie nie pojadę. 
Zresztą w tym całym Paryżu wszyscy 
codziennie wystrajają się po niedziel-

nemu a ja niedzielnych ubrań nie lu-
bll- bo w nich tak sztywno 
jakbym dyszel połknął. Nie wyprowa-
dzę się stąd, i już!" 

Tak oto mówię, ale czy ją aby zdo-
łam wytrwać w tym postanowieniu* 
Zięc grozi mi, że jeśli nie pojedziemy 
z nimi, to pojadą bez nas, a do tego ja 
dopuścić nie mogę — 2 tej prostej 
przyczyny, że nie potrafię się już te-
raz obejść bez wnuczka. Córka poma-
wia mnie o oschłość serca. Moja twier-
dzi, że ja jeszcze przed żeniaczką obie-
cywałem jej, że będziemy mieszkać w 
wielkim mieście, a teraz to tylko bym 
ją więził w tej dziurze zabitej deska-
mi, to znaczy w naszej kolonii. „Daj-
cie spokój — mówię — bo kiszki we 
mnie przewracacie!". Ale oni dalej mi 
głowę suszą. Ach, gdyby tak jeszcze 
żył stary Kuczmarski, to poszedłbym 
do niego i fest bym sobie z nim popił. 
Może by to co pomogło: powiada prze-
cież przysłowie, że „na frasunek dobry 
trunek". Co tu począć? Niech to cho-
roba weźmie! Chyba pójdę spać. Może 
będzie mi się śniło, że czytelnicy z 
Nordu zbuntowali się, podnieśli rokosz 
przeciwko mojej kobiecie, córce i zię-
ciowi i postanowili, że do żadnego Pa-
ryża mnie nie puszczą, i może przy-
niesie mi to pewną ulgę, no nie? 

Oby! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

z Nordu 
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( F a c e S q u a r e M 0 N T H 0 L 0 N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 

WYSTAWA 0 GÓRNICTWIE W GRENAY 
W Grenay (Pas-de-Ca la is ) miała 

mie j sce w y s t a w a na temat górn ic twa 
w Polsce. Z ramien ia Stowarzyszen ia 
„ F r ance -Po l o gne " , k tó re by ł o o r gan i -
za torem w y s t a w y , patrianował j e j p. 
René La ły — przewodn i c zący K o m i -
tetu Depar tamenta lnego „ F r a n c e - P o -
l o g n e " w Pas—de-Calais. 

N a uroczystości o twarc ia w y s t a w y 
obecni by l i p . wicekonsul Czesław T u -
rzański, p. René Lały, m i e j s cowa nau-
czyc ie lka j ę z yka po lsk iego p. Gertruda 
Rzepczyk i diużo publ iczności . 

P. René La ły podkreś l i ł w s w y m 
p r z emów i en iu osiągnięcia soc ja lne gó r -

n i c twa po lsk iego , m ó w i ł o mode rn i za -
c j i metod eksp loatac j i węg l a , a wresz -
cie ukazał zebrainym at rakcy jność P o l -
ski j a k o k r a j u r o z w i j a j ą c e j się tu ry -
styki . 

Mer Grenay w y r a z i ł zadowo len ie , 
że na te ren ie j e g o gminy , iktóira jest 
t y p o w ą gminą górniczą, znalazła się 
w y s t a w a o po lsk im gó rn i c tw i e i p r z y -
pomnia ł , że w roku obecnym min ie 25 
lat od chwi l i ob jęc ia w Po l sce w ł a d z y 
przez lud pracu jący . • 

W y s t a w a cieszyła się powodzen i em, 
odw iedzana by ła l i cznie p r zez nauczy -
c i e l s two i młodz i eż szkolną. 

Listo strat polskiego Wychodźstwo 
Notujemy nową serię Polaków zmarłych 

na Wychodźstwie, wywodzących się zarów-
no z dawnej zarobkowej emigracji, jak 
i z okresu ostatniej wojny. 

M i c h a ł B A R A B A S Z , ż o ł n i e r z I I K o r p u s u , z m a r ł 15 m a j a 
w m i e j s c o w o ś c i M a n s f i e l d ( A n g l i a ) . 

A n n a B R Z O Z O W S K A , a r t y s t k a , s c e n p o l s k i c h w C h i -
c a g o , D e t r o i t , B u f f a l o i i n n y c h o ś r o d k a c h P o l o n i i A m e -
r y k a ń s k i e j , k t ó r a p r z e z p r z e s z ł o p ó ł w i e k u t e a t r a l n ą 
s z t u k ą u c z y ł a s ł o w a p o l s k i e g o w ś r ó d W y c h o d ź s t w a , 
z m a r ł a w p o d e s z ł y m w i e k u w C h i c a g o . 

J ó z e f C H A R A Z I Ń S K I , l a t 55, s t a r s z y m a r y n a r z P o l s k i e j 
M a r y n a r k i W o j e n n e j w U w o j n i e ś w i a t o w e j , z m a r ł 13 
m a j a w NT o r t h S h e e n ( W . B r y t a n i a ) . 

S t a n i s ł a w D O B R O W O L S K I , p r a w n i k , b y ł y r e j e n t w 
O s t r o ł ę c e , m a j o r W P , u c z e s t n i k K a m p a n i i W r z e ś n i o w e j 
i F r a n c u s k i e j , o d z n a c z o n y l i c z n y m i k r z y ż a m i m . i n . C r o i x 
d e G u e r r e , z m a r ł 7 m a j a w L o n d y n i e . 

S t a n i s ł a w G A R B I C Z , l a t G7, s t a r s z y s i e r ż a n t P o l s k i c h 
S i ł P o w i e t r z n y c h , z m a r ł w B l a c k p o o l ( A n g l i a ) . 

F e l i k s G A Z D A , m a j o r , p i l o t P o l s k i c h S i ł Z b r o j n y c h 
w W i e l k i e j B r y t a n i i , z m a r ł w w i e k u l a t 67 w M o n t r e a l u 
( K a n a d a ) w d n i u 8 m a j a . 

E d w a r d K I S I E C K I , u r . 1897, c h o r ą ż y , u c z e s t n i k p i e r w -
s z e j i d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , z m a r ł 20 m a j a w B i r -
m i n g h a m ( A n g l i a ) . 

A n t o n i K O S I B A , u r . w 1892 w B i e r ó w c e k o ł o J a s ł a , 
k s i ą d z p o d p u ł k o w n i k , k a p e l a n W o j s k P o l s k i c h w o k r e s i e 

m i ę d z y w o j e n n y m , w K a m p a n i i W r z e ś n i o w e j w a r m i i 
„ K r a k ó w " , p ó ź n i e j w K a m p a n i i F r a n c u s k i e j , n a s t ę p n i e 
p o p r z e d o s t a n i u s i ę d o A n g l i i — k a p e l a n I P o l s k i e j D y -
w i z j i P a n c e r n e j g e n . M a c z k a , z k t ó r ą o d b y ł s z l a k b o j o -
w y . O d 1948 w K r a k o w i e , g d z i e z m a r ł w d n i u 29 m a j a . 
W p o g r z e b i e w z i ę l i u d z i a ł l i c z n i j e g o k o l e d z y z P o l s k i c h 
S i ł Z b r o j n y c h n a Z a c h o d z i e — k s i ę ż a , a t a k ż e o f i c e r o -
w i e i ż o ł n i e r z e . 

J a n M A C I E J O W S K I , m a j o r , o b s e r w a t o r P o l s k i c h S i ł 
P o w i e t r z n y c h w W i e l k i e j B r y t a n i i , z g i n ą ł ś m i e r c i ą t r a -
g i c z n ą w 73 r o k u ż y c i a w A n d o v e r ( A n g l i a ) . 

S t a n i s ł a w M I C H A Ł O W S K I , u r . 1896, l o t n i k p o l s k i , c h o -
r ą ż y , u c z e s t n i k I i I I w o j n y ś w i a t o w e j , z m a r ł 16 m a j a 
w B r a d f o r d ( W i e l k a B r y t a n i a ) . 

H i e r o n i m O L S Z E W S K I , k s i ą d z , p r o b o s z c z p o l s k i w M e t -
z u i d z i e k a n n a w s c h o d n i ą F r a n c j ę , z m a r ł 13 m a j a . 

S t a n i s ł a w J e r z y P A N E K , l a t 54, b y ł y p o r u c z n i k W P , 
u c z e s t n i k b i t w y p o d M o n t e C a s s i n o , z m a r ł w W a r s z a w i e 
2 V I 1 9 7 0 . • 

E d w a r d P L A Ż A , l a t 68, d z i a ł a c z Z w i ą z k u P o l a k ó w w 
N i e m c z e c h „ Z g o d a " , g r o m a d y H a m b u r g - H a r b u r g , z m a r ł 
5 m a j a . 

T a d e u s z P O R Ę B S K I , d r , g e n e r a ł b r y g a d y , u c z e s t n i k I 
i I I w o j n y ś w i a t o w e j , z m a r ł 24 m a j a w L o n d y n i e . 

H a l i n a P R U S - W I Ę C K O W S K A z M o r a w s k i c h , p s e u d o n i m 
„ B a ś k a " , u r . w 1899 r . w K i e l c a c h , ż o ł n i e r z P O W i A K , 
w i ę z i e ń P a w i a k a , u c z e s t n i c z k a P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o , 
p o w o j n i e o s i a d ł a w K a n a d z i e , g d z i e z m a r ł a w m i e j -
s c o w o ś c i C a l g a r y ; p r z e w i e z i o n a d o W a r s z a w y i p o c h o -
w a n a n a P o w ą z k a c h . 

W a c ł a w W ł a d y s ł a w R O B A S Z E W S K I , u r . 1895 n a L i t w i e , 
u c z e s t n i k p i e r w s z e j i d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , o d z n a -
c z o n y l i c z n y m i o r d e r a m i p o l s k i m i i b r y t y j s k i m i , z m a r ł 
w L o n d y n i e . 

W ł o d z i m i e r z S T U D E N T , l a t 56, p o c h o d z ą c y z P o l e s i a , 
s i e r ż a n t , u c z e s t n i k K a m p a n i i W r z e ś n i o w e j i W ł o s k i e j , 
m . i n . b i t w y o M o n t e C a s s i n o , z m a r ł 1 m a j a w M e l t o n 
M o w b r a y ( A n g l i a ) . 

L e o n S T R Z Y Ż , l a t 63, u c z e s t n i k w a l k w I I w o j n i e 
ś w i a t o w e j , m i ę d z y i n n y m i b i t w y p o d M o n t e C a s s i n o , 
z m a r ł w K a l i s z u 15 k w i e t n i a . 

J a d w i g a S Z U M O W S K A z Z a j ą c z k o w s k i c h , s i o s t r a o d -
d z i a ł o w a P C K I I K o r p u s u , z m a r ł a 16 m a j a w L o n d y n i e . 

W a n d a T U R K I E W I C Z , b . s e k r e t a r k a W y d z i a ł u S t a n o -
w e g o K o b i e t w B u f f a l o , d z i a ł a c z k a p o l o n i j n a , w d o w a p o 
r e d a k t o r z e p o l s k i e g o c z a s o p i s m a w j ę z y k u a n g i e l s k i m 
„ A m - P o l - E a g l e " , z m a r ł a w B u f f a l o . 

M a r i a n W A L C Z A K , l a t 63, u r . w K o s t r z y n i e w o j . p o -
z n a ń s k i e , k s i ą d z , k a p e l a n w K a m p a n i i W r z e ś n i o w e j I 
P u ł k u S t r z e l c ó w K o n n y c h , z k t ó r e g o ż o ł n i e r z a m i d o s t a ł 
s i ę d o n i e w o l i p o d T o m a s z o w e m , w i ę z i e ń B u c h e n w a l d u 
i D a c h a u ; p o w y z w o l e n i u n a j p i e r w w A u s t r i i i w e W ł o -
s z e c h , p ó ź n i e j w A n g l i i , g d z i e o d 1954 b y ł p r o b o s z c z e m 
p o l s k i e j p a r a f i i w L i v e r p o o l u . Z m a r ł 14 V I . 

P i o t r W E S O Ł O W S K I , l a t 70, d z i a ł a c z r o b o t n i c z y w e 
F r a n c j i i w P o l s c e , c z ł o n e k r u c h u o p o r u , z m a r ł w W a r -
s z a w i e 4 I V 1970. 

J a n u s z Z A P O R S K I , u c z e s t n i k K a m p a n i i W r z e ś n i o w e j , 
k t ó r y z o k u p o w a n e g o K r a j u p r z e d o s t a ł s i ę w 1940 d o 
B r a z y l i i , g d z i e z n a l a z ł z a t r u d n i e n i e w f i r m i e B r a z y l i j s k i 
P r z e m y s ł M a s z y n o w y , o s i ą g a j ą c w n i m z c z a s e m s t a n o -
w i s k o k i e r o w n i c z e , d z i a ł a j ą c r ó w n o c z e ś n i e w ś r ó d m i e j -
s c o w e j P o l o n i i . Z m a r ł w U S A w c z a s i e p o d r ó ż y s ł u ż -
b o w e j . 



N A S Z K Ą C I K 
K O L O N I J N Y 

Adresy kolonii 
I obozów letnich 
w Polsce w lecie 

1970 i. 
W i e l e rodzin, k tó rych dz i e -

ci spędza ją w a k a c j e na ko lo -
niach i obozach letnich w 
K r a j u zwraca się do nas z za -
pytan iem, jak ie są dokładne 
adresy, aby móc pow iadomić 
wcześn ie j k r e w n y c h w P o l -
sce, a potem/ pisać l isty. 

Pon i ż e j zamieszczamy pełną 
l istę adresów tych koloni i i 
obozów. 

1. B Y D G O S Z C Z , u l . Z a c i s z e 16. 
L i c e u m O g ó l n o k s z t a ł c ą c e , t e l e f o n 
302-103. O b ó z d l a d z i e c i P o l o n i i 
Z a g r a n i c z n e j , w o j . b y d g o s k i e . 

2. B I E L S K O - B I A Ł A ( M i k u s z o -
w i c e ) , u l . Ż y w i e c k a , S z k o ł a P o d -
s t a w o w a n r . 24, t e l . 3725, O b ó z 
d l a d z i e c i P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j , 
w o j . k a t o w i c k i e . 

3. W I S Ł A - G Ł Ę B C E . S z k o ł a P o d -
s t a w o w a , t e l . 2709, O b ó z d l a dzie-r 
ci P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j , p o w . 
C i e s z y n , w o j . k a t o w i c k i e . 

4. O L S Z T Y N , A l . Z w y c i ę s t w a 
n r . 42, S z k o ł a P o d s t a w o w a n r . 8, 
t e l . 4223, O b ó z d l a d z i e c i P o l o n i i 
Z a g r a n i c z n e j , w o j . o l s z t y ń s k i e . 

5. S Z K L A R S K A P O R Ę B A , u l . 
C b o p i n a 6, P a ń s t w o w y D o m 
W c z a s ó w D z i e c i ę c y c h , t e l . 2306, 
O b ó z d l a d z i e c i P o l o n i i Z a g r a n i c z -
n e j , w o j . w r o c ł a w s k i e . 

6. B U K O W I N A T A T R Z A Ń S K A , 
P a ń s t w o w y D o m W c z a s ó w D z i e -
c i ę c y c h , t e l . B u k o w i n a T a t r z a ń -
s k a , n r . 11, O b ó z d l a d z i e c i P o -
l o n i i Z a g r a n i c z n e j , p o w . N o w y 
T a r g , w o j . k r a k o w s k i e . 

7. Z A K O P A N E - B Y S T R E , P a ń -
s t w o w y D o m W c z a s ó w D z i e c i ę -
c y c h , u l . K a r ł o w i c z a , t e l . 2882, 
O b ó z d l a d z i e c i P o l o n i i Z a g r a n i c z -
n e j , w o j . k r a k o w s k i e . 

8. Ł Ó D Ź , u l . L e t n i s k o w a 20, 
P a ń s t w o w y D o m W c z a s ó w D z i e -
c i ę c y c h , t e l . 43397, K o l o n i a d l a 
d z i e c i P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j , w o j . 
ł ó d z k i e . 

9. S Ł A W I Ę C I C E . P a ń s t w o w y 
D o m W c z a s ó w D z i e c i ę c y c h , t e l . 
S ł a w i ę c i c e n r . 89 K o l o n i a d l a d z i e -
c i P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j , p o w . K o -
ź l e , w o j . o p o l s k i e . 

10. WRONIAWY. Państwowy 
D o m W c z a s ó w D z i e c i ę c y c h , t e l . 
n r . 3, K o l o n i a d l a d z i e c i P o l o n i i 
Z a g r a n i c z n e j , p o w . W o l s z t y n , w o j . 
p o z n a ń s k i e . 

11. O T W O C K - S O P L I C O W O ( W a r -
s z a w a ) , u l . M y ś l i w s k a 2, P a ń -
s t w o w y D o m D z i e c k a , t e l . W a r -
s z a w a n r . 792-375, K o l o n i a d l a 
d z i e c i P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j , w o j . 
w a r s z a w s k i e . 

12. B A R D O S L Ą S K I E , u l . G r u n -
w a l d z k a 31, P a ń s t w o w y D o m 
W c z a s ó w D z i e c i ę c y c h , t e l . 165, 
K o l o n i a d l a d z i e c i P o l o n i i Z a g r a -
n i c z n e j , p o w . Z ą b k o w i c e , w o j . 
w r o c ł a w s k i e . 

W P Ł A T Y NA BUDOWĘ 
CENTRUM ZDROWIA 

DZIECKA 
N a b u d o w ę C e n t r u m Z d r o w i a 

D z i e c k a w W a r s z a w i e z a p o ś r e d -
n i c t w e m R e d a k c j i w p ł a c i l i : p . 
W ł a d y s ł a w F u r m a n z G r a c e - B e r -
l e u r ( B e l g i a ) — 20 F , p . B i a ł o -
b r z e s k a z C o r b e i l - E s s o n n e — 5 F , 
p . S . z d e p a r t a m e n t u A u b e — 
50 F . 

O f i a r o d a w c o m s e r d e c z n i e d z i ę -
k u j e m y . 

W I E L K I Z L O T „ S O K O Ł Ó W 
w M a r l e s " l e s ^ M i n e s 
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T | L A U C Z C Z E N I A 50 rocz-
nicy założenia Związku 

Sokołów zo rgan i zowano ostat-
nio w Marles- les-Mines w i e l -
k i zlot. Uroczystośc i rozpoczę-
ły się mszą w kościele po l -
sk im, ce lebrowaną przez ka -
pe lana Soko łów w e F ranc j i 
ks. Czajkę. W czasie mszy 
śp iewał chór stowarzyszenia 
„Mil lenium" pod dyrekc ją p. 
Patalskiego. Wśród de legac j i 
sokolich obecny by ł na mszy 
równ ie ż zespół f o lk l o rys tycz -
n y z Be lg i i „Krakus", g łośny 
z sukcesu odniesionego w ze -
szłym roku na z j e źdz i e zespo-
ł ó w po lon i jnych w Rzeszow ie 
( I mie j sce w konkursie ) . 

W godzinach popołudnio-
w y c h odbyła się uroczystość 
pod Pomnikiem Poległych. W 
obecności wszystk ich zebra-
nych de legac j i : Carvin, Her -
sin-Coupigny, Noeux - l es -Mi -
nes, Noyelles-sous-Lens, Os -
tricourt, Barlin, Marles- les-
Mines, Dechy, Abscon, Mon-
tigny-en-Ostrevent, „Kraku-
sa" z Belgii oraz dwóch orga-
n izac j i f rancuskich „Port Ou -
vrier Bruaysien" i „La Re-
naissance" z Haillicourt z ło-
żone zostały w ieńce . P o ucz-
czeniu pamięc i boha te rów roz -
poczęła się def i lada. 

B y ł to duży pochód, w k t ó -
r y m wz i ę ł o udział ponad 500 
osób. Ludność zgromadzona 
na trasie d e f i l ady gorąco o -

klask iwała maszeru jące g ru -
py w stro jach ludowych i 
g imnastycznych. N a trybunie 
honorowe j z n a j d o w a ł y się 
l iczne osobistości: p. Vasseur 
— pełniący obowiązk i mera 
Mar les- les -Mines , p. Sło jew-
ski — prezes zarządu k r a j o -
w e g o Soko ł ów Po lsk ich w o -
toczeniu cz łonków zarządu, 
pani Buchart — asystentka 
do sp raw w y c h o w a n i a zb io -
r owego z ramienia urzędu 
Jeunesse et Sport, p. Kolski — 
naczelnik Zw ią zku Soko łów 
w r a z z zastępcami, p. Kołtu-
niak ze Zw ią zku Re z e rw i s t ów 
i by łych W o j s k o w y c h , p. P a -
ternoga ze Zw ią zku Brac tw 
K u r k o w y c h , p. Smolarćzyk ze 
Zw ią zku P o l a k ó w w Belg i i , p. 
Zieliński — reprezentant P S L , 
przedstawic ie le harcerstwa i 
zasłużeni starzy dz iałacze So-
koła. 

P o z a k o ń c z e n i u d e f i l a d y p . p r e -
z e s S ł o j e w s k i w r ę c z y ł s z e r e g o d -
z n a c z e ń z a s ł u ż o n y m d z i a ł a c z o m 
Z w i ą z k u . W s z y s t k i e z e s p o ł y n a -
t o m i a s t , k t ó r e w z i ę ł y u d z i a ł w 
z l o c i e , o b d a r z o n o p a m i ą t k o w y m i 
p u c h a r a m i . G o ś c i o m z B e l g i i — 
z e s p o ł o w i „ K r a k u s " w r ę c z y ł p . o . 
m e r a p . V a s s e u r p u c h a r u f u n d o -
w a n y p r z e z d z i e n n i k „ L a V o i x 
d u N o r d " . 

Zorgan i zowany w Mar ies 
z j a zd sokoli by ł w i e lką udaną 
imprezą świadczącą o ż y w o t -
nośęi -i dynamizmie tego z w i ą -
zku. 

RÓŻNYCH ç * 
Z ŻYCIA 

KONKURS DZIECIĘCY 

L A BASSÉE. Zo rgan i zowa-
no tu ostatnio konkurs ba lo -
n ików. N a j d a l e j , bo aż do 
Norweg i i , doleciał ba lonik 
Marie-Françoise Swierczyń-
skiej. O t r zymała ona jako na-
g rodę rower , o f i a r owany przez 
r edakc j ę dziennika „ L a V o i x 
du No rd " . M ie j s ce s iódme za -
ję ła Brunelle Rudowicz (185 
km) . 16 — Ludwik Woźniak 
117 km) . Wręc z en i a nagród 
dokonał me r miasta p. H . 
Car lier. 

DYPLOMY ZAWODOWE 
L E C R E U S O T . W m i ę d z y n a r o -

d o w y m i n s t y t u c i e k s z t a ł c e n i a w 
z a k r e s i e s e k r e t a r i a t u , d y p l o m z 
m a s z y n o p i s a n i a o t r z y m a l i : p . M o -
n i q u e B i e n i a k i p_ M i c h a ł G a -
j e w s k i . P . M o n i q u e B i e n i a k o -
t r z y m a ł a r ó w n i e ż d y p l o m w z a -
k r e s i e s t e n o g r a f i i . 

L E N S . D y p l o m y w y ż s z y c h k s i ę -
g o w y c h o t r z y m a l i o s t a t n i o : p . 
J e a n - M i c h e l T y l i ń s k i , p . D a n i e l 
S t r ó ż y k , p . D a n i e l K r a j n a , p . 
L u c i e n B u k o w s k i . 

L I E V I N . W t u t e j s z y m l i c e u m 
t e c h n i c z n y m z a k o ń c z y ł y s i ę o -
s t a t n i o e g z a m i n y d y p l o m o w e n a 
p o z i o m i e C . A . P . D y p l o m w z a -
k r e s i e e l e k t r o t e c h n i c z n y m o t r z y -
m a l i : J e a n - F r a n c i s J a b ł o n k a , 
F r a n c i s K u b a l , J e a n - M i c h e l M a ł -
k o w s k i , J e a n - P a u l P a w l a k , J . -
D a n i e l R o s z a k , J a n S o ł t y s , P i e r -
r e Z i e m l i ń s k i , D o m i n i q u e F u r d y -
g i e ł ; w z a k r e s i e m e c h a n i k i o g ó l -
n e j : D a n i e l K a r s k i , R y s z a r d J a -
s k ó l s k i , G e r a r d K a l i n o w s k i , R a y -
m o n d L i s i e w s k i , D o m i n i q u e M a ć -
k o w i a k , G e r a r d . M i e l c z a r e k , F r a n -
c i s P ł ó c i e n n i c z a k , G e r a r d Z i e l i ń -
s k i , A l a i n C h r a s t e k ; w z a k r e s i e 
o b r ó b k i ż e l a z a : R y s z a r d L e w a n -
d o w s k i , B e r n a r d Ż b i k , J e a n -
P i e r r e D u r c z e w s k i , J a n B ą c z k i e -
w i c z . 

Wystaw a o Polsce w Troyes 
Troyes jest od lat w l iczbie tych miast f rancuskich, k tóre 

pop iera ją ak t ywn i e działalność Stowarzyszenia Obrony Granic 
na Odrze i Nys i e . N i e raz odbywa ł y się tu ta j w y s t a w y i inne 
imprezy , k tórych ce lem by ło i n f o rmowan i e opini i pub l i czne j 
o s łusznej spraw ie ostatecznego potw ierdzen ia nienaruszalnoś-
ci zachodnich granic Polski . P . senator -mer Henr i Terré , k tóry 
zna Po lskę od roku 1926, zna j e j obecne osiągnięcia i darzy 
ją w i e rną przy jaźn ią , dopomaga zawsze serdecznie do zorga-
nizowania imprez „ O d r y - N y s y " . 

O s t a t n i o w s a l o n a c h r a t u s z a w T r o y e s s e n a t o r - m e r p . H e n r i T e r r é , 
k o n s u l P R L , w P a r y ż u p . J e r z y Ł u k o m s k i , d y r e k t o r r e p r e z e n t a c j i „ O r -
b i s u " n a F r a n c j ę p . H e n r y k R u s i n o w s k i , s e k r e t a r z g e n e r a l n y „ O d r y -
N y s y " p . A l e k s y K r a k o w i a k i w i e l e i n n y c h o s o b i s t o ś c i w z i ę ł o u d z i a ł 
w u r o c z y s t o ś c i z a k o ń c z e n i a w y s t a w y o P o l s c e L u d o w e j , z o r g a n i z o w a -
n e j z o k a z j i j e j 2 5 - l e c i a . P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i p r z e m a w i a ł p . m e r T e r -
r é , p . k o n s u l L u k o m s k i i p . d y r e k t o r R u s i n o w s k i . 

N a zdjęciu: P . senator -mer Henr i T e r r é z małżonką i inne 
osobistości podczas zwiedzania w y s t a w y , po k t ó r e j oprowadz i ł 
zebranych sekretarz genera lny „ O d r y - N y s y " p. A l eksy K r a -
kow iak . 

ECHA Ś W I Ę T A M A T K I 
M a r e k w i c a ; L e n s : p . H e l e n a G i l -
b a r t - S z c z e p a n i a k . 

Z o k a z j i Ś w i ę t a M a t k i z o s t a ł y 
o d z n a c z o n e m e d a l a m i F a m i l i e 
F r a n ç a i s e z a s ł u ż o n e m a t k i : M e -
d a l e z ł o t e : L i a F l a n d r i e : p . C z e -
s ł a w a K r ó l , F r a i s - M a r a i s : p . O l -
s z e w s k a - B e r c z y ń s k a . M e d a l e s r e -
b r n e : A u b i g n y r p . F r a n c i s P r o u -
v e z - K w i a t k o w s k a ; L a l l a i n g : p . 
G i n e t t e G a t o y - S y c z y ń s k a ; 1VÏ e n -
c o u r t : p . J a n i n a S a b o s - Z u n d z i ń -
s k a ; N o e u x - l e s - M i n e s : p . M i s i -
k o w s k a - M i k o ł a j c z y k : M o n t c e a u -
l e s - M i n e s : p . J ó z e f i n a C z a r n e c k a -

W I N G L E S . T u t e j s z e m e r o s t w o 
p o d e j m o w a ł o u s i e b i e m a ł ż e ń -
s t w a , k t ó r e s z c z ę ś l i w i e p r z e ż y ł y 
w s p ó l n i e 50 l a t . W ś r ó d s z c z ę ś l i -
w y c h j u b i l a t ó w z n a j d o w a ł o s i ę 
m a ł ż e ń s t w o p . A n t o n i n a K i n o l — 
p . T o m a s z K o s z y k o w s k i . O p r ó c z 
t r a d y c y j n y c h p r z e m ó w i e ń , j u b i -
l a c i o t r z y m a l i z r ą k m e r a p a -
m i ą t k o w e p o d a r k i . 

KONKURS SZKOLNY DIAMENTOWE i ZŁOTE GODY 
T O U R C O I N G . W p i s e m n y m k o n -

k u r s i e d e p a r t a m e n t a l n y m d l a m ł o -
d z i e ż y l i c e a l n e j n a t e m a t w y -
z w o l e n i a j e ń c ó w z o b o z ó w k o n -
c e n t r a c y j n y c h w 1945 r o k u , w k a -
t e g o r i i I n a g r o d ę p i e r w s z ą o t r z y -
m a ł R y s z a r d R e g d o s z , a 6 C h r i s -
t i a n A d a m s k i — o b y d w a j z L y c é e 
d ' E t a t T o u r c o i n g . 

HOJNOŚĆ NA CELE 
SPOŁECZNE 

Z e b r a n e d a t k i z o k a z j i z a w a r -
c i a z w i ą z k ó w m a ł ż e ń s k i c h z ł o -
ż y ł y n a c e l e o p i e k i s p o ł e c z n e j 
m a ł ż e ń s t w a : P a u l e t t e D e s c h a u m e 
— H e n r y k M i c h a l s k i i G i n e t t e 
D u c a r o u g e — D a n i e l D u l k a z 
M o n t c e a u - l e s - M i n e s o r a z N i c o l e 
B r z e z i ń s k a — D o m i n i q u e T o u z e t 
z S a n v i g n e s - l e s - M i n e s . 

B I L L Y - M O N T I G N Y : D i a m e n t o -
w e - g o d y m a ł ż e ń s k i e o b c h o d z i ł o 
o s t a t n i o m a ł ż e ń s t w o p . J ó z e f a 
K r y ś t k o w i a k i p_ A n d r z e j W y r -
w i ń s k i , k t ó r z y z a w a r l i s w ó j 
z w i ą z e k w B o r k u w r o k u 1909. 
Z ł o t ą r o c z n i c ę z a w a r c i a m a ł ż e ń -
s t w a o b c h o d z i l i p . C l a i r e R y n -
k o w s k a i p . P i o t r U k l e j a . Z r a -
m i e n i a z a r z ą d u m i e j s k i e g o ż y -
c z e n i a i p o d a r k i z ł o ż y ł j u b i l a t o m 
z a s t ę p c a m e r a p . L e o p o l d L o i r , 
w o t o c z e n i u c a ł e j r a d y m i e j s k i e j . 

H E R S I N - C O U P I G N Y . Z o k a z j i 
Ś w i ę t a M a t k i t u t e j s z y z a r z ą d 
m i e j s k i p o d e j m o w a ł z a s ł u ż o n e 
r o d z i n y , k t ó r e w ł a ś n i e o b c h o d z i -
ły r o c z n i c e s w y c h z a ś l u b i n . N a 
z ł o t e g o d y m e d a l e , p o d a r k i i g r a -
t u l a c j e o t r z y m a l i m . i n . p a ń s t w o 
V o g t - W r ó b e l . 

H A R N E S . Z ł o t e g o d y o b c h o d z i -
ł y o s t a t n i o m a ł ż e ń s t w a : p . J u r a -
s i k - W r ó b e l i p . N o w i c k i - N o w a r -

c z y k . U r o c z y s t o ś ć o d b y ł a - s i ę n a 
t u t e j s z y m m e r o s t w i e . T r a d y c y j -
n e p o d a r k i i k w i a t y z g r a t u l a -
c j a m i z ł o ż y ł j u b i l a t o m m e r m i a -
s t a w o t o c z e n i u c a ł e g o z a r z ą d u 
m i e j s k i e g o . 

N O E U X - l e s - M I N E S : W d n i u 
Ś w i ę t a M a t k i t u t e j s z y z a r z ą d 
m i e j s k i z o r g a n i z o w a ł s p o t k a n i e 
d l a m a ł ż e ń s t w , k t ó r e w t y m r o -
k u o b c h o d z ą z ł o t e g o d y . W ś r ó d 
j u b i l a t ó w z n a l a z ł y s i ę m a ł ż e ń -
s t w a G a r n c a r z - K a p o l a , G i e ł g a -
G r z e m s k i i T a r g o w s k i - S t a r l e w s k a . 
M e r m i a s t a p . F o u r d r i n i e r w o t o -
c z e n i u c a ł e j r a d y m i e j s k i e j w r ę -
c z y ł j u b i l a t o m t r a d y c y j n e u p o -
m i n k i , ż y c z ą c " i m s t u l a t . 

A R L E U X . O s t a t n i o o b c h o d z i ł o 
s w o j e z ł o t e g o d y m a ł ż e ń s t w o Z a -
w i e j a - P l a c e k . J u b i l a t o m z ł o ż y ł a 
o s o b i ś c i e ż y c z e n i a w d o m u d e l e -
g a c j a t u t e j s z e g o z a r z ą d u m i a s t a . 

MARIANNA STASIŃSKA z R O I M Y NIE Ż Y J E 
NASZA KRONIKA RODZINNA 

Ostatnio zmarła w Liber -
court, w 86 roku życia p. M A -
R I A N N A S T A S I Ń S K A , z do-
mu Tomczak. Była ona znaną 
działaczką społeczną wśród 
Polonii jeszcze w Westfalii, 
następnie w Rouvroy w okre-

B. D0W0INA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-1*7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

sie międzywojennym, gdzie 
pełniła funkcję prezeski Sto-
warzyszenia Polek w Rou-
vroy, opiekowała się młodzie-
żą. Mimo trudnych warunków 
materialnych i wielu obowiąz-
ków wobec ośmiorga swych 
dzieci, umiała znaleźć czas i 
bez reszty poświęcić się pra -
cy dla Polonii. 

Cześć Jej pamięci! 

Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
T Y G O D N I K A z) 

Ostatnio zmarli nasi wierni 
Czytelnicy p. S T A N E K z On-
naing i p. T A T A z Croix. 

Rodzinom Zmarłych najser -
deczniejsze wyrazy współczu-
cia składa Redakcja „Tygod-
nika Polskiego". 

N I E C H Z D R O W O R O S N Ą I 
Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się: 

H Ë N I N - L I Ë T A R D : T h i e r r y S k o r u p s k i , M u r i e l l e 
S k r z y p c z a k , F r y d e r y k A n i o ł a , N a t h a l i e C h o j n a c -
k a , T h i e r r y C i c h o c k i , C o r i n n e D u s z y m s k a . L E N S : 
W a l e r i a J a r z e m b o w s k a , C a t h y K o n o w a ł . A V I O N : 
D a v i d S z k u d l a p s k i . Q U I E R R Y - l a - M O T T E : S e b a -
s t i a n P a ł o s z . D O U A I : L a u r e n c e W o j t k i e w i c z , 
N a t h a l i e F r ą c k o w i a k , M i c h è l e P a g o w s k a , J e a n -
F r a n ç o i s L a p a w a . S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : T e r e s a 
i C h r i s t i n e Z a r e m b a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo "po-
ciechy z najmłodszych! 

STO L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

W A Z I E R S : M a r i e - F r a n ç o i s e P e r s u a n n e i R o m a n 
K u c h c i ń s k i . M A R L E S - l e s - M I N E S : C h r i s t i a n e U r -
b a n i a k i R o b e r t Ł a z e w s k i . M O N T C E A U - l e s - M I -
N E S : P a u l e t t e D e s c h a u m e i H e n r y k M i c h a l s k i , 
G i n e t t e D u c a r o u g e i D a n i e l D u l k a . B L A N Z Y.-
N o ë l l e P e r r i e r i M i c h a ł M i s i a k . D e c h y : M a r i e 

P o t r i c k i E d w a r d K o z i o ł . D i v i o n : J o ë l l e V a s s e u r 
i R y s z a r d G a j e w s k i . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

\ Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
C O U R R I Ê R E S : M i k o ł a j S t e c y s z y n , l a t 65. L E N S : 

J ó z e f K o p a c z , l a t 57. M A R L E S - l e s - M I N E S : J ó z e f 
K o s s o w s k i . B R U A Y - e n - A R T O I S : J ó z e f a M u s . M A -
Z I N G A R B E : H e l e n a K u s z , l a t 53, T o m a s z S m a -
c z y ń s k i , l a t 76. A V I O N : M i e c z y s ł a w R y b a k . W A -
Z I E R S : F r a n c i s z e k L i s i a k . R O U V R O Y : A n t o n i Z f t -
s i e c z n y . L A L L A I N G : S t e f a n i a F o l u s z n a z d o m u 
N o w a k D I V I O N : A p o l o n i a P i e l a c h z d o m u W r o -
n i a k . H O U D A I N : J ó z e f F l o r y s i a k , l a t 69. C A L O N -
N E - R I C O U A R T : F r a n c i s z e k G u z i c k i . R I V E - d e -
G I E R : T a d e u s z R y g i e l s k i . A L G R A N G E : R e n é T o m -
c z a k , l a t 50. T A L A N G E : F r a n c i s z e k P a w ł o w s k i , 
l a t 72. W O I P P Y : L u d w i k M u s a k , l a t 61. R O M R A S : 
R u d o l f W e s o ł o w s k i . H E R S I N - C O U P I G N Y : J ó z e f 
R u t a , l a t 53. 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 
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LOGOGRYF z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y odgadnąć 20 w y -
r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a -
nych n i ż e j znaczen iach oraz 
j e d n a k o w y c h l i t e rach począ t -
k o w y c h i wp i sać j e po z i omo 
do odpow i edn i ch k ra t ek r y -
sunku. L i t e r y , k tó re s ię z n a j -
dą w po lach z kó łkami , c z y -
tane p i o n o w o dadzą tekst 
p r z y s ł ow ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) p lan i m p r e z y , 2) p r o t op l a -
sta, g ł o w a rodu, 3) n i k c z e m -
ność, 4) podn ies i en i e się p o -
z i omu w o d y w rzece, 5) z m i a -
na na lepsze, 6) po lsk i tan iec 
n a r o d o w y , 7) ru iny i zg l iszcza, 
8) t rudne zagadn i en i e do r o z -
w i ą zan i a , 9) ośmies za jące n a -
ś l adown i c two , 10) pomys ł , z a -

miar , 11) zanadrze , ' 12) z d r a -
dz i ecka zasadzka, 13) ubran ie 
w i ę ź n i ó w w h i t l e r owsk i ch o -
bozach, 14) część mostu m i ę -
dzy f i l a r a m i , 15) w i n i a r n i a w 
podz i emiu , 16) codz i enna m o -
d l i twa , 17) p iosenka sezonu, 
sz lag ier , 18) o b u w i e be z cho -
l e w e k , 19) s ta rośw ieck i P o -
lak, sarmata , 20) pszcze la w i o -
ska. 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 
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R o z w i q z a n i ê k r z y ż ó w k i z h a s ł e m z nr 2 2 

M I L C Z E N I E T O J E D Y N A Z Ł O T A R Z E C Z , K T Ó R E J K O -
B I E T Y N I E Z N O S Z Ą . 

P O Z I O M O : 1) zemsta, 4) szarmant, 9) l ądowan i e , 10) burza , 
12) karpa, 13) ekspert , 14) kondyc j a , 16) g e j z e r , 19) m iedza , 20) 
kontrast , 23) t ro tuar , 26) w ó z e k , 27) łgarz , 28) t ê t e -à - t ê te , 29) 
kampania , 30) zmiana . 

P I O N O W O : I ) za lążek , 2) m e d y k , 3) t owar zys z , 5) z ie leń, 
6) rebus, ,7) t raktor , 8) i n w a z j a , 11) r zeczka , 15) n iedo la , 17) en -
tuz ja zm, 18) ko rwe t a , 19) mato łek , 21) tandeta, 22) kratk i , 
24) uszka, 26) krepa . 

P r z e d s t a w i o n a f i g u r a sk ła-
da się z 5 k w a d r a t ó w p o w i ą -
zanych ze sobą narożn ikami . 
P r o s i m y w p i s a ć do poszcze -
gó lnych k w a d r a t ó w o d p o w i e d -
nie w y r a z y 4-literocwe o p o -
danych n i ż e j znaczen iach w 
ten sposób, aby w k a ż d y m z 
k w a d r a t ó w można b y ł o j e 
czy tać j e d n a k o w o w k i e r u n -
ku p i o n o w y m i p o z i o m y m . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
I ) w y s t ę p j e d n e g o ar tys ty , 2) 
w y s t a j ą c a część w do le da -
chu, 3) tkan ina j e d w a b n a 
p r z e t ykana z ło tem, 4) deszcz 
lub śnieg, 5) f i g u r a w k a r -
tach, 6) n a j d r o b n i e j s z a cząst -
ka p i e rw ias tka chemicznego , 
7) s zkodn ik i od z i e ż owe , 8) na 
końcu pac ierza , 9) dzień 4-
noc, 10) p r z e ł o ż ony k lasz toru, 
I I ) ' s tary pasterz , szef j u h a -
sów, 12) natarc ie , 13) j e d w a b -
na tkan ina o fa l i s t o m i e n i ą -
c y m się deseniu, 14) l ekka 
m g ł a nad m o k r a d ł a m i , 15) 
p r z y b r z e ż n e skorup iak i j a d a l -
ne, 16) s o l owa pieśń o p e r o w a , 
17) g ran ica , kran iec , 18) p o d -
w o z i e r o w e r u , 19) im i ę p i sa -
rza Z e g a d ł o w i c z a , autora p o -
wieśc i „ M o t o r y " i „ Z m o r y " , 
20) w i e l k a komna ta b a l o w a . 

Rozwiązania prosimy nadsy-
łać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe"^ Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

T V D U 5 A U 11 J U I L L E T 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à l a f i n du p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( sau f le d i m a n c h e ) 
L E S C H M I L B L I Q — 18.30 ( sauf le d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 ( sauf le d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( sauf le d i m a n c h e ) 
A L L O P O L I C E — „ L a p a n t o u f l e d e J a d e " — 19.25 ( sauf s a m e d i et 

d i m a n c h e ) 
„ L E S S H A D O K S " — 20.34 ( sauf le d i m a n c h e ) 
„ Q U I E T Q U O I " — 19.40 ( sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
T O U R D E F R A N C E C Y C L I S T E ( R é s u m é f i l m é ) — 20.20 
D I M A N C H E 5 J U I L L E T 
9.10. T é l é - M a t i n 

12.02. L a s é q u e n c e du spec ta teur 
12.25. L e s cent l i v re s des h o m m e s 
13.15. „ U n t ax i dans les n u a g e s " 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. „ L a g r a n d e c a r a v a n e " — p r e m i e r ép i sode — u n f i l m d e J o h n 

F o r d 
15.20. A t h l é t i s m e 
16.00. T o u r d e F r a n c e cyc l i s te 
17.55. „ B l a n c c o m m e ne ige ' » — u n f i l m d ' A n d r é B e r t h o m i e u a v e c 

B o u r v i l 
20.40. „ A m b r e " — u n f i l m d 'O t to P r e m i n g e r 
L U N D I 6 J U I L L E T 
13.45. Je v o u d r a i s s a vo i r 
15.45. T o u r d e F r a n c e cycl iste ; 
20.40. E u r e k a 
21.30. „ U n â g e d ' o r " — d ' a p r è s le r o m a n de R o g e r B o r d i e r 
M A R D I » 7 J U I L L E T 
15.50. T o u r de F r a n c e cyc l i s te 
20.40. „ L a l e g e n d e de bas de c u i r " — d ' a p r è s l ' o e u v r e de J. F . C o o p e r 
21.10. „ M r a n d M r s S M I T H " — u n f i l m d ' A l f r e d H I T C H C O C K v . o. 

M E R C R E D I 8 J U I L L E T 
14.55. T o u r d e F r a n c e cyc l i s te 
20.40. J e u x sans f r o n t i è r e s 
21.55. A t h l é t i s m e 
22.40. C h a m p i o n n a t du M o n d e d e C o n c o u r s H i p p i q u e des C a v a l i e r s 

J E U D I 9 J U I L L E T 
15.40. T o u r d e F r a n c e cyc l i s te 
16.30. Emis s i ons p o u r les j e u n e s 
20.40. A u M u s i c - H a l l ce soir 
22.00., A t h l é t i s m e 

V E N D R E D I 10 J U I L L E T 
18.15. T o u r de France ! cyc l i s te 
20.40. „ H o n d o " — „ U n c h a p e a u de 100 d o l l a r s " 
21.30. P a n o r a m a 
22.30. V a r i é t é s : A b o u t p o r t a n t — A D A M O 

S A M E D I 11 J U I L L E T 
15.45. T o u r d e F r a n c e cyc l i s te 
16.30. S a m e d i et c o m p a g n i e 
18.10. Bionnes ad resses du passé 
20.40. C a v a l i e r seu l 
21.30. „ L e s r ég l é s du j e u " — n r . 2 — „ L e p r o t e c t e u r " — sceha r i o 

Jack M i l l e r 
23.00. J u m p i n g C o u p e des N a t i o n s — à la B a u l e 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
(C ) — cou leur , ( C N ) — c o u l e u r et n o i r et b l anc , ( N ) — no i r et b l a n c 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s au f d i m a n c h e et lund i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E ( N ) — 19.00 ( sauf 

l e d i m a n c h e ) 
COLORIX <è> — 19.20. (sauf le dimanche) 
24 HEURES SUR LA 2 (C) — 19.30 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) —; à la f i n du p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 5 J U I L L E T 
14.15. ( C ) „ L e just ic ie r i m p i t o y a b l e " — u n f i l m de J. P e v n e y 
15.30. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e 
17.30. ( C ) C h a m p i o n n a t du M o n d e des C a v a l i e r s 
19.10. ( C ) L e R a n c h , , L " 
20.30. ( C ) C iv i l i sa t ions — u n e émis s i on d ' A n d r é V o i s i n 
22.00. ( C ) D e la B a s i l i q u e S a i n t - P i e r r e de R o m e C O N C E R T — d o n n é 

e n l ' h o n n e u r d e Sa Sa in te t é P a u l V I 
L U N D I 6 J U I L L E T 
17.30. ( C ) C h a m p i o n n a t du M o n d e des c a v a l i e r s 
20.30. ( C ) „ L e M o n d e l u i a p p a r t i e n t " — u n f i l m de R a o u l W a l s h a v e c 

G r e g o r y P e c k , A n n B l y t h , A n t h o n y Q u i n n 
22.10. ( C ) P o r t r a i t f r a n c o p h o n e — M o u s t a k i 

M A R D I 7 J U I L L E T 
17.30. ( C ) C h a m p i o n n a t du M o n d e des C a v a l i e r s 
20.30. ( C ) L e m o t le p lus l o n g 
21.00. (C ) „ T a n g o " 

22.40. ( C ) L e m o t le p lus l o n g — l a suite 

M E R C R E D I 8 J U I L L E T 
17.30. ( C ) C h a m p i o n n a t du M o n d e des C a v a l i e r s 
20.30. ( C ) L e s doss ie rs de l ' é c r a n 

( N ) „ A u g r a n d b a l c o n " — u n f i l m de H e n r i D e c o i n 
( C ) D é b a t 

J E U D I 9 J U I L L E T 
20.30. ( N ) So i r ée po l i c i e re — „ H o l d - u p au q u a r t d e s e c o n d e " — u n f i l m 

de J e r r y H o p p e r 
22.00. (C ) Dos s i e r s s ouven i r s 

22.30. ( C ) P o p 2 — u n e émis s i on d e M a u r i c e D u m a y 

V E N D R E D I 10 J U I L L E T 
17.00. ( C ) C h a m p i o n n a t du M o n d e des C a v a l i e r s 
20.30. (C ) „ M o u n t b a t t e n " — nr . 3 
21.35. ( C ) V i s a g e s d u c i n é m a 
22.25. ( C ) C o d a 
S A M E D I 11 J U I L L E T 
17.00. ( C ) C h a m p i o n n a t du M o n d e des C a v a l i e r s 
18.30. (C ) L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. (C ) O p é r a t i o n vol nr . I 
21.20. (C ) L a g r a n d e a f f i c h e — u n e émi s s i on d e D o m i n i q u e R e z n i k o f f 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e C b a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — -70 P r . B . 
pó ł r o c zn i e : 12 F . — 120 F r . B . 
roczn i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e . . T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

U N A M I D E 
R O G E R C 

DE R N I È R E M E N T a eu l i eu à la 
Chape l l e d e l 'Eco le M i l i t a i r e , un 

réc i ta l d 'o rgue , man i f e s t a t i on ar t is t i -
que assez rare , v é r i t ab l e r é ga l pour les 
mé lomanes , amateurs de bel le , de 
grande mus ique . 

A u p r o g r a m m e des oeuv res de C L E -
R A M B A U L T (1676—1749), de Franço is 
C O U P E R I N (1668—1733), de César 
F R A N C K (1822—1890) et de Jean 
Sébast ien B A C H (1685—1750), é ta i en t 
exécutées a vec un art c o n s o m m é par 
ce be l art is te qu 'est R o g e r C O L O M -
B I E R . 

F in , racé, modeste , te l se présente 
R o g e r C O L O M B I E R . T r o p modes te 
pourtant , car il n ' y ava i t , ni j o u r -
nalistes, ni photographes , sans doute 

A P O L O G N E 
I- O IVI B I E R 

à cause de cet te modes t i e de l 'art iste , 
ma is aussi de cel les des prê t res de la 
Chape l l e , qu i prés ida i en t à l ' o r gan i -
sat ion de ce concer t . 

C 'é ta i t une sorte d ' inaugurat ion du 
nouve l o r gue de la Chape l l e , r endue 
seu lement au culte en 1951. L ' o r g u e 
dont l e b u f f e t ava i t é t é l a c é r é pendan t 
la R é v o l u t i o n et en par t i e détrui t a pu 
être reconst i tué d 'après une étude 
très complè te , pub l i é e sur l ' o rgue 
d 'or ig ine , don t la récep t i on ava i t eu 
l ieu l e 22 ju in 1773. L e maté r i e l 
sonore du nouve l o r gue s ' inspire très 
f i d è l e m e n t des orgues anciennes. 

U n e g r ande va r i é t é de j eux a pe rm is 
à R o g e r C O L O M B I E R de donner toute 
sa mesure et de p longe r l ' aud i to i re 

dans l e rav i ssement . L e cadre s 'y 
prêta i t aussi. L a Chape l l e de l 'Eco le 
M i l i t a i r e , peu connue du grand publ ic , 
est l ' o euv r e de G A B R I E L , g rand 
arch i tec te du 18-ème siècle. L e décor 
en est sobre et d 'une é l égance r a f f i n é e . 
P e n d a n t l ' e xécut i on des morc eaux , 
geules les portes, ornées de mot i f s 
dorés du 18-ème siècle, res ta ient 
éc la irées, l e reste d e la Chape l l e éta i t 
p l ongé dans la pénombre , ce qu i p e r -
met ta i t à l 'audi teur de se recue i l l i r . 

R o g e r C O L O M B I E R , p ianiste d e f o r -
ma t i on et organ is te est a l lé deux fo is 
en Po l o gne , où i l a pr is contact a v ec des 
music iens polonais . I l a m ê m e joué 
sur l ' o r gue admi rab l e d 'O l iwa . Son 
plus cher désir sera i t de re tourner en 
Po logne , pour j oue r encore sur ces 
orgues jus tement cé lèbres d ' O l i w a 
Espérons que ce v o e u se réa l isera un 
jour . D . J. 



„Przypada w a m ten zaszczyt, że pierwsi pójdziecie w b ó j " — mówi ł gen. Sikorski do żołnierzy wyruszających rod IVarvik. Gdy mieii wracać, nad francuski 
brzeg wkracza ły już czołgi Wehrmachtu. Część popłynęła do Angli i , gdzie znalazł się także gen. Sikorski. 'Tułacze-żołnierze i tułaczy W ó d z Naczelny 

P A M I Ą T K I r o g e n e r a l e 
GE N E R A Ł W ł a d y s ł a w S ikorsk i b y ł postacią z h i s to rycz -

nego d ramatu . D o końca s w e g o życ ia g ra ł t ę ro l ę na 

e cenie politycznej. Był -w pierwszym okresie Legionów 

c i en i em . .Komendanta " , k t ó r y go n ie znosił , a niechęć 
p r z e j ę l i s anacy jn i k o n t y n u a t o r z y p i ł sudczyzny . Z w a l c z a l i g o 
w la tach dwudz i es tych , g d y w 1923 r. b y ł po raz p i e r w s z y p r e -
m i e r e m r ządu R P . bo t r a k t o w a ł p o w a ż n i e interes państwa, f o r -
m y r z ą d ó w demokra t y c znych . N i e podoba ł się p r aw i c y , bo by ł 
zby t m ą d r y i nie tak c iasny w myś l en iu p o l i t y c z n y m i spo łecz -
n y m . L e w i c y nie zadowa la ł , bo j e g o p r o g r a m r e f o r m spo łecz -
nych by ł sk r omny . 

B y ł d o b r y m w o j s k o w y m , lecz g e n e r a ł o w i e i p u ł k o w n i c y d o -
w o d z ą c y W o j s k i e m P o l s k i m na Obc z y źn i e ż y c z y l i m u źle. 
Część z nich o r gan i z owa ła spiski. N i e k t ó r z y z a m a c h y na j e g o 
ż yc i e . G d y po s tarc ie z lotn iska w Gibra l ta r ze , „ L i b e r a t o r " 
z W o d z e m N a c z e l n y m i s z e f e m R z ą d u R P na e m i g r a c j i — r u -
nął do morza , p o l i t yk i e r z y w L o n d y n i e , a w o j s k o w i n ie t y lko 
w L o n d y n i e — zatar l i r ęce z zadowo l en i em . C ieszy ła ich ta 
Śmierć , to f ak t . 

A naród pod okupac ją? A po lsk ie W y c h o d ź s t w o ? A uchodźcy 
i w y g n a ń c y po l scy tu ł a j ą cy się na obczyźn ie? D la n ich gen. 
S iko rsk i b y ł nadz i e j ą egzys tenc j i , ładu, po r ządku mora ln ego 
i o c z e k i w a n i e m tego, że n ie w r ó c i już do Po l sk i ek ipa sana-
c y j n y c h m i s t r z ó w od rządzen ia K r a j e m . T y l k o gen. S ikorsk i 
skup ia ł w sobie na e m i g r a c j i l ondyńsk i e j ó w n i e zbędny auto -
r y t e t m o r a l n y m ę ż a stanu, m a j ą c za sobą r z e c z yw i s t e v o t u m 
zau fan ia narodu. B y ł o ono j ednak og ran i c zone do n i ego oso-
biśc ie . Stąd „ L i b e r a t o r " s t rzaskał w G ib ra l t a r z e nadz i e j ę po l -
ską. P o n im w L o n d y n i e nastąpi ła po l i t yczna pustka. 

T r u d n o o c z yw i ś c i e p r zew idz i e ć , j ak p o t o c z y ł y b y się dalsze 
k o l e j e po l i t y c zne gen. S ikorsk iego , g d y b y samolo t s zczęś l iw ie 
do lec ia ł do A n g l i i . Mus ia łby W ó d z N a c z e l n y i szef r ządu s tawać 
w o b e c szczegó ln ie t rudnych i s k o m p l i k o w a n y c h decy z j i . C z y -
tak , j ak m i ę d z y 1914—1939 odk łada łby na bok osobiste e m o c j e 
a p o z w a l a ł p r z e m a w i a ć r o zsądkow i , w y r a c h o w a n i u męża stanu 
o d p o w i e d z i a l n e g o za coś w i ę c e j , niż w ł a s n y urząd? N a to n ik t 
nie uzyska odpow i edz i , choć na p e w n o ostatni akt d ramatu 
w G ib ra l t a r z e b y ł także d r a m a t e m w i ększośc i P o l a k ó w . 

K a t a s t r o f ę p r z y p i s y w a n o w i e l u o r gan i zac j om, w y w i a d o m , 
osobom i sp iskom. U k a z a ł y się na ten t emat ks iążki , a r t yku ły , 
a n a w e t sztuka, k tóra napisana przez N i e m c a oskarżała o z b r od -
n i ę Church i l la . Jest w katas t ro f i e w i e l e m o m e n t ó w n ie jasnych , 
ż eby n ie pow i ed z i e ć t a j emn i c z y ch . W ł a d z e b r y t y j s k i e n i gdy na 
p r z y k ł a d jasno nie o ś w i a d c z y ł y : j ak się to stało, że samo lo t 
runął do morza , a u r a t o w a ł się j e dyn i e czeski p i lot , ż y j ą c y na -
w i a s e m m ó w i ą c d o dziś, m o ż e d latego, że konsekwen tn i e m i l -
czał? 

P a m i ę ć o gen. S iko r sk im z a c h o w y w a n a jest w Polsce . W r e -
p r e z e n t a c y j n e j sali M u z e u m W o j s k a Po l sk i e go w W a r s z a w i e 
można zobaczyć k i lka pamią t ek pozos ta łych po n im. W a r t o 
i m się p r z y j r z e ć i c h w i l ę pomyś l eć o t y m D o b r y m Po laku . 

Popielniczka z hotelu „Rubens" , gdzie mieścił Czapka gen. W ładys ł awa Sikorskiego z trzema 
się rząd w Londynie. He łm francuski, hełm an- gwiazdkami „generała broni". W niej występo-
gielski. Osobisty neseser wydobyty z morza, wa ł na uroczystościach oficjalnych, prze-
mundur z baretkami orderów. Wszystko za szkłem g.ądach wojskowych. Zachowana jest doskonale 



! Sabała — legrendarna postać Zakopanego, przewodnik Chałubińskiego po Tatrach 
I utrwalony wraz z nim we wspólnym pomniku. Trzyma gęśle czyli góralskie skrzypki 

ane, n est pas montagnara 
(góral) qui veut. Le „góral", est 

le montagnard des Tatras, sa famil-
le a toujours connu l'indépendance, 
il a vécu de chasse (de braconnage à 
l'occasion), et il compte parmi les 
siens de célèbres brigands. 

Le „ceper" est l'homme de la val-
lée. Il se divise en deux catégories: 
il y a le „ceper" installé établi au 
pied du mont Giewont, et l'autre 
„ceper" est le touriste de passage à 
Zakopane. 

Autrefois, le „góral" était le roi 
des guides, il connaissait tous les 
coins et recoins de ses montagnes 
et il conduisit des hommes célèbres 
tels, Staszic, Paderewski, Szyma-
nowski... Mais le „ceper" venu s'in-
staller à Zakopane est en passe de 
ravir ce titre au „góral". Dans le 
secours, dans l'alpinisme, à la chas-
se, partout on le rencontre. 

Ces deux types d'hommes ont été 
photographiés par Erazm Ciołek et 
vous pouvez en admirer quelques 
beaux exemples. 

Góral-dorożkarz w zwyczajny dzień 
oczekujący na gości; poniżej — w 
świąteczny letni lub weselny pora-
nek. W takim dniu imponuje nie-
naganną czystością i dokładności'» w 
stroju, a konie przystraja wstęgami 

ZAKOPIAŃSKIE TYPY 

GORAL i ceper to w Zakopanem 
coś tak przeciwstawnego jak 
pogoda i deszcz. „Góral" to 
członek rodu osiadłego z dzia-
da pradziada pod Tatrami, któ-

I rego przodkowie nigdy nie podlegali pań-
szczyźnie, byli ludźmi wolnymi, polowali 
na kozice i niedźwiedzie, choćby tego za-
braniały ustawy, mieli w swych szere-
gach sławnych tatrzańskich zbójników. 

[ Do dziś mają oni swój rodowy honor, bez 
względu na to, czy są przewodnikami w y -
cieczek, sieją owies lub wypasają owce, 
czy też trudnią się czymś innym. 

A „ceper"? Ceper to człowiek z dolin, 
przy czym górale dzielą ceprów na dwie 
kategorie: tych, którzy osiedli pod Gie-

Iwontem na stałe, oraz tych- co tylko 
od czasu do czasu wpadają do Zakopa-
nego w celach turystycznych lub zdro-

I wotnych. 

Górale to stare rody Jarząbków, Gą-
I sieniców, Kulów, Królów, Marusarzy, Sku-

piów i wielu, wielu innych. Ceprem był 
na przykład dla nich zawsze sławny nar-
ciarz Bronisław Czech, chociaż urodził się 
w Zakopanem, gdyż ojciec Czecha pocho-
dził gdzieś spod Wadowic i osiadł pod Ta-
trami jako ślusarz. Ceprami byli inni 
sławni narciarze Zdzisław i Stanisław Mo-
tykowie, też urodzeni w Zakopanem, ale 
cóż z tego, skoro pierwszy Motyka pocho-
dził z Krakowa. 

Kiedyś górale uchodzili za mistrzów w 
przewodnictwie po Tatrach, za najlepszych 
znawców dolin, ścian i szczytów. Oni to 
prowadzili na tatrzańskie urwiska uczo-
nego i polityka Stanisława Staszica, pisa-
rza Seweryna Goszczyńskiego, lekarza Ty-
tusa Chałubińskiego, muzyków — Ignace-
go Paderewskiego, Mieczysława Karłowi-
cza czy Karola Szymanowskiego, przygry-
wając im na gęślach i śpiewając. Ale po-
tem cepry osiadłe na stałe w Zakopanem 

I wyprzedziły częściowo górali w dokładnej 
znajomości Tatr, w ratownictwie górskim 
zrobili im konkurencję taternicy i wspi-
nacze, mistrzów strzelania dzikiej zwie-

j e ' ' " yny w ogóle już nie ma, gdyż resztki 
'' zic, świstaków i niedźwiedzi prze-

' pod ścisłą ochronę straży Ta-
'^.'dńskiego Paifeu Narodowego. I jeszcze 

Jko w dwóch zawodach celują podta-
jńscy górale ze starych rodów — w 
^ S e artystycznych drobiazgów, do cze-

kwarta„sze wiele mieli artystycznej smy-
?oćzn^™'alentu, w tym i w malowaniu na 
— p-ŁgiJz w fiakierstwie czyli w doroż-

— latem konnymi powozami, a 
l , p ^ y , g r a b n y m i saniami. Góralscy do -

^ ^ o najciekawsze i najpiękniejsze 
ii^.ie typy. Niektórych z nich, jak 

Zakłady Giych ceprów, podpatrzył i u-
zaki. nr 1, fotograficznej błonie warszaw-

af Erazan Ciołek. 

Tym razem konika nie bez dużej radości popędza mała dziewczynka, chroniona pewną ręką właściciela dorożki 

Tu już nikt nie ma wątpliwości, że to cepry. Na pierwszym zdjęciu jakieś miejskie typy żądne łatwego zarobku n 
handlu drobiazgami, a obok pozujący na górali turyści. Fotograf mimo góralskiego kapelusika to także «««« 


